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Apel P.N.K.D. do O.N.Z. w sprawie 
gwałtów popełnionych na narodzie 
polskim brzmi jak następuje:

Panie Przewodniczący
W związku z wyznaczeniem na dzień 

26 października br. tak zwanych wy
borów do Sejmu Polskiego przez agen
tów sowieckich w Warszawie, mienią
cych się Rządem Polskim, Polski Na
rodowy Komitet Demokratyczny uwa
ża za konieczne zwrócić się, wobec te
go nowego aktu gwałtu na narodz'e 
polskim, do Generalnego Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych w sprawie 
sytuacji w Polsce.

Już w swym memorandum złożo
nym Generalnemu Zgromadzeniu w 
dniu 9 listopada 1951 r. Polski Naro
dowy Komitet Demokratyczny zwracał 
uwagę, że Z.S.R.R. przy pomocy sił 
wojskowych i policyjnych narzucił 
Polsce rząd komunistyczny, co stało 
się pogwałceniem umów międzynaro
dowych i art. 2 p. 4 Karty Narodów 
Zjednoczonych, stanowiącego, że człon, 
kowie w swych stosunkach międzyna
rodowych powstrzymują się od zagro
żenia i stosowania siły przeciwko ca
łości terytorialnej 4 i niezależności po
litycznej jakiegokolwiek państwa, lub 
w jakikolwiek inny sposób niezgodny 
z założeniami Narodów Zjednoczonych.

Rząd ten niezgodny jest z wolą na
rodu, którą pogwałcono w wyborach 
w styczniu 1947 roku. Jakkolwiek 
przeszło 80 procent głosów padło na 
antykomunistyczną listę Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, komuniści, nie 
dotrzymując przyjętych zobowiązań w 
sprawie wolnych i nieskrępowanych 
wyborów w Polsce, które również 
gwarantowane były prze1 U.S.A, i 
Wielką Brytanię siłą sfałszowali wy
niki wyborów.

Komunistyczny system rządzenia w 
Polsce utrzymuje się przy władzy tylko 
przy pomocy terroru, z całkowitym po
gwałceniem praw ludzkich, stosując 
metody eksterminacji, deportacji, obo
zów przymusowej pracy i innych form 
gwałtu oraz przemocy, stosowanych na 
masową skalę.

Od chwili sfałszowanych wyborów 
w 1947 r. przystąpiono do gwałtowne
go komunizowania Polski na wzór so
wiecki. W tym celu zerwano związki 
kulturalne i ekonomiczne z Zachodem, 
czyniąc Polskę terenem eksploatacji 
gospodarczej na rzecz Sowietów, wsku
tek czego stopa życiowa ludności ule-

w szczególności w myśl art. 10 i art. 
14 Karty,

Dalsze milczenie Narodów Zjedno
czonych w sprawie Polski nie znajduje 
usprawiedliwienia w Karcie i jest w 
sprzeczności z jej celami i zasadami.

Z powyższych względów Polski Na
rodowy Komitet Demokratyczny zwra
ca się do Generalnego Zgromadzenia 
Narodów Zjednoczonych z prośbą:
1. Wprowadzenia sprawy Polski na

2.

3.

4.

5.
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porządek dzienny Generalnego 
Zgromadzenia;
-Rozpatrzenia sytuacji w Polsce 
w świetle postanowień Karty Na
rodów Zjednoczonych i umów mię
dzynarodowych ;
Uznania, że Z. S. . R. pozbawił 
Polskę niepodległości i wolności 
oraz w ten sposób pogwałcił posta
nowienia Karty Narodów Zjedno
czonych ;
Potępienia agresji sowieckiej i na
kazania wycofania z Polski wojsk 
sowieckich, i obywateli sowieckich, 
zajmujących stanowiska w polskiej 
administracji, w wojsku i w poli-

Pol.

Stworzenia warunków zapewniają
cych meżność odbycia w najkrót
szym czasie ped kontrolą Zjedno
czonych Narodów' wolnych i nie
skrępowanych wyborów, aby tą 
drogą mógł powstać demokratycz
ny rząd, repr3zentujący istotną wo
lę narodu polskiego.

St. Mikołajczyk 
Przewodniczący 

. Nar. Komitetu Demokratycznego 
K. Popiel 

Przewodniczący
Wydziału Wyk. P. Ń. K. D.

St Wójcik 
Sekretarz

Wydziału Wyk. P. N. K. D.
Waszyngton, 24 października 1952

Wakacje szkolne z okazji 
Wszystkich świętych

PARYŻ. — Ministerstwo Oświaty podało 
do wiadomości, że z okazji Wszystkich Sxvię- 
tych, nie będzie nauki zaroxvno pierxxszego, 
jak i trzeciego listopada do południa.

Popularność Stevensona wzrosła silnie
w ostatnim okresie przedwyborczym

W przededniu wyborów na prezyden
ta Stanów•Zjedn., których wyniku o- 
czekuje cały świat w wielkim napięciu, 
trudno jeszcze powiedzieć, kto zwycię
ży.

Popularność Eisenhowera jako zwy
cięskiego dowódcy w drugiej wojnie 
światowej była i jest wielka. Atoli 
jako polityk, poddając się Taftowi i 
Nixcnowi, Eisenhower nie zyskał u- 
znania mas w stopniu większym.

Inaczej jego przeciwnik Stevenson, 
którego popularność — jak stwierdza 
zgodnie opinia publiczna —. rośnie z 
dniem każdym.

Okazuje cn bowiem wielkie zrozu
mienie dla wszystkich zagadnień poli
tyki wewnętrznej i zewnętrznej Sta
nów Zjednoczonych, jest mówcą wspa
niałym i dowcipnym, górującym sta
nowczo politycznie nad Eisenhowerem.

W sprawie Korei Eisenhower powie
dział na przykład, że jeśli zostanie wy
brany prezydentem, uda się natych
miast na Koreę. Nikt jednak nie wie, 
ani sam Eisenhower tego nie mówi, 
jak i co chciałby tam zrobić, aby wojnę 
zakończyć. Niektóre dzienniki republi
kańskie dodały, że Eisenhower powi
nien wówczas zabrać Mac Arthura, 
który jak wiadomo jest przyjacielem 
Tafta.

Natomiast Stevenson oświadczył w 
sprawie koreańskiej, co następuje:

„Nie mówię wam, że będziemy mieli 
pokój jutro. Atoli mówię wam, że

nasze mozolne i stałe wysiłki zbliżają 
nas do pokoju więcej niż w jakimkol
wiek innym okresie historii. Staliśmy 
się stróżami cywilizacji zbudowanej w 
cierpieniach, w lęku i nadziejach. Gdy- 
byśmy się poślizgnęli, świat padnie. 
Jeżeli jednak korzystać będziemy z na
szego prawa do decyzji i inicjatywy

w Stanach Zjedn.
bez zarozumiałości i fanfaronady i je
żeli zachowamy myśl jasną i nerwy 
solidne, potęga nasza wzrośnie i ra
zem z nią potęga jwiata.”

Z prasy amerykańskiej wynika, że 
Stevenson zyskał sobie respekt nawet 
u tych pism, które od początku oświad
czały się za Eisenhowerem.

4 zabitych. 30 rannych 
w zderzeniu się motorówki

z pociągiem w Bawarii
Monachium. — W rejonie Ratysbo- 

ny w Bawarii zderzyła się vz nocy z 
czwartku na piątek motorówka z po
ciągiem. 4 pasażerów straciło życie, a 
30 innych doznało równych obrażeń. 
Stan 10 ciężko rannych jest groźny.

9 Hindusów zmarlo po wypiciu trucizny
KALKUTA. — 9 Hindusów zmarlo po wy

piciu trucizny, przeznaczonej do walki z in
sektami.

Wzorowe punkty sprzedaży bez pośredników
organizuje rząd w dziedzinie jarzyn i owoców

675 miliardów rocznie wydaje się we
Straty państwa i samorządów wynoszą 400

Paryż. — Zgromadzenie Narodowe 
przystąpiło w czwartek wieczorem do 
dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
Zdrowia. Sprawozdawca komisji fi
nansowej, poseł soc. David zwrócił 
uwagę na straszne skutki alkoholizmu 
we Francji, podkreślając w cyfrach 
ponoszone z tego powodu straty.

„Dla państwa i samorządów — po-
wiedział koszta alkoholizmu we

gła katastrofalnemu obniżeniu. Jed
nocześnie, przy akompaniamencie za
kłamanej propagandy pokojowej i per
fidnych ataków na państwa zachodnie, 
tworzy się olbrzymią armię pod do
wództwem rosyjskich generałów prze
branych w mundury polskie.

Celem, do którego dąży komunizm, 
jest zabicie w Polsce ducha niepodle
głości i wolności oraz wprzągnięcia ży
wotnych sił narodu polskiego wraz z 
całym potencjałem gospodarczym w 
służbę sowieckiego imperializmu.

Pomimo olbrzymiego nacisku, wyko
nanie planów komunistycznych ulega 
na wszystkich odcinkach stałemu o- 
późnianiu, a to dzięki temu, że naród 
polski z zaparciem trwa przy swych 
wierzeniach i ideałach oraz całą swą 
siłą moralną przeciwstawia się planom 
sowieckim, ufając, że nadejdzie dzień 
wyzwolenia.

Aby zniszczyć tę wiarę narodu pol
skiego i jego siły moralne, aby osta
tecznie złamać wszelki opór społeczeń
stwa, komunistyczni władcy narzucili 
Polsce nową, całkowicie wzorowaną na 
Sowietach konstytucję i ordynację wy
borczą. Konstytucja ta. zmieniająca 
nawet tradycyjną nazwę państwa pol
skiego „Rzeczpospolita Polska” na 
„Polska Republika Ludowa”, oddaje w 
praktyce całkowitą władzę administra- 
cyjn4ł sądową i ustawodawczą w ręce 
kliki komunistycznej i ustanawia dyk
taturę partii komunistycznej, a ordy
nacja wyborcza robi parodię z podjęcia 
wolnych wyborów, zmuszając obywa
teli do głosowania jedynie na z góry 
wyznaczonych kandydatów.

Jest to nowa próba pogwałcenia 
woli narodu polskiego i stworzenia 
znów fałszywej reprezentacji narodo
wej, jako pokrywki do dalszych bez
prawi, które będą dokonywane na na
rodzie polskim przez przymusowe 
wtłaczanie Polski w ramy Z. S. R. R. 
wbrewprawu samostanowienia narodu 
o swym losie.

W tym stanie rzeczy stoimy wobec 
sytuacji, stanowiącej złamanie zobo
wiązań przyjętych przez członków w 
Karcie Narodów Zjednoczonych, w 
szczególności w art. • p. 2 i 3 oraz w 
art. 2 p. 2 i 4.

Według tych zobowiązań celem Na
rodów Zjednoczonych jest rozwój przy 
jaznych stosunków pomiędzy naroda
mi i popieranie poszanowania praw 
ludzkich i podstawowych wolności, a 
w dążeniu do wykonania tych celów 
i dla zapewnienia praw i korzyści stąd 
wynikających członkowie winni wyko
nywać w dobrej wierze przyjęte w 
Karcie zobowiązania i nie zagrażać ca
łości terytorialnej oraz niezależności 
politycznej żadnego państwa.

Sytuacja wytworzona w Polsce 
przez jawne, pogwałcenie zarówno 
przez Z. S. R. R., jak i przez rządzący 
Polską z jego ramienia zespół ągentów, 
podstawowych celów i zasad Narodów 
Zjednoczonych, powinna być rozpa
trzona przez Generalne Zgromadzenie,

PARYŻ. — W dążeniu do zmniejszenia ilo
ści pośredników między wytwórcą a spożyw
cą, rząd postanowił zorganizować kilka wzo
rowych punktów sprzedaży. Na razie doty
czyć to będzie tylko handlu owocami i ja
rzynami.

Pierxvsza próba odbędzie się przy sprzeda
ży ziemniaków sprowadzonych z Holandii, 
Belgii i Danii. Ten system sprzedaży, przy 
możliwie jak najmniejszej ilości pośredni
ków, został opracowany przez rząd w poro
zumieniu z różnymi organizacjami zawodo
wymi. Wśród wielu kupców stwierdzono cał
kowite zrozumienie potrzeby xvyeliminoxvania

całego jakby łańcucha pośredników zbęd
nych.

Cena maksymalna ziemniaków sprowadzo
nych zza granicy zostanie określona w „urzę
dowym biuletynie”. W niektórych wypadkach 
sprzedaż będzie bezpośrednia, od importera 
do konsumenta; w innych wprowadzony zo
stanie 1 kupiec-hurtownik i 1 kupiec-detali- 
sta. Wszyscy ci pośrednicy przyjęli jednak 
zmniejszoną marżę zarobkową.

Te wzorowe punkty sprzedaży będą ozna
czone białymi prostokątnymi tablicami z zie
loną przekątnicą. Równocześnie będzie umie
szczony napis : „circuit-temoin agree”.

Pożar opery w Nimes 
był dziełem zbrodniczej ręki

Francji mogą być oceniane na 132 mi
liardy franków rocznie. Z tej sumy 
należy odliczyć 53 miliardy fr, sumę 
stanowiącą wpływy podatkowe ze 
sprzedaży napojów alkoholowych. Wo
bec tego bezpośrednie straty wynoszą 
79 miliaruów fr. ’

Podczas ;;dy roczny dochód społecz
ny Francji wynosi 9 200 miliardów fr, 
na samą tylko konsumpcję prywatną 
wydaje się 6 430 miliardów, w tym 
na napoje alkoholowe 675 miliardów. 
Oznacza to* 7,3 proc, dochodu społecz
nego i 10 proc, wydatków na konsump
cję prywatną.

Jeśli chodzi o straty spowodowane 
przez alkoholizm w produkcji, to mo
gą one tyć ocenione na 325 miliardów 
rocznie.

Potworne statystyki szpitali 
dla umysłowo chorych

Ponad 28 procent osób irzyjmowa- 
nych do szpitali dla umysowo chorych, 
stanowią alkoholicy. Jeśli chodzi o 
kobiety-alkoholiczki. to w roku 1950 
przyjęto ich taką ilość, że przedstawia
ło to w całości 59 tysięcy dni leczenia 
w szpitalu. W roku 1951 ilość ta o- 
ceniana jest aż na 99 tysięcy.

Dla mężczyzn-alkoholików ilość ta 
wynosiła w 1950 roku 283 tysiące dni, 
a w roku ubiegłym już 508 tysięcy.

Według sprawozdania posła Davisa, 
w następujących departamentach ilość 
chorych umysłowo na tle alkoholizmu 
jest wyższa, niż przeciętna dla całej 
Francji: Cóte du Nord, Loire-Inferieu- 
re, Tarn, Morbihan. Lozere. Ilie et Vi- 
laine, Vienne, Mayenne, Vendee i Lan
des.
Alkoholizm jest następstwem mieszkania 

w ruderach
W czasie dyskusji zabrał między in

nymi głos poseł Cayeux, przewodniczą
cy komisji dla spraw Zdroxvia Publicz-

Francji na alkohol
miliardów franków
nego. Podkreślił on, że alkoholizm jest 
między innymi następstwem mieszka
nia w ruderach i wyraził zdziwienie, że 
rząd potępiając tę plagę, udziela rów
nocześnie subwencyj dla gorzelni, ce
lem przerabiania soku winogron, ja
błek itd. na spirytus.

Zgromadzenie odroczyło dyskusję 
nad budżetem na odbudowę

PARYŻ. — Po krótkiej dyskusji, Zgroma
dzenie Narodowe postanowiło 519 głosami 
przeciwko 98 odroczyć debatę nad sprawą 
budżetu na odbudowę.

Delegat Anglii, S. Lloyd oświadczył Wyszyńskiemu, że

przymusowa repatriacja jeńców wojennych 
byłaby zbrodnię przeciwko ludzkości, 

na którsp W. Brytania iii^dy się nie zgodzi
NOWY JORK. — Brytyjski delegat w 

O.N.Z., S. Lloyd, przemawiając w 
czwartek w Komisji Politycznej odpowiedział 
na ostatnie propozycje Wyszyńskiego w spra
wie Korei.

Zapytał on delegację sowiecką, czy rząd 
sowiecki jest istotnie zdania, że wszyscy jeń
cy wojenni powinni być repatriowani nawet 
siłą, jeśliby tego zaszła potrzeba. Jeśli tak, 
to byłoby to sprzeczne z Konwencją Genew
ską o traktowaniu jeńców wojennych oraz 
zbrodnią przeciwko podstawowym prawom 
czloxvieka, przewidującym swobodę decyzji 
jednostki o swoim losie.

S. Lloyd podkreślił, że jeśli Rosja n:e go
dzi się na dobrowolną repatriację jeńców wo
jennych, to proponowana przez Wyszyńskie
go Komisja dla spraw Korei, nie ma prak
tycznego celu ani znaczenia.

Szef delegacji brytyjskiej oświadczył na 
zakończenie, że kiedy w Zgromadzeniu Ogól
nym ONZ toczą się debaty nad sprawą Ko
rei, tam daleko na półwyspie koreańskim gi
ną tysiące ludzi.

S. Lloyd wezwał sowieckiego ministra, 
Wyszyńskiego, by dopomógł w przyśpiesze-

W czasie prezmówienia • przedstawiciela 
Anglii xv Komisji Politycznej nie było ani 
Wyszyńskiego, ani jego zastępcy, Gromyki 
na sali.

Rozmowy Achesona 
z szefem delegacji Indyj

NOWY JORK. — Amerykański sekretarz 
stanu, Acheson odbył dłuższą rozmowę w 
czxvartek z panią Pandit, siostrą premiera 
Indyj na temat zagadnienia Korei.

Próby znalezienia kompromisu 
w sprawie Korei

NOWY JORK. — Delegacje państw azja
tyckich i południowo - amerykańskich dążą 
do pogodzenia ostatnich propozycyj sekreta
rza Achesona w sprawie Korei oraz propozy
cyj sowieckich Wyszyńskiego.

W tym duchu pracują delegacje Pakista
nu, Indyj, Indonezji, Burmy i Meksyku.

NIMES. — Jak wiadomo, w poniedziałek 
wieczorem xvybuchl pożar w budynku opery 
w Nimes. Straty oceniane są na około 10 mi
lionów fr. Śledztwo ujawniło, że pożar ten 
był dziełem zbrodniczej ręki. Operę podpali
ła Belgijka, Ewa Closset, która w czasie 
przesłuchania oświadczyła, iż dokonała tego 
z zemsty.

Belgijka przybyła do Nlmes niedawno te
mu, wraz ze swym 20-letnim synem. Ten o- 
statni został przyjęty do opery jako artysta 
drugiej klasy. Po ostatnich jednak przedsta
wieniach, dyrektor opery, p. Lenzi zwolnił go 
z pracy.

W ub. poniedziałek rano, Ewa Closset in- 
terxveniowala u dyrektora i ten zgodził się

przeegzaminoxvać jeszcze raz jej syna. Po
nieważ egzamin ten wypadł ujemnie, przeto 
p. Lenzi podtrzymał sxvoją decyzję.

Pani Closset przybyła pońownie do opery 
pc południu tego dnia, by pobrać w kasie na
leżną synowi sumę. W pewnym momencie 
udała się za kulisy sceny, gdzie wylała na 
dekoracje spirytus do palenia, który przy
niosła w butelce. Z kolei podpaliła dekoracje.

Podczas gdy pożar rozszerzał się coraz 
bardziej, podpalaczka wyszła z opery, wy
rzucając następnie próżną butelkę po spiry
tusie na rogu ulicy Maubet. Closset została 
aresztoxvana. W czasie przesłuchania przy
znała się do podpalenia. Syn jej twierdzi 
jednak, że nie wiedział o tej zbrodni.

Na ponad 1.000 reklamacyj 
„spalonych" maturzystów uwzględniono 4

PARYŻ. — Czterech „spalonych” maturzy
stów paryskich zostało dopuszczonych do po- 
noxvnego egzaminu ustnego.

Nastąpiło to na skutek ich reklamacyj, 
które opierały się na błędzie formalnym, a 
mianowicie na braku podpisu przexvodniczą- 
cego komisji egzaminacyjnej na świadec
twie.

Warto zaznaczyć, że po drugich egzami
nach maturalnych w Paryżu wpłynęło ponad 
1.000 różnego rodzaju reklamacyj. Z tego 
uxvzględniono tylko cztery.

niu

Nieostrożna polityka Stanów Zjednoczonych wciągania Niemiec 
do wspólnoty europejskiej spowodowała 

szantażowanie Francji i Aliantów zachodnich celem odbudowy 
przedwojennej potęgi Niemiec

Paryż. — Prasa francuska stwier
dza, że opór Francji wobec Niemiec 
przeciw pozbawianiu jej praw zdoby
tych w Zagłębiu Saary i potrzebnych 
jej dla swojego bezpieczeństwa wywo
łał pewien kryzys w stosunkach fran- 
cusko-niemieckich. Kryzys ten zwięk
sza się wskutek tego, że Niemcy gro
żą obecnie światowi zachodniemu za
warciem paktu neutralności z Rosją, 
która całą silą do tego zachęca i ponoć 
gotowa jest zgodzić się za tę cenę na 
odbycie wolnych wyborów i zjednocze
nie Niemiec. Takie stanowisko obozu

Adenauera powiększa niepokój we i ność wobec Niemiec po przebytych do- 
Francji i uzasadnia całkowicie nieuf-1 świadczeniach.

Po niepowodzeniu rozmów w sprawie Saary

Niemcy zach. chcę uciec się do neutralności
— stwierdza dziennik ..La Croix”

P.

Potępienie Ramckego przez Adenauera 
wystarcza Edenowi

Londyn. — W parlamencie brytyj
skim Eden zapytany o ataki Ramcke
go na Aliantów zachodnich, których 
Ramcke nazwał „zbrodniarzami wo
jennymi”, odpowiedział, że rządowi 
brytyjskiemu wystarczy potępienie 
Ramckego przez rząd Adenauera i 
część prasy niemieckiej.

Jak wiadomo, Adenauer oświadczył 
jedynie, że wynurzenia Ramckego nie 
zgadzają się z poglądami rządu zach.- 
niemieckiego. Na to odpowiedział jed
nak przywódca obozu Ramckego, 
Krueger, że niemieckie koła wojskowe 
wszystkie myślą tak jak Ramcke.

Paryż. — Powołując się na wiado
mość, iż partia Adenauera rozpatrywa
ła zawarcie paktu neutralności z Ro
sją, główny organ katolicki Francji 
„La Croix” pisze:

„Brakowało jeszcze tylko takiej bomby, 
by zadać nowy cios projektom armii euro
pejskiej i zagmatwać jeszcze więcej stosun
ki francusko-niemieckie, które stały się dęli 
katne po niepowodzeniu rozmów Adenauer — 
Schuman xv sprawie Zagłębia Saary. Powo
łując się właśnie na to niepowodzenie, nie
mieccy chrześcijańscy demokraci rozpatry
wali także pakt, poxvołując się na podobny 
traktat berliński, zawarty w r. 1926 między 
Niemcami i Rosją. Przyjaciele Adenauera 
stwierdziwszy, że wskutek mało pocieszają
cego rozwoju rozmów w sprawie Saary, ra
tyfikacja paktoxv między Aliantami a Niem
cami staje się trudną, stawiają pytanie, czy 
przystąpienie Niemiec zach. do wspólnoty 
europejskiej wyklucza ewentualne zawarcie 
paktu neutralności z Rosją sowiecką”. „Wy
nika z powyższego. jaki szantaż xv stosunku 
do Francji zawiera ten gest niemiecki. Teraz 
zrozumieć można, dlaczego niedawno po 
drugiej stronie Renu taką xvagę przywiązy-

wano do rzekomych tajnych rozmów między 
Francją i Rosją. Chodziło o przygotowanie 
terenu do dzisiejszego manewru, czyli do 
chwycenia się groźby nowego Rapallo”.

„Wobec tego można sobie stawić pytanie, 
czy pp. Herriot i Daladier nie mieli racji, 
kiedy żądali nowych gwarancyj w sprawie 
armii europejskiej. Prawnik pewien bowiem 
tłumaczył niemieckim chrześcijańskim demo
kratom opierając się na traktacie paryskim 
z 27 maja 1952 r., że nie Istnieje żadna prze
szkoda prawna do zawarcia paktu neutralno
ści z Rosją : republika niemiecka przyjmuje 
jedynie obowiązki na wypadek agresji prze- 
cixv jednemu z sześciu krajów zach. - euro
pejskich .ale nie jest związana jeśli chodzi o 
atak przeciw trzecim czynnikom, na przy
kład, jeśli chodzi o państwa O.T.A.N’u (pań
stwa atlantyckie”.

„La Croix” uważa przeto mocne stanoxvi- 
sko Francji xv sprawie Zagłębia Saary za 
słuszne.

Stwierdziwszy, że Rosja i Niemcy wschod
nie będą umiały xvyciągnąć korzyści z takiej 
orientacji Niemiec, dziennik py*a, czy w Sta
nach Zjedn. jeszcze dalej będzie się atako- 
xvalo Francję za to, że żąda od Anglosasów 
dodatkowych gwarancyj !

zakończenia wojny na Korei.

Henri
(Foto: Record)

Hoppenot, kierownik delagacji
francuskiej na Zgromadzeniu O.N.Z.

Przedstawiciel Francji, Hoppenot 
poparł stanowisko delegata Anglii, wzywa
jąc delegację sowiecką, by przyczyniła się do 
znalezienia kompromisu, celem przywróce
nia pokoju na Korei.

Państwa arabsko - azjatyckie 
uzgodniły rezolucję w sprawie Tunisu 
NOWY JORK. — Delegaci 13 krajów a- 

rabsko - azjatyckich w O.N.Z. zebrali się w 
czwartek, celem uzgodnienia rezolucji, jaką 
grupa ta zamierza przedstawić w O.N.Z., z 
chwilą rozpoczęcia dyskusji nad sprawą Tu
nisu.

Delegaci odbyli również konferencję praso
wą w tej oprawie.

W napadzie szalu

zamordował 8 członków swojej rodziny
Manila. — 27-lefni Filipińczyk, Gre

gorio Gaeta, zamieszkały w Sariaya za
mordował w napadzie szału 8 członków 
swej rodziny oraz zranił jednego ze 
swych sąsiadów.

Gaeta zabił najpierw w swoim miesz - 
kaniu własną siostrę, córkę, 2 synów 
oraz babkę.

Kiedy zaalarmowana żona, pracują
ca w sąsiedztwie, przybyła do domu, 
uciekła widząc w jakim stanie znajdu
je się jej mąż. Tymczasem Gaeia udał 
się do domu swojego brata i tam za
mordował go wraz z żoną i dwojgiem 
dzieci.

Zanim został ujęty przez policję, 
zranił jeszcze 17-letniego młodzieńca.

Między Mongie, 
a szczytem „Pic du Midi de Bigorre" 

zbudowano najdłuższą w Europie 
górską kolejkę linową

Tarbes. — Budowa kolejki linowej 
między Mongie, a „Pic du Midi de Bi
gorre'' została w zasadzie ukończona. 
Mając 4 km. długości, jest io najdłuż
sza tego rodzaju kolejka w Europie. 
Stacja wyjściowa znajduje się na wy
sokości 1.800 metrów, a stacja docelo
wa na wys. 2.877 metrów ponad po
ziom morza.

Oficjalne otwarcie tej kolejki nastą
pi w lecie przyszłego roku.

Około 600 zabitych w 3 tajfunach 
nad Indochinami

SAIGON. — W ciągu czwartku nowy taj
fun przeszedł nad wybrzeżami Indochłn, wy
rządzając znaczne szkody w bazie morskiej 
w Tourane.

Był to trzeci tajfun w ciągu 10 dni.
Około 600 osób straciło życie w ciągu taj

funów, jakie nawiedziły wybrzeża Indochin 
w ciągu istatnich 10 dni.

Gustaw Dominici pozostanie na razie w areszcie
DIGNE. — Jak już wzmiankoxvalismy w 

poprzednim numerze, sędzia śledczy miał xvy- 
puścić Gustawa Dominici tymczasowo na 
wolność, ale prokurator sprzeciwił się temu. 
Wobec tego o tym. czy Dominici zostanie 
zwolniony, czy nie, zadecydują władze sądo
we xv Aix-en-Provence. Nie przypuszcza się, 
by decyzja w tej uprawie zapadła przed przy 
szłym czwartkiem.

Nowy świadek
Dalsze śledztwo nie przyniosło nic noxvego.

Pewien oficer amerykański oświadczył, że 8 
lat temu miał koło fermy Grand Terre wy
padek z ciężarówką wojskową.

Kiedy kierowca powrócił z innym samo
chodem, stwierdził, że broń, którą pozosta
wił w ciężarówce zniknęła. Były tam między 
innymi karabiny tego samego typu, co ten, 
przy pomocy którego zamordowano rodzinę 
Drummondów. Odciski palców pozostawione 
przez złodziei wykazały, że chodziło tutaj o 
dwóch mężczyzn i jedną kobietę.
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Kongres chleba i róż dla wszystkich*’ Harce i intrygi w „grajdołku
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

i>l ii I e s e ii s a c j <• 
z wielkiego świata

w Moskwie, a duch Stalina w obozach pracy
Ażeby dodać rczgłoeu kongresowi Partii 

Komunistycznej ZSRR, ubrano go w „Chleb 
i róże". Nazwano go kongresem : „Chleba i 
róż". Na ten temat rozpisuje się moskiew
ska prasa tu wc Francji w języku polskim.

Oczywiśc e, że jak wszystkie inne tego ro
dzaju imprezy, był ten kongres w propagan
dzie komunistycznej „poważnym krokiem na
przód" w' „walce o p kój". Najbardziej pod
nosi ta prasa to, jakoby kongres ten przepo
jony był „troską o dobro każdego człowieka”.

Jak wygląda ta troska o dobro człowieka 
najlepiej wiedzą cl, którzy z bliska przyglą
dali s ę tej trosce na ziemiach ZSRR. Ta 
właśnie troska najbardziej uwypuklona jest 
w tych licznych obozach pracy (śmierci), tak 
gęsto rozsianych na terenie całej Bolszewił i 
w krajach satelickich. Tam właśnie unosi się 
duch Stalina, ku któremu nie oklaski, ani 
hołd, ale przekleństwa zanoszą niewolnicy 
tych obozów. Zamiast wychwalać Stalina za 
troskę, o dobro każdego człowieka, nale
żałoby „chwalić” go za troskę o wytracanie 
milionów bezbronnych istnień ludzkich.

Przytaczam tu słowa Malenkowa, w któ
rych nakreślił pewne perepektywy troski o 
debro człowieka : — „Dla zagwarantowania 
warunków przejścia do komunizmu należy za
pewnie każdemu pełny rozwój jego mcżliwo- 
ścl fizycznych i intelektualnych, aby mógł 
wybrać swobodnie swój zawód, a nawet by n e 
był zmuszony w ciągu całego życia uprawiać 
jeden i ten sam zawód". „W tym celu nale
ży dążyć do wprowadzenia 6-godzlnnego, a 
nawet 5-godzinnego dnia pracy, aby zostawić 
każdemu człowiekowi dosyć wolnego czasu 
dla jego wszechstronnego rozwoju".

Ażeby znaleźć zrozumienie tej obłudnej 
perspektywy, należy porównać ją z wyści
giem pracy ponad normę stonowanym nie 
gdzie indziej, jak właśnie w ZSRR I w kra
jach satelickich. Tam, a nie gdzie indziej 
wprowadzono 12-godzlnny dz eń pracy. Ma- 
lenkow może tak mówić, bo on sam i cały ten 
aparat dygnitarzy komunistycznych, żyją 

tylko z tych obiecanek lepszego jutra dla lu- i 
du roboczego. I tylko sposobem tych ciągłych i 
obiecanek utrzymują w ryzach milionowe ' 
rzesze niewolników. i

A oto dalszy wyjątek z przemówienia Ma- i 
lenkowa : — „Dla os ągnięcia tego celu, na- i 
leży w pierwszym rzędzie ulepszyć warunki 1 
mieszkaniowe (!!!) i podnieść płace realne 
przez systematyczne zniżki cen... Wtedy do- i 
piero praca przestanie być przytłaczającym

i ciężarem, jakim jest w krajach kapitał'stycz
nych i stanie się wyrazem żywotnej potrze
by".

Z tego urywku widać, że przykład dany 
przez premiera Francji, Pinay’a, podz ałał na
wet na mózgi tych „wynalazców wszyst
kiego". Natomiast praca za żelazną kurtyną 
przestanie być przytłaczającym ciężarem 
wtedy, gdy zlikwidowane zostaną wszelkie 
obo7.y pracy i niewolnictwo istn ejące na te
renie ZSRR wraz z dyktaturą.

Malenkow mówił także, o polityce zagra
nicznej ZSRR i podkreślił raz jeszcze „wo
lę pokojową" i możliwość „pokojowego 
współistnień a ustroju socjalistycznego i ka
pitalistycznego’. Ostrzegał jednocześnie e- 
wentualnych agresorów, wskazując na rosną
cą siłę ZSRR oraz „obozu pokoju"?!!! Trud
no zrozumieć rosnące siły „obozu pokoju”. — 
Czy obóz pokoju potrzebuje sił wojskowych? 
„Cl rońcy pokoju" powinny hodować gałązki 
oiiwne 1 gołąbki pokoju. O pokój n"e można 
prowadzić wojny, bo to są dwa sprzeczne z 
sobą zdania i pojęcia...

Streszczając te l.czne przemówienia i wy
tyczne 19. kongresu Partii Komunistycznej 
ZSRR rzuca s ę w oczy fakt, że za żelazną 
kurtyną źie się dzieje. Coś tam nie funkcjo
nuje. Cały ten kongres owiany był stra
chem przed czymś nieuchwytnym. Widać, że 
władcom grunt się pod nogami usuwa, że 
gorąco i niepewnie się dziać zaczyna wśród 
mas n’ewoln czych.

Ażeby masy uspokoić, użyto obiecanek do
brobytu, jaki przynieść ma nowa pięciolatka. 
Lecz czy tych obiecanek nie jest już za wie
le ? Czy da się uspokoić bunt niewoln ków? 
Ar i u satelitów' coś się święci. Stalin stracił 
już zaufanie do tych rządów marionetkowych, 
którzy nie mogą spełń ć pokładanych w nich 
nadziei. Narody już ich nie s uchają. W' Woj
tku również szwanku .je. Z powodu zbyt licz
nych dezercji traktuje się żołnierzy jako nie
wolników i n e pozwala im się obcować z lud
nością cywilną, żołnierze zaś rosyjscy w' Pol
sce nie mogą wychodzić pojedynczo do mia
sta. Pcdobno jest to bardzo niebezpieczne. — 
Zato w lasach roi się od dywersantów i mi
mo licznych obław, nie można ich wytępić, a 
za to nie wszyscy z obawy powracają, gdyż 
są żełnierze, którzy przyłączają się do tych 
ludzi leśnych.

Niew'ele więc pomoże „kongres chleba 1 
róż". Zresztą każda róża ma kolce...

Zagłoba.

Londyn, w listopadzie 1952.
W t.zw. „radzie narodowej” p. A. Za

leskiego „ludowcy” (czyli masońska 
grupka p. Kuncewicza), „socjaliści” 
(czyli trójka jego brata lożowego Pra- 
giera) i „chadecy” (czyli „krasnolud
ki” pp. Sopickiego i Kauzika-Modrzew- 
skiego) próbowali ostatnio „obalić” 
rząd artylerzysty Odzieżyńskiego z po
wodu jego zgody na próbę gen. Kukie- 
la „dogadania się” z „Radą Politycz
ną”. Próba nie powiodła się z powodu 
— solidarności generalskiej.. Poprostu 
gen. Anders podtrzymał swoich; sana
cja zaś („liga niepodległości”) nawy- 
myślala swoim „partyjnym” satelitom.

Oczywiście grupy samozwańcze w 
tej „radzie” boją się ugody pomiędzy 
grupami Rady Politycznej a sanacją, 
co nastąpiłaby ich kosztem. Na szczę
ście dla tych samozwańców -— opozy
cja w łonie samej Rady Politycznej 
przeciwko ugodzie usztywniła się. Zgo
da P.P.S. jako całości na uznanie sa-

nacji jako „stronnictwa” jest dziś nie 
do pomyślenia. Również i p. Bielecki 
napotyka wśród endeków na opory sil
ne w tym względzie. Pp. Korboński i 
Bagiński, którzy przyjechali tu z USA, 
forsują jakoby kandydaturę gen. Sosn- 
kowskiego na następcę p. Zaleskiego 
jako „prezydenta”. Lecz P.P.S. obsta- 
je przy wyłącznej legalności p. Arci
szewskiego. Endecy boją się Sosnkow- 
skiego, jako człowieka niezdecydowa
nego (Hamleta), który z konieczności 
byłby z miejsca otoczony piłsudczyka- 
mi. Jedynie nienawiść tych "kół do Mi
kołajczyka sprzyja intrygom sanacji.

W tym wszystkim oczywiście odgry
wają rolę i sprawy finansowe. Docho
dy ze zbiórek na „Skarb Narodowy” 
wystarczają na razie na utrzymywanie 
„władz legalnych”, szczególnie dzięki 
oparciu o placówki S.P.K., będące w 
dyspozycji gen. Andersa. Widoki finan
sowe z ewentualnej ugody z Radą Po
lityczną oceniane są różnie.*„Mieszek”

płk. Kamińskiego przestał interesować 
„realistów”. Zaś tajemniczy ofiarodaw
cy, finansujący pewne imprezy poli
tyczne, odstraszają raczej tych wszy
stkich, którzy — i słusznie — obawia
ją się „obcych agentur”. Jakkolwiek- 
bądź, wśród ogółu uchodztwa polskie
go w W. Brytanii wzmaga się — choć
by na tle obrzydzenia do tych harców 
— tęsknota za odbudową Jedności Na
rodowej stronnictw w obliczu tragicz-
nego położenia Kraju. r.

■ Na kolejach brytyjskich coraz bar
dziej przyjmują, się wagony restauracyj.- 
ne, gdzie obowiązuje „obsługa własna". 
Pasażerowie wpuszczają monetę do otwo
ru i nakładają, na talerze z mne przekąski 
i napoje, poczem zajmują miejsca przy 
podnoszonych stolikach.

■ Londyn. — Ponad 3.000 zgłoszeń 
z 52 krajów wpłynęło już do organizato
rów |<onkursu na rzeźbę, przedstawiają- 
cą „N eznanego Więźnia Politycznego".

Konkurs rozpisany został przez między- 
narodowy Instytut Sztuki Współczesnej z 
z siedzibą w Londynie.

Egipt zaprotestował w Bonn 
przeciwko odszkodowaniom dla Izraela 

za mienie po Żydach wymordowanych 
przez hitlerowców

Za kulisami tajemnie wojennych

Szkoła szpiegowska istnieje w Berlinie wsch
Londyński .Daily Graphic” zajmu

je się ostatnio sprawą szkoły szpie
gowskiej założonej w Berlinie wscho
dnim przez władze czy przez sowiecką 
inicjatywę prywatną. Szkoła ta będą
ca niejako „uniwersytetem” swego ro
dzaju nauk szpiegowskich, obejmuje 
wyłącznie młode dziewczęta których o- 
sobisty urok, spryt ‘ znajomość „fa
chu” ma być kluczem do zdobycia naj
bardziej tajnych tajemnie świata an
glosaskiego. Szkoła obejmuje 180 u- 
czennic, ntóre słuchają wykładów 40 
nauczycielek, wśród których znajdują 
się dwie Angielki, komunistki. Główny 
nacisk w nauczaniu tej trudnej sztuki, 
kładą profesorki na wykorzystanie ko
biecego uroku, przy pomocy którego 
mają nadzieję usidlić naiwnych w 
swym mniemaniu Anglosasów. Po 
skończeniu szkoły i otrzymaniu dyplo
mu uczennice użyte będą do najbar
dziej różnorodnych zajęć tj. między

innymi jako „damy do towarzystwa” 
w nocnych lokalach, sekretarki biuro
wej, pokojówki itd.

Uchodźcy przybywający z Berlina 
wschodniego oświadczają, że szkoła ta 
ma otrzymać wkrótc trzy nowe sa
modzielne „fakultety*’ również w Berli
nie. Te nowe szkoły mają być za
pełnione uczennicami rekrutowanymi 
w Wielkiej Brytanii, Francji i Wło
szech.'

Jakwidać zrtego, praca yzpiegsoxlteka 
rozwija się jako naukowo opracowany 
dział walki;

(bar)

Wo,jna w Indochinach w
Kair. — Rząd egipski złożył protest 

Niemczech zachodnich przeciwko

Przekrcszywszy rzekę Czarną, wojska franc, 
weszły dziesięć km w głąb pozycji Vietminhu |

ostatniemu układowi Niemiec federal
nych z Izraelem w sprawie jłacenia od
szkodowań Izraelowi za mienie po Ży
dach, wymordowanych przez hitlerow
ców w obozach koncentracyjnych w 
czasie ostatniej wojny.

Egipski minister stanu, Radwan za
powiedział na konferencji prasowej, że 
Egipt zwoła Komitet Polityczny Ligi 
Arabskiej z udziałem reprezentantów

i Tel-Avivem w sprawie odszkodowań, 
wskazując że do dziś nie został uregu
lowany los blisko miliona Arabów, któ
rzy zamieszkiwali dawniej w Palesty
nie.

Państwa arabskie grożą pogorsze
niem stosunków z Niemcami zachodni
mi.

Hanoi. — Jak już wzmiankowaliśmy cyjnych w dolinie rzeki Czerwonej. Do- 
w poprzednim numerze, wojska fran- wpdztwo francuskie nie ujawniło ile sił 
cusko-vietnamskie przeprowadziły wy- zaangażowano do tej operacji. . _ Ł

To przeciwuderzenie francuskie jest; ^aku, Syrii, Libanu, Arabii saudzkiej,
Yemenu i Jordanu celem powzięcia

Route
■■ -■ Chem de fer
O Port

CHINE

pad na tyły pozycji Vietminhu nad rze-

CHINL

M N;nh Donqlriwj MinhC

rx)Yen^NE Hoi Xu
GOLFE DE TONKIN

1000________ KM

VinYen

HAN

Khe Lent,

HJin Hoa

ten w.

Van Li
THAI KIGUYEN 

Huu Lun

Tuyen Quan LANGSGDinh_Ca

Hanoi
BIRMAN'

^INDO-
HA GIANG

BAG PUANG

VinhTuy
DQNGK
THAT KHE

BAG KAM
Md Ch

THA.

CHINE

oca
Thanh Moi

DINHNam

TIEN YE

Vutian

Quan

PhoBinh Gia

Mapka północnych Indochin, 
ką Czarną. Po przekroczeniu tej rzeki, 
około 60 km na północny - zachód od 
Hanoi, oddziały Unii Francuskiej za
jęły miejscowość Hung Hoa, nie napo
tykając na żaden opór ze strony nie
przyjaciela.

Uderzenie wojsk francuskich zagra
ża przecięciem linii Mbpatrzentowych 
Vietminhu. Pierwszym celem tej akcji 
jest zniszczenie składnic nieprzyjaciel- 

! skich oraz przecięcie linii komunika-

gdzie toczą się obecnie walki.
poważnym zaskoczeniem dla Vietmin
hu, którego siły nastawione były na in
ny kierunek.

Porażka Vietminhu w Kambodży
SAIGON. — Operacja oczyszczająca prze

prowadzona przez wojska francusko - viet- 
namskie w rejonie rzeki Mekong, w połud
niowych Indochinach została uwięńczona po
wodzeniem. W walkach około 125 km. na 
północny-zachód od Saigonu Vietminhczycy 
stracili w samych tylko zabitych ponad 100 
ludzi. Nadto około GO wzięto do niewoli.

Z podróży księżnej Kentu na Dalekim Wschodzie

dalszych kroków. Państwa arabskie 
nie godzą się na układ pomiędzy Bonn

Manifestacje bezrobotnych w Australii
Sydney. — 200 bezrobotnych Wło

chów zebrało się na burzliwą manife
stację, by zaprotestować przeciw nę
dzy, w której się znaleźli wskutek bra
ku pracy. Żądali przeto albo odesła
nia ich do ojczyzny albo pracy, którą 
im przyrzeczono na przeciąg dwóch 
lat conajmniej. Wzywali przeto rząd 
australijski do spełnienia swoich zobo
wiązań.

Kilka osób aresztowano.

Nota wioska do Jugosławii 
w sprawie Triestu

RZYM. — Rząd włoski przesłał w czwar
tek do Belgradu notę, w której zapowiedział 
Jugosławii, że zamierza zwrócić się do Mię
dzynarodowego Trybunału w Hadze z zapy
taniem, czy zarządzenia, wydane w ciągu u- 
biegłych 6 lat przez władze jugosłowiańskie 
w strefie B w Trieście są legalne i zgodne z 
międzynarodowymi zobowiązaniami Jugosła
wii.

Rząd włoski oświadcza, że dotychczasowe 
decyzje Jugosławii i zarządzenia wydane w 
Trieście są sprzeczne z traktatem pokojo
wym, jaki Włochy podpisały z Aliantami.

Wreszcie nota, włoska podkreśla, że w 
przyszłym tygodniu mają się odbyć w Trie
ście w strefie B wybory powszechne. W tym 
samym czasie odbyw'ac się będą wybory w 
Jugosławii.

Wszystko to wskazuje zdaniem Włoch, że 
rząd jugosłowiański dąży do włączenia czę
ści obszaru Triestu w strefie B do Jugosła
wii.

Dwóch chirurgów amerykańskich będzie 
usiłowało rozdzielić braci syjamskich

CHICAGO. — Wkrótce dwóch wybitnych 
chirurgów amerykańskich, podejmie się ope
racji rozdzielenia braci syjamskich, Roger i 
Rodney Brodie, mających dzisiaj 25 lat.

Bracia ci są zrośnięci z sobą głowami. Le
karze stwierdzili jednak, że mają oni od
dzielne systemy nerwowo-mózgowe. Chirur
dzy wahali się długo, zanim podjęli decyzję 
przeprowadzenia tej operacji. Dokonali oni 
już kilku zabiegów wstępnych, polegających 
na wycięciu z różnych części ciała skóry, 
którą pokryją czaszki braci po operacji. Le
karze muszą obecnie poczekać, aż obieg krwi 
stanie się normalny.

Matka braci syjamskich nie sprzeciwiła 
się tej operacji, mimo, iż lekarze ostrzegali 
ją przed zbytnim optymizmem.

Bevan rozwiązał swój? grupę 
na terenie Izby Gmin

LONDYN. — Przywódca lewo skrzydłowej 
grupy Partii Pracy, Bevan, zdecydował roz
wiązać grupę swoich zwolenników w Izbie 
Gmin zgodnie z decyzją Attlee, szefa opozy
cji i przewodniczącego Partii Pracy.

(C. O. I. London) (C. O. I., London)
Księżna Kentu wraz ze swym synem, księciem Kentu, odbywa o- W czasie swej podróży na Dalekim Wschodzie, księżna Kentu zwie-
becnie podróż na Dalekim Wschodzie. Udała się ona najpierw do dziła również Malezję, gdzie była gościem Wysokiego Komisarza, 
Singapuru, gdzie zwiedziła różne zakłady w tym mieście. — Na generała Sir Gerald Templera. — Na zdjęciu księżna Kentu w 
zdjęciu księżna Kentu rozmawia z dziećmi tragarzy portowych chwili sadzenia pamiątkowego drzewka w King’s House, 

w jednej ze szkół w Singapurze. Kuala Lumpur.

116) (Ciąg dalszy)
— Ejże, nie żartujcie ze mną! fora, 

won! pókiście cali! — zawołał, a oczy
dzikim rozgorzały mu 

— Uciekajmy! —
blaskiem.
wrzasnął Cho-

chelka, odzywając się z wielkim sen
sem po raz pierwszy w ciągu całej 
sceny.

— Chodźmy, bo to wariat! — mruk 
nął mandatariusz, cofając się co prę
dzej.

Girgilewicz i chłopi nie tyle zlękli się 
wariacji, co tajemnych sił czarodziej
skich olbrzyma.

Toż hurmem posunęli za panem sę
dzią a w jednej chwili jakby wymiótł 
wpróżniła się spustoszona zagroda.

Kost Bulij pozostał sam, a drażł cią
gle jak listek i snąć trapiony jakimś 
wewnętrznym niepokojem "czy jakąś 
niecierpliwością niepowściągnioną, rzu
cał i miotał sobą na wszystkie strony 
i biegał jak szalony po całym obejściu.

— Zniknęli! zniknęli! — powtarzał 
raz po raz i oddychał ciężko, a ręką 
tarł po czole.

I nagle przystanął i nachylił ucho, 
czy i daleko już odbiegły głosy wypło
szonej gawiedzi. *

— Jeszcze ich słychać... — mruknął.
I znowu zaczął kręcić się i biegać

skoczył... i wszystko nic... — szeptał 
bez ładu, jakby rozpamiętywał tylko 
świeżo posłyszane słowa.

— A potem... potem...
Tu wstrząs! się cały i nadstawiając 

pilnie ucha ku gościńcowi, rozkrzyżo- 
wał naraz ręce, jakby już nie chciał 
pasować się dłużej z samym sobą.

Poskoczył ku furtce ogrodowej i ob- 
zierając się dokoła bystrym i badaw
czym okiem, włożył dwc. palce w usta 
i świsnął głośno, i w jakiś szczególny 
sposób.

I przystanął cicho z rozwartymi na 
pół usty i bacznie wychylonym uchem, 
cały drżący jak listek.

Krótką chwilę trwało grobowe mil
czenie, tylko serce starego kozaka biło 
jak młotem.

Nagle od strony ogrodu taki sam 
głośny i wyraźny ozwał się świst.

Kozak drgnął gwałtownie i padł na 
kolana.

Łzy jak groch spłynęły mu z oczu, 
pierś wydęła się wysoko, a twarz roz
promieniła dziwnym szczęściem i ra
dością.

— Tam na wysepce! — mruknął u- 
rywanym tchem. — O dzięki, dzięki ci 
Boże!

SCwaury' łozińskTIWALERY ŁOZIŃSKI

ZAKUTY; 
DWÓR

Wieść o strasznych i dziwnych wy
padkach w Żwirowie rozbiegła się ln-

wokoło.
— Młody dziedzic chciał skakać...

ten Katylina nie dopuścił go, ale sam [ tern błyskawicy po całej okolicy a za-

raz rano doniosła się do uszu hrabstwa 
w Orkizowie.

Wszakże całe zasłyszane zdarzenie 
zdawało się tak dziwacznym, niepoję
tym, trudnym do uwierzenia, że około 
południa hrabia wysłał umyślnie pisa
rza prowentowego do Oparek, aby bliż
szych i pewniejszych zaczerpnąć wia
domości.

Właśnie też w tej chwili cała rodzi
na hrabiowska z wielką niecierpliwoś
cią oczekuje powrotu posłańca.

Eugen;a z Arturem patrzy w okno 
i prawie drży cała z niecierpliwości, a 
sama zimna i obojętna na wszystko 
hrabina wydaje się być w jakimś nad
zwyczajnym rozdrażnieniu.

Bo też niesłychane, niestworzone 
rzeczy rozpowiadali ludzie.

Pominąwszy wszelkie okrasy i ubar-

wienia samego pożaru, poświęcenie 
Katyliny i tragicznej śmierci dziewczy
ny, urosło i nagłe pojawienie się nie
boszczyka w tysiączne dziwaczne przy
datki i potworne rozmiary.

Wśród grzmotów, piorunów i bły
skawic wyskoczył, jak mówiono, sta
rościc spod ziemi, wzbił się w górę na 
czarnym koniu o czarnych błonach nie 
toperzych, chwilkę chwiał się i krążył 
nad głowami skamieniałych z przestra
chu widzów, potem jak stizala spuścił 
się w sam środek płomieni i unosząc 
dziewczynę w jednym ramieniu, z dzi
kim poświstem wichru zniknął w bez
miernym przestworzu napowietrznym.

Inni jeszcze jaskrawszych barw do
bierali do tego obrazu, a poczciwa Sol- 
czaniowa z własnej szczodrobliwości i 
na własną odpowiedzialność dołączyła 
jeszcze bezpłatnie trzęsienie ziemi i rzę-

Niemcy zbudują 400 tys. mieszkań 
w r. 1952

Bonn. — Liczba nowych mieszkań 
zbudowanych w Niemczech dojdzie do 
1 stycznia do 400 tysięcy, jak oświad
czył minister odbudowy. Dotychczas 
budowano w Niemczech 350 tys. miesz
kań rocznie.

Dwa i ćwierć miliona funtów pomocy 
przyznała Anglia Jugosławii

Belgrad. — Rozgłośnia belgradzka 
wyraziła zadowolenie na wiadomość, 
że W. Brytania przyznała 2 i ćwierć 
miliona funtów na pomoc dla Jugosła
wii w ramach układów trzech mo
carstw zachodnich. Fundusze te zo
staną przeznaczone na zakup ropy, ju
ty, gumy i cyny, niezbędnych surow- 
có dla obrony Jugosławii.

Pożar gazowni koło Lyonu
LYON. — W nocy z czwartku na piątek 

powstał olbrzymi pożar w gazowni w Saint- 
Fons, na przedmieściu Lyonu. Pożar spowo
dował gwałtowną eksplozję. Zaalarmowane 
straże pożarne przystąpiły natychmiast do 
akcji ratunkowej.

sisty deszcz z samej siarki, krwi i ogni
stych meteorów.

Hrabiego wprowadzały zawsze w zły 
humor wieści o pośmiertnym pojawie
niu się brata, to też chmurny i gniew
ny przechadzał się teraz po pokoju a 
nieraz aż zanadto surowo karcił dzie
cinne wybryki niecierpliwości córki, 
która nie mogła doczekać się wypra
wionego na zwiady pisarza.

Nareszcie po dobrej nowej pół go
dzinie miał się zjawić gorąco pożąda
ny.

— Jedzie, jedzie! wykrzyknął
trzynastoletni Artur, a siedemnastolet
nia Eugenia z dziecinną radością klas
nęła w ręce i poskoczyła od okna ku 
kanapie, gdzie siedziała hrabina.

— Pan Barszczyk przyjechał — o- 
znajmił tuż zaraz wchodzący lokaj.

— Niech tu przyjdzie — polecił hra
bia.

Za krótką chwilę rozwarły się drzwi, 
a nieśmiało i niezgrabnie wślizgnął się 
do pokoju pisarz prowentowy, pan Ni- 
cefor Barszczyk, z którego twarzą tę
pą i uśmiechem głupkowatym nie go
dziło się wcale przebiegłe spojrzenie i 
nos wybiegający w szpic ciekawy i 
dowcipny.

— Jesteście nareszcie — ozwał się 
hrabia. — Jakże się ma pan Juliusz?

Barszczyk oczywiście dla zasięgnię-

Dania odrzuciła protest sowiecki:
Stacjonowanie wojsk NATO w Danii 

nie jest gróźb? dla Rosji!
Kopenhaga. — Rząd duński odrzucił 

ostatni protest sowiecki oskarżający 
Danię, jakoby przez zgodę na stacjo
nowanie na swoim terytorium wojsk 
NATO, zagrażała bezpieczeństwu Ro
sji.

Nota duńska podkreśla, że omawia
ne plany rozmieszczenia niektórych od
działów sojuszniczych w Danii mają 
na celu wyłącznie wzmocnienie obrony 
Danii. Rząd duński raz jeszcze przy
pomniał Rosji, że pakt atlantycki ma 
charakter wyłącznie obronny i zmierza 
do zabezpieczenia członków przed 
wszelką agresją.

Duński minister Spraw Zagranicz
nych Kraft, oświadczył na konferencji 
prasowej, że Rosja dąży do przekształ
cenia Bałtyku na morze zamknięte, 
kontrolowane wyłącznie przez siebie, 
co jest sprzeczne z interesami państw 
skandynawskich, mających swoje ży
wotne interesy w tym obszarze.

Dalszych 500 terrorystów Mau-Mau 
aresztowanych w Kenii

NAIROBI. — Policja i oddziały wojskowe 
w Kenii przeprowadziły ostatnio obławy w 
górach w rejonie Aberdare, zamieszkałych 
przez dziki szczep Kikuyusów. Aresztowano 
dalszych Afrykańczyków, podejrzanych o 
przynależność do terrorystów grupy Mail- 
Mau.

Od czasu ogłoszenia stanu wyjątkowego w 
Kenii, policja aresztowała 3.684 Afrykań
czyków, z czego 1.609 przebywa w więzie
niach, oczekując na przesłuchy.

Gubernator Kenii i minister kolonii Lyttel
ton badają obecnie sprawę zachowania się 
szczepu Kikuyu, którego młodzież wycofała 
się w góry dla zorganizowania być może ba
zy do dalszej akcji terrorystycznej. Obszar 
Aberdare jest pilnie strzeżony i wysiłki 
władz kolonialnych idą w tym kierunku, by 
przy pomocy wojska i policji oczyścić ten re
jon z podejrzanych elementów terrorystycz
nych.

10 tysięcy fr. kosztować będą 
najtańsze miejsca, 

by zobaczyć koronację królowej Elżbiety
Londyn. — Sprawa koronacji królo

wej Elżbiety (w przyszłym roku) jest 
bardzo żywo omawiana w Anglii. De
cyzja zakazująca telewizji z uroczysto
ści koronacyjnych wywołała dość duże 
poruszenie. Napływają różne protesty.

Uważa się, że koronacja królowej 
Elżbiety będzie nie tylko najpiękniej
szym, ale i najdroższym widowiskiem 
w roku 1953. Na 11-kilometrowym od
cinku, którym będzie przejeżdżał or
szak królewski, zostanie oddanych do 
dyspozycji publiczności tysiące miejsc, 
jednak najtańsze z nich kosztuje 10 
funtów (około 10 tysięcy frs).

Mimo tego zgłoszenia na miejsca 
napływają z różnych stron. Nadto wła
dze publiczne urządzą na trasie prze
jazdu orszaku królewskiego trybynę, 
która będzie mogła pomieścić 98 ty
sięcy widzów. Wszystkie tej miejsca są 
już prawie wykupione.

cia tej jedynej wiadomości wyprawio
ny był do Oparek.

Na zapytanie hrabiego pan Nicefor 
Borszczyk odchrząknął należycie, 
przełknął zawadzającą w gardle ślinę 
i na poły krztusząc się, na poły jąka
jąc przystąpił do zdawania relacji.

— Pan Juliusz zdrów zupełnie, kie
dym przyjechał do Oparek, miat wła
śnie jakąś konferencję z Kostiem Bu- 
lijem, klucznikiem...

Hrabia prędko machnął ręką, jakby 
niemiłe było mu wspomnienie starego 
kozaka.

— A cóż się dzieje z jrzyjacielem 
dziedzica? — zapytał dalej.

— Okropnie się popiekł, jaśnie wiel
możny panie, ale sprowadzonych 
dwóch doktorów nie traci nadziei.

— A nie dowiedziałeś się pan cze
goś bliższego o całym zdarzeniu? — 
wtrąciła niepowściągnioną w ciekawo
ści hrabianka.

Pan Barszczyk zarumienił się aż po
wyżej uszu na zagadnienie hrabianki, 
znowu odchrząknął i odkaszlnął nale
życie i przezwyciężając mimowolne po
mieszanie odezwał się z pośpiechem:

— Owszem, dowiedziałem się wszyst 
kiego jak najdokładniej... jaśnie wiel
możni państwo nie uwierzą, ile ludzie 
pododawali...

(Ciąg dalszy nastąpi)



Alkoholizm największą plagą ludzkości Dr. Bolesław SZPIĘGA

Największą plagą ludzkości, tym 
groźniejszą, że trudną do zwalczenia 
bez gruntownego uświadomienia spo
łeczeństw, jest bezsprzecznie alkoho
lizm

Co lo jest alkoholizm?

Należy przede wszystkim zrobić za
sadnicze rozróżnienie pomiędzy pijań
stwem, a alkoholizmem.

Pijaństwo jest przypadkowe, przejś
ciowe. Wypicie większej ilości alko
holu popycha do wykonywania czynów 
bez udziału woli. Alkoholizm zaś jest 
stanem stałym. Organizm przyzwycza
jony do alkoholu odczuwa jego potrze
bę i to z bardzo dużą siłą. Dużo ludzi 
zatruwa swój organizm codziennie al
koholem, a nie można ich nazwać „pi
jakami”.

Alkoholizm jest chorobą, taką samą 
jak np. gruźlica.

Można jednak zapytać kiedy rozpo
czyna się niebezpieczeństwo alkoholiz
mu i jakiej ilości alkoholu organizm nie 
może usunąć? Specjaliści odpowiada
ją: jeżeli ilość alkoholu przekracza 1 
gram na kg wagi. Inaczej mówiąc, 
człowiek ważący 75 kg nie może wy
pijać dziennie więcej niż 75 gr alkoho
lu, czyli 3/4 litra wina 10 proc., gdyż 
litr takiego wina zawiera 100 gr. al
koholu. Francuscy lekarze stwierdza
ją, że we Francji jest najwięcej alko
holików pijących wino a nie zdających 
sobie sprawy z tego, na jakie niebez
pieczeństwo się narażają.

Przyczyny alkoholizmu

żyło z tej gałęzi przemysłu, a liczba 
wyszynków przekraczała pół miliona. 
Ten.stan więc poważnie wpływa na wy
sokie spożycie napojów alkoholowych.

Warunki życiowe również są bardzo 
poważnym czynnikiem rozwoju al
koholizmu. Człowiek mieszkający w 
nędznym baraku ucieka do wyszynku, 
który jest jego „salonem”, a po pozo
stawieniu ciężko zapracowanych pie
niędzy riie może myśleć o lepszych wa
runkach i musi wracać do swej rudery. 
Błędne koło!

Skutki alkoholizmu
Alkoholizm poniża człowieka, ujem

nie wpływa na jego ciało i duszę. Leka
rze w szpitalach stwierdzili, że w roku 
1940 na 100 chorych było 20 alkoholi
ków. Obecnie sytuacja jest znacznie 
gorsza. Alkoholizm toruje drogę gru
źlicy, przyczynia się do szerzenia się 
chorób wenerycznych, prowadzi do ze
psucia obyczajów i do prostytucji. Do 
tego należy dodać choroby nerwowe i 
białą gorączkę. W zakładach dla umy
słowo chorych więcej niż 50 procent 
stanowią alkoholicy.

Alkoholik traci godność ludzką, po
pada w rozpustę, staje się nieraz ka
tem swych dzieci, przestępcą...

Ta plaga staje się ruiną dla społe
czeństwa. Iluż to różnych wypadków

drogowych, ilu wypadków przy pracy, 
ilu zmarnowanych dni pracy jest on 
przyczyną, nie zapominając o opusz
czonych dzieciach, o utrzymaniu umy
słowo chorych itd. W r. 1950 alkoho
lizm kosztował społeczeństwo francu
skie setki miliardów franków.

Obliczono, że w r. 1948 opuszczone 
przez alkoholików dni pracy przynio
sły szkodę 6.393.225 fr.

W czasie samej pracy wydajność al
koholika jest mniejsza, organizm jest 
mniej wytrzymały a wola osłabiona.

Przestępczość wskutek alkoholizmu 
się zwiększa, a 25 procent biednych lu
dzi zawdzięcza swój stan alkoholiz
mowi.

Prócz tęgo rasa ludzka wyrodnieje; 
alkoholizm zwiększa śmiertelność, 
przyczynia się do rozwoju gruźlicy, 
zwiększa liczbę pasożytów społecz
nych.

Alkoholizm sprowadza również zgu
bne skutki na potomstwo. Obliczają, 
że na ogólną liczbę niedorozwiniętych 
dzieci 60 procent stanowią dzieci alko
holików.

Do takich skutków prowadzi ta bar
dziej ukryta i niebezpieczna od gruźli
cy choroba. Alkoholizm jest więc zgu
bą dla narodu. R. S.

Wiadomości z Wielkiej Brytanii

Pomoce w dziedzinie mieszkaniowej 
oraz ulgi podatkowe dotyczące budowy domów mieszkalnych

Człowiek pracuje, aby zapewnić so
bie byt, lecz chce również mieć nieraz 
złudzenie zmniejszenia swego niedo
statku. Alkohol podobno daje mu to 
złudzenie. Pomału więc przyzwyczaja 
się i staje się nałogowcem.

Do tych przyczyn fizjologicznych 
należy dodać jeszcze inne czynniki.

Francja jest pierwszym producen
tem wina i alkoholu w świecie. W ro
ku 1940 osiem milionów Francuzów

Zebranie Publiczne P.S.L. w Preston
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Ulgi w dziedzinie podatkowej
Ustawodawca francuski, dzięki umiejętne

mu rozwinięciu całego szeregu przepisów za
chęcających do budowy domów mieszkal
nych, nie tylko stara się ułatwić znalezienie 
funduszów na budowę, ale zapewnia również 
osobom lub spółkom ulgi w dziedzinie podat
kowej.

, By uzmysłowić zasięg polityki mieszkanio
wej francuskiej, zaznaczamy na wstępie, że 
naw-et przez pewien okres czasu (przez 25 lub 
15 lat, zależnie od przeznaczenia budowli) 
pewne kategorie osób nie podlegają w ogóle 
i nie mają płacić podatku od nieruchomości 
(contribution fonclćre). Zagadnienie ulg w 
dziedzinie podatkowej nie tylko interesuje 
osoby budujące domy, ale również osoby, 
które sprzedają lub kupują domy mieszkal
ne oraz spółki wyspecjalizowane w dziedzinie 
mieszkaniowej. Kwestia podatków spadko
wych oraz podatków od darowizn jest rów
nież do rozpatrzenia. Jednym słowem, ulgi w 
dziedzinie podatkowej przejawiają się w pię
ciu kierunkach :

1) przy zakupie terenu przeznaczonego na 
wybudowanie domu;

2) w czasie i po urzeczywistnieniu budowy;
3) przy sprzedaży domów' mieszkalnych;
4) w wypadku darowizny lub spadku;
5) w założeniu spółek w celu budowy oraz 

podczas ich rozwoju.
1) Nabycie terenu prze

znaczonego na budowę mie
szkania:

Akty kupna terenów przeznaczonych na 
budowę mieszkań, podlegają zniżonej taryfie 
rejestracyjnej (droit d’enregistrement). — 
Urząd Rejestracyjny pobiera taksę 7,35 proc, 
jeeżll już uprzednio uiszczono tak zwaną 
taxe a la premićre mutation, to znaczy taksę 
stosowaną przy pierwszej zmianie w osobie 
właściciela. Taksa wynosi natomiast 9,85% 
ceny kupna terenu, jeźel^owa taksa a la pre- 
mićre mutation nie była jeszcze pobrana.

Należy jednak wypełnić cały szereg wa
runków, by móc korzystać ze zniżki, a mia
nowicie :

we Francji
c) powierzchnia tereniu nie może przekra

czać 2.500 m. kw.;
d) domy mają być wybudowane w terminie 

trzech lat od chwili podpisania aktu kupna. 
Jeżeli budowa nie została ukończona w prze
ciągu 3 lat po podpisaniu aktu kupna 1 jeże
li nabywca nie posiada zaświadczenia, w któ
rym nie stwierdza, że 3/4 budynków będą 
przeznaczone na prywatne mieszkania, Urząd 
Skarbowy pobiera dodatkowe dwa procent 
podatku. Ponadto od tak zwanych plus - 
values dćgagćes a la suite d’operations de 
lotlssement. czyli od nadwyżek wartości te
renów na skutek rozbudowania osiedli (wia
domo, że dzięki rozwojowi ruchu budowlane 
go zwiększa się wartość terenów), pobiera 
się jedynie 1/4 taksy proporcjonalnej (taxe 
proportionelle), jeżeli sprzedaż ma miejsce 
przed 31. 12. 1952 r. (Taxe proportionelle — 
to jedno z rozgałęzień podatku dochodowego 
obok surtaxe progressive : te zagadnienia o- 
mówimy w przyszłych artykułach).

Natomiast od owych plus-values jeżeli idzie 
o spółki w celu budowy, pobiera się 50 proc, 
podatku dochodowego od spółek (impot sur 
les societes) jeżeli sprzedaż ma miejsce przed 
31. 12. 1952 r., a 66 proc., jeżeli sprzedaż ma 
nastąpić między 1. 1. 1953 a 31. 12. 1954 r.

2) Ulgi podatkowe w cza
sie i po urzeczywistnieniu 
budowy.

a) Domy mieszkalne korzystają z nadzwy
czajnych ulg w dziedzinie podatkowej przez 
25 lat, nowe budynki mieszkalne nie podle
gają podatkowi od nieruchomości (contribu
tion fonclćre);

b) Spółki wyspecjalizowane w budowie do
mów nie płacą podatku przez okres czasu 
podczas którego budynki z których mają do
chody, nie podlegają podatkowi od nierucho
mości. Budynki, o których mowa, muszą jed
nak być poświęcone w stosunku 3/4 na domy 
mieszkalne;

Wiadomości z BELGII
Dwa wrożne pożary...

...W jednym spalił się tartak, 
w drugim garaż

Bruksela. — W godzinach rannych 
wybuchł pożar w tartaku w Boechut- 
lez-Lierre, który jest własnością p. Jo- 
rissena. Sterta po stercie drzewa, de
sek, padała pastwą niszczycielskiego 
żywiołu, który wkrętce objął całe za
budowanie i plac. Z nagromadzonego 
drzewa nic nie pozostało. Straty wyno
szą kilka milionów franków belg.

Drugi z pożarów zanotowano w An
derlecht. Zniszczył on wielki garaż sa
mochodowy. Położenie po wybuchu 
ognia było w dzielnicy, w której szalał, 
bardzo groźne, tak że na pomoc trze
ba było wezwać straże z Brukseli i Mo
lenbeek.

Po trzech godzinach akcji trzech 
straży pożarnych, wielkim poświęceniu 
się strażaków, udało się ogień ugasić.

Powstałe straty są olbrzymie, jed
nak wysokość ich dotąd nie została 
obliczona.

LONDYN (Od wł. koresp). — W wielkim 
ośrodku przemysłowym Preston (Lancashi
re) odbyło się w dniu 26 b. m. publiczne ze
branie w teatrze „Play House", zorganizo
wane przez miejscowe Koło PSL.

Przed zebraniem członkowie Koła udali 
się na nabożeństwo polskie w kościele 
Najśw. Marii Panny, podczas którego ks. 
proboszcz St. Wójcik, kapelan polskich sku
pisk uchodźczych w Preston i Blackburn, 
zapowiedział z ołtarza zebranie PSL — ka
zanie okolicznościowe natchnionego kapła
na, na tle nadchodzącego święta zmarłych, 
zawierało momenty, szczególnie dostosowa
ne do wspomnień, poruszających serca na 
zebraniach ludowych. W tak znacznym sto
pniu wszak zebrania takie skupiają b. więź
niów łagrów sowieckich i obozów niemie
ckich. Porównując tą niewolę do Czyśca, w 
którym dusze liczą na naszą pomoc, patrio
tyczny duszpasterz przypomniał wiernym 
wiekopomny czyn wyzwoleńczy ś. p. gene
rała Władysława Sikorskiego, który ocalił 
życie tylu skazańców polskich w piekle so
wieckim 1 który stworzył wojsko, które 
wraz ze sprzymierzeńcami zachodnimi oswo 
bodzlło naszych więźniów piekła nazistow
skiego.

Zebranie zagaił prezes Koła PSL Preston 
p. Wł. Bodnar, witając członków PSL i licz
nie zebranych gości. Następnie, na wniosek 
jego zestali powołani do stołu prezyd alnego 
p. K Topole, członek Zarządu PSL na W. 
Brytanię, jako przewodniczący oraz p. A. 
Orlecki, prezes Koła Oldham i p. T. Ciupa 
z Koła Preston.

Referat zasadniczy wygłosił korespondent 
„Narodowca” w Londynie, p. A. Romer, na 
temat jedynej drogi, wiodącej do Polski wol
nej i demokratycznej. Myślą przewodnią 
prelegenta była konieczność zjednoczenia 
politycznego uchodźtwa w myśl żądań umę
czonego Kraju, zjednoczenia możliwego tyl
ko drogą odbudowania Rady Jedności Na

rodowej, złożonej wyłącznie z rzetelnych 
stronnictw demokratycznych, z wyklucze
niem sanatorów, samozwańców i rozłamow
ców — zgodnie z wezwaniem PKND.

Po referacie rozpoczęła się ożywiona dy
skusja, w czasie której wielu obecnych sta
wiało pytania, dotyczące ważkich i aktual
nych zagadnień. Na pytania te prelegent i 
sekretarz Zarządu PSL na W. Brytanię, p. 
J. Lis, udzielali wyczerpujących wyjaśnień.

O ile nikt z sanatorów nie zabierał gło,- 
su, o tyle p. Majewski, prezes miejscowego 
Koła Str. Narodowego wystąpił z uzasadnie
niem składu i polityki Rady Politycznej, 
krytykowanych przez prelegenta. Niestety 
p. Majewski, nadużywając obowiązującej 
na zebraniach PSL swobody słowa, wygło
sił obszerny, z góry przygotowany kontrre- 
ferat. Chociaż starał się o poprawność i 
umiar, oraz godził się z prelegentem w po
tępianiu sanacji, spowodował on znużenie 
w elu obecnych, niezadowolonych z tak nad
miernego zabierania czasu w dyskusji przez 
jedną osobę. Usiłowania jego odwrócenia 
rzeczywistości drogą zwalania na PKND wi 
ny za rozbijanie przez SN najprzód Porozu
mienia Stronnictw Dem., a następnie prób 
odtworzenia jedności stronnictw prawdzi
wych przeciwko totalistom z prawa i z le
wa — oczywiście zawiodły.

Rzęsiste dklaski sali nagrodziły zarówno 
prelegenta jak i solidaryzujących się z nim 
mówców dyskusyjnych, w szczególności p. 
J. Lisa. Sporo obecnych zapisało się nastę
pnie do Koła PSL Preston.

Po zebraniu pozostali na sali przedstawi
ciele Kół PSL Preston, Oldham, Charley i 
Manchester wybrali Zarząd Okręgowy z pp. 
A. Orleckim jako przewodniczącym, i J. Śli
wińskim jako sekretarzem. Postanowiono 
również wzmocnić kolportaż ,, Narodowca” 
najcenniejszego sprzymierzeńca w walce o 
demokrację polską na uchodztwie.

r.

a) trzeba by akt kupna był zarejestrowa
ny przed 1 stycznia 1956 r.;

b) trzeba, by akt kupna zawierał klauzulę 
o przeznaczeniu terenu, przynajmniej w ra
mach 3/4 jego powierzchni, na budowę domu 
mieszkalnego;

c) Przedsiębiorcy, którzy budują dla per
sonelu domy mieszkalne, korzystają z przy
śpieszonej amortyzacji (amortissement 
accólórć), co pozwala im na oddanie do ogól
nych dochodów przedsiębiorstwa, pewnego 
procentu kosztorysu prac. W ten sposób po
datek dochodowy nie ma tego samego zasię
gu i sumy przeznaczone na budowę domów 
dla personelu odciążają z punktu widzenia 
podatkowego, masę dochodów.

Mianowanie

Spuszczenie na wodę 
największego w świecie 

naftowca
Niedawno temu został spu

szczony na wodę w Walker- 
on-Tyne, w W .Brytanii, naj
większy naftowiec świata 
„World Enterprise”, mający 
pojemności 35.000 ton. — Na 
zdjęciu naftowiec „World 
Enterprise" po spuszczeniu 
go na wodę.

(C. O. I., London)

Wiadomości z HOLANDII
Wyniki pracy wysokich pieców i stalowni 

holenderskich w r. 1951-52
AMSTERDAM. — Wyniki pracy wyso

kich pieców i stalowni holenderskich w cza
sie od 1 kwietnia 1951 r. do 31 marca 1952 
r. okazały się zadawalające. Urządzenia fa
bryczne zostały w tym czasie znacznie po
szerzone, a produkcja zwiększona, jak wyni
ka z podanego niżej porównania z ub. ro-1 
kłem:

1950-51 1951-52

Charleroi - (Założenie Koła b. POWN)
W niedzielę 12.10 br. POWN odbyło swe 

zebranie informacyjne w Domu Żołnierza w 
Charleroi. Zagaił zebranie p. Malinowski E 
w obecności pp. Kaca, Zaczyka i Laurana 
pr. MNB z Brukseli oraz 14 członków z 
POWN. Pan Malinowski zreferował trudno
ści jakie były. Następnie zabierali głos pp. 
Kac, Zaczyk i prezes Lauran z MNB, który 
na wstępie udekorował dwoma medalami p. 
Lewandowskiego Romana z Chatelineau. 
Każdy mówca podkreślał ważność organizo
wania się byłych członków POWN.

Po dyskusji przystąpiono do wyboru Za
rządu do którego weszli: Lewandowski Ro
man, Chatelineau, Rue Revolution nr 13, ja
ko przewodniczący; sekretarz Gabryś Józef, 
Aiseau, Rue Brasserie 9; skarbnik Ptaszyń- 
ski Władysław, Rue Gouffre Chatelineau.

Następne zebranie odbędzie się 16.11. b. 
r. w Domu żołnierza w Charleroi o godz. 
15-ej. Sprawy bardzo ważne.

Wszelką korespondencję należy przesyłać 
na ręce przewodniczącego, p. Lewandowskie
go Romana, (lub sekr. p. Gabrysia).

nowego szambelana 
Dworu Królowej 
Wielkiej Brytanii

(C. O. 1., London) 
Powiadomiono ostatnio o 
mianowaniu hrabiego Scar
brough na stanowisko szam 
belana Dworu Królowej na 
miejsce hrabiego Clarendo- 
na, który się podał do dy
misji. Nowy szambelan był 
w r. 1945 podsekretarzem 
Stanu dla Indii i Burmy.

Nowy generalny gubernator 
Nowej Zelandii

(C. O. I., London) 
Generał Sir Charles Willough
by Norrie uda się niebawem 
do Nowej Zelandii, gdzie 
obejmie funkcję generalnego 
,gubernatora tego kraju. Od 
1944 r. do początków 1952 
roku był on gubernatorem 

Południowej Australii.

Nowy ambasador 
Wielkiej Brytanii 
w Waszyngtonie

(C. O. I., London) 
Zastępca podsekretarza Sta 
nu w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych W. Brytanii 
Sir Roger Makins, został 
mianowany ambasadorem 
W. Brytanii w Waszyngto
nie na miejsce Sir Oliver 
Franksa. Nowy ambasador 
liczy obecnie 48 lat. a do 
służby zagranicznej wstąpił 

w r. 1928.

niezwykła aktualność wyzwoleńczej poezji Wincentego Pola
Któż nie zna melodyjnych 1 rytmicznych 

pieśni żołnierskich Wincentego Pola ? kto 
nie zni w obecnej Polsce i na emigracji 
„Pieśni Janusza” i „Pieśni o Ziemi Naszej”?

Śpiewają je dzieci polskie po wszystkich 
zakątkach świata, nie wiedząc, że autorem 
piosenek, które dosłownie trafiły pod strze
chy wiejskie i dachy fabryczne oraz pułapy 
świetlic żołnierskich, jest Wincenty Pol.

„Białe orlę”
„Dziewczę młode”
„Grzmią pod Stoczkiem armaty” 
„Nie masz pana nad ir.'ana” 
„Z dala słychać wiejskie dzwony” 
„My ułani”
„Leci liście z drzewa”
„A czy znasz ty, bracie młody” 
„W góry! w góry, miły bracie!”

Te wszystkie piosenki nap’sal zapomnia
ny nieco, zmarły 80 lat temu, Wincenty Pol.

Są to już pieśni, które drogą tradycyj prze
kazywane są z pokolenia na pokolenie. 
Utwory W. Pola zawierają w sobie tyle świe
żości 1 nieśmiertelnej aktualności, że prze
trwały wszelkie modernizmy i futuryzmy i 
przetrwają- gwałtowną depolonizację reżi
mowców warszawskich.

Przykładem niezwykłej aktualności jest 
jego wspaniały, wizją poetycką natchniony 
wiersz p.t.:

„PIERWSZA ROCZNICA 29 LISTOPADA”
W sto dwudziestą pierwszą rocznicę listo

padową zwrotki tego wiersza tętnią tym sa
mym rytmem dzisiejszych tęsknot i dążeń, 
mogą być najsilniejszym akordem i najpięk
niejszym dźwiękiem bieżących uroczystości 
patriotycznych.

Oto urywki:
„Bracia! Rocznica — więc po zwyczaju 
Niech każdy toastem spłaci!
Ten pierwszy puchar święcim dla

[Kraju, 
Drugi — dla ległych współbraci!
O! nie zginęła jeszcze Ojczyzna, 
Póki niewiasty tam czują!
Bo z ich to serca płynie trucizna, 
Którą wrogowie się trują.
Wstanie mąż wielki z tych polskich

[kości, 
Wielki, jako sny za młodu!
Z uczuciem krzywdy mego narodu 
A z mieczem całej ludzkości!
A jako niegdyś polonem świata 
Ludzkość zalały łzy Boże, 
Tak i on mieczem świętego kata 
Na ziemię puści krwi morze.
A nad tym morzem, nad tą posoką, 
Korab nasz polski wypłynie, 
I białe ptaszę wzięci wysoko

I poda różdżkę drużynie.
Otworem staną lochy podziemne, 
Gdzie w więzach butwiały kości, 
I będą nasze więzienia ciemne 
Miejscem odpustu ludzkości!
Pielgrzymką do nich pójdą narody, 
Ogniwa kajdan rozbiorą,
I jak relikwie, na cześć SWOBODY, 
Całować będą z pokorą!

Tyle jest słów najaktualniejszej wizji poe
tyckiej W. Pola.

Przedziwne, zaiste reminiscencje nasuwa
ją się na myśl i przenikają nawskroś duszę 
człowieka. Katyń, Oświęcim, Stalino, Monte 
Cassino, Narwik i... JaCta! Niewzruszona i 
niezachwiana jest wiara poety w odrodzenie 
Ojczyzny:

Nie pobiją naszej wiary, • 
Ojczyzna nie zginie, 
Póki Litwą Niemen stary, 
Polską — Wisła płynie!

Zemia polska nikomu nie daruje swej 
krzywdy: w zbrojnym porywie polskim zgi
nie ' przemoc niemiecka.

Na Moskala pierwsza fala,
A jak nad nim kruk zakraka, 
Nie zabawim i oprawim 
Lancą naszą i Prusaka!

Nemezis dziejowa wypełniła jedną prze
powiednię W. Póła — spełn= i drugą!

A. B. GERY

Wywóz surówki wynosił w br. 281.960 t. 
wobec 233.640 t. w r. 1950-51.

Surówka . . • 458.527 ton 506.708 ton
Stal w sztabach 329.866 ” 379.159
Rury odlane . 29.312 " 35.625 **
Gruba blacha . 158.901 " 194.651
Cienka blacha . 70.218 ” 75.011
Belki . . . . 12.159 ” 21.218

Holender przewodniczącym
Rady europejskiej dla badań atomowych
AMSTERDAM. — Międzynarodowy kon

gres uczonych z dziedziny atomowej, zebra
ny ostatnio w Amsterdamie, wybrał na prze
wodniczącego europejskiej Rady dla badań 
atomowych, uczonego holenderskiego, J-H. । 
Banniera.

Jedenastotysięczny statek zawinął w br. 
do portu w Rotterdamie

ROTTERDAM. — Dnia 26 września zawi
nął do portu rotterdamskiego jedenastoty
sięczny statek w bieżącym roku. Był nim 
brytyjski statek „Blyth”. Należy zaznaczyć, 
że w pierwszych 8 miesiącach br. zawinęło 
do portu w Rotterdamie 10.159 statków o 
łącznej pojemności 17.014.507 ton, wobec 
8.883 statków o pojemności 14.732.192 ton 
w tym samym czasie ub. r.

Pięćdziesięciolecie przemysłu stalowego 
w Holandii

UTRECHT. — Dnia 8 listopada br. huta 
żelazna w Martenshoek będzie obchodzić 
pięćdziesięciolecie wyprodukowania pierw
szej stali na ziemi holenderskiej. W r. 1902 
fabryka ta zbudowała nową stalownię w 
Zuilen, w prowincji utrechtsk'ej, w której 
było zatrudnionych 100 robotników.

Obecnie przedsiębiorstwo to zatrudnia 
2.000 robotników.

218.000 rowerów z motorkami w Holandii
AMSTERDAM. — W dniu 1 sierpnia br. 

było w Holandii 218.000 rowerów z motor
kami. W' tym samym czasie 1949 roku było 
4.500 takich rowerów, w r. 1950 — 55.000, 
a w r. 1951 — 140.000.

3) Ulgi przy sprzedaży 
d o m ó w mieszkalnych.

Oprócz nadzwyczajnych ulg w dziedzinie 
podatkowej, z których mog.y korzystać pew
ne budynki przed wprowadzeniem w życie 
dekretu z 6 października 1950 r., na mocy 
owego dekretu sprzedaże domów mieszkal
nych wybudowanych przed 1. 1. 1956 r. (je
żeli przedsięwzięto budowę po 31 marca 1950 
r.), podlegają przy pierwszej zmianie wła- 
•cicleia taryfie, wynoszącej zaledwie 1 proc, 
ceny sprzedaży, 'i rzeoa jeuaak wypełnić dwa 
warunki, by korzystać z owego wyjątkowe
go sposobu opodatkowania.

Przy sprzedaży należy przedstawić : kopię 
zezwolenia na budowę (permis de construire 
omówiliśmy w „Narodowcu" z dnia 31 sierp
nia 1951 r.), zaświadczenie merostwa zare
jestrowane bezpłatnie w miejscowym Bureau 
de 1’Enregistrement.

To zaświadczenie musi zawierać cały sze
reg danych dotyczących między innymi: sta
nu domu pod względem kadastru (designa
tion cadastrale de 1’immeuble), nazwiska po
przedniego właściciela oraz daty ukończenia 
budowy. Należy również zaznaczyć, że w sto
sunku 3/4 dom jest przeznaczony na pry
watne mieszkania.

Oprócz tego, jeżeli po raz pierwszy budy
nek sprzedano w dwa lata po jego ukoń
czeniu (to znaczy najpóźniej 1. 1. 1958 r.)» 
przy drugiej zmianie właściciela prawa reje
stracyjne (droits d’enregistrement et d’hy- 
pothćąue), wynoszą 7,05% zamiast 14,10%.

4) W wypadku darowizny lub 
spadku nie płaci się żadnego po
datku jeżeli dom mieszkalny był ukoń
czony po 31. 12. 1947 r. i jeżeli 3/4 domu 
przeznaczone były na mieszkania prywatne.

Owe ulgi dotyczą jedynie krewnych. Nie 
stosowane są natomiast jeżeli z darowizny 
mają korzystać osoby trzecie.

5) Przy założeniu spółek 
w celu budowy oraz pod
czas rozwoju tychże spó
łek, ustawodawca francuski przewidz.ał i 
stosuje cały szereg przepisów wyjątkowych. 
Pod tym względem, rozróżnia się:

Spółki w celu budowy (Societes de Cons
tructions Iminobilićres vises par la loi du 28 
juin 138), założone po 20. 9. 1950 r. oraz 
Spółki założone przed tą datą.

Spółki założone po 20. 9. 1950 roku podle
gają jednostajnemu podatkowi rejestracyj
nemu (enregistrement a u droit fixe). — Po
datek wynosi przy nałożeniu Spół
ki w celu*budowy odpowiadającej przepisom 
ustawy z. dnia 28 czerwca 1938 (ta ustawa 
dotyczy Spółek mających na celu budowę lub 
sprzedaż domów mieszkalnych, przydział 
członkom Spółki Indywidualnych mieszkań, 
polepszenie oraz pieczę nad budynkami miesz 
kalnymi) — 1150 fr. Jeżeli jeden z członków 
Spółki, stosownie do statutu otrzymuje mie
szkanie, najpóźniej cztery lata po za
łożeniu Spółki, jednostajny podatek rejestra
cyjny, wynosi również 1150 fr. Zrozumieją 
zapewne Czytelnicy doniosłość owych wyjąt
kowych ulg. podczas gdy założenie wszelkie
go rodzaju Spółek pociąga za sobą wygóro 
wane koszta!

b) Spółki założone przed 20.9. 1950 r. nie 
korzystają z tych samych uprawnień co po
przednie. Jednakowoż nie podlegają taksie 
18% pobieranej od dochodów ruchomości 
przy inftyćh Spółkach. Natomiast podatek od 
Spółek (impót sur les Societes) wynosi zale
dwie 12% podcztis gdy Spółki nie podlega
jące ustawie z dnia 28 czerwca 1938 r., pła
cą podatek wynoszący 34% dochodów. Do 
20 września 1951 r., Spółki w celu budowy, 
założone przed 20. 9. 1950 r., uiszczały rów
nież przy obdarzeniu jednego z członków 
prywatnym mieszkaniem, jednostajny poda
tek rejestracyjny 1.150 fr. Od września 1951 
r. nie korzystają z owej ulgi, płacą ponadto: 
taxe hypothecate (taksa od hipoteki) po
datki dochodowe.

W porównaniu z przepisami dotyczącymi 
Spółki założonej po 20. 9. 1950 r., sytuacja 
„starych" Spółek jest bezsprzecznie gorsza. 
Toteż, te „stare ’ Spółki rozwiązują się a są 
zakładane nowe korzystające z pełni ulg w 
dziedzinie podatkowej.

Ustawodawstwo francuskie w dziedzinie 
budowy domów mieszkalnych zajmuje w ca
łokształcie planu Modernizacji i Ekwipunku 
(plan de Modernisation et d’Equipement), 
jedno z czołowych miejsc. Na ogół formal
ności do załatwienia są proste i nie pocią
gają za sobą dużych wydatków a korzystać 
mogą z owych przepisów dotyczących „prets 
a la construction", ...allocation - logement" 
ulg podatkowych, Polacy zamieszkali we 
Francji.

Zdaje się nam, iż warto przed rozpoczę
ciem jakiejkolwiek budowy lub wszczęciem 
formalności w Urzędach francuskich, uważ
nie przeczytać artykuły w „Narodowcu" z 
dnia 31 sierpnia 1951, z dnia 25 września 
oraz obecny artykuł.

(Copyright by „Narodowiec” and Bolesław 
SZPIĘGA. Wszelkie prawa zastrzeżone).

SlMIRIIBIIIIIEC IIPlIIRftT*

(Ciąg dalszy — Odcinek nr 34)

Płyną miłe chwile...
Kapitan Robert podziwia tancerkę. Jej ruchy, nieska

zitelna budowa ciała i ogień młodości zachwycićby mo
gły każdego, kto jest miłośnikiem sztuki tanecznej.

Nachyla się do wodza plemienia i pyta zaciekawiony:
— Gdzie ona nauczyła się tego?...
Dzikus jest dumny.
— Moja nałożnica... Najzdolniejsze dziewczę z całe

go plemienia. Długo szukać takiej.
Panuje przyj’emny nastrój.
W pewnej chwili wódz plemienia podaje Robertowi 

kubek:
— Nasze wino. Wypić, kapitan. Dobre wino...

Zasadzka
Zaledwie podniósł naczynie do ust, Robert czuje nie

samowity zapach.
— O, nie! — wzdraga się w duchu i postanawia nie 

pić.
Jednak udaje, że pije. To samo czyni jego pomocnik.

Po chwili murgają do siebie porozumiewawczo, ale 
tak nieznacznie, że wódz plemienia tego nie dostrzega.

Obaj rozumieją dobrze o co tu chodzi.
„Orkiestra" gra nadal i tancerka jest niezmęczona w 

swym występie...
Wódz plemienia przygląda się uważnie swym „go

ściom"...
Nadeszła pora, by zagrać komedię.
Jedno ukradkowe spojrzenie na pomocnika i kapitan 

Robert udaje, że jest oszołomiony napojem...
Wódz plemienia wykrzykuje jakieś słowo w swoim 

narzeczu i natychmiast z dżungli wyskakuje kilku dzikich, 
uzbrojeni są w łuki i lance.

W tej samej chwili przeszywa powietrze świst strzał...
Wiadomo, że strzały, jak zwykle u dzikich, są za

trute.
•#t Kapitan Robert i jego pomocnik zrywają się na rów

ne nogi.
— Wciągnięto nas w zasadzkę! — zgrzytają — Ale 

będziemy walczyć do upadłego...
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Pierwsza polska wyprawa 
do krajów polarnych

Fale radiowe z wszechświata słyszymy na naszej ziemi

Modne są obecnie wyprawy polarne w róż.- 
nych krajach, a także we Francj . J. J. Szcze
pański przypomina przeto udział polski w 
wyprawach polarnych.

Dn'a 2 s erpnia 1932 r. wyruszyła z nor
weskiego pcrtu Tromsó pierwsza polska 
wyprawa do krajów polarnych.

Polska wyprawa na Bjórnóya, czyli wys
pę* Niedźwiedzią, b>ła jednym z epizodów 
w ielkiej Awiatow ej akcji o charakterze nar, 
kowym, znanej pod nazwą Roku Polarne
go. Akcja ta miała na celu zbadanie pew
nych zjawisk atmosferycznych 1 magnetycz
nych występujących w okolicach podb egr. 
nowych, a obserwowanych dotychczas tyl
ko dorywczo i na małych przestrzeniach. 
Choizi'o przede wszystkim o uzyskanie rów
noczesnych danych na możliwie największym 
obszarze, co ze względu na warunki polarne 
przekracza oczywiście możl woAci jakiegoś 
jednego państwa. Idea takisj akcji powsts. 
la już w końcu ubiegłego stulecia i zosta
ła zrealizowana w roku 1882 - 83, kiedy to 
na wniosek austriackiego profesora Wey- 
prechta zorganizowano „Plerwazy Międzyna
rodowy Rok Polarny ’. Brało w nim wów
czas udział p ętnaście wypraw z różnych kre. 
jów Europy i Ameryki, jednakże wskutek 
braku dostatecznie precyzyjnych instrumen
tów naukowych oraz doświadczenia po’ame
go, prace tych wypraw nie dały w pełni ze. 
dowalających wyników, a dzieje niektórych 
spośród nich miały charakter wręcz tragicz
ny. Dlatego też na międzynarodowym zjeź
dzić dyrektorów Państwowych Instytutów 
Meteorologicznych, który odbył się w Ko
penhadze w 1929 r., postanowiono zorgani
zować „Drugi Międzynarodowy Rok Polar
ny", mający uzupełnić rezultaty pierw
szego.

Wśród krajów, które zgłosiły uczestnictwo 
w tej imprezie, znalazła się również Polska. 
Było to pierwsze wystąpienie Polski na tym 
terenie badań chociaż nie pierwsze Wystą
pienie Polaków, bowiem już w 1897 r. prof. 
Arctowski i prof. A. B. Dobrowolski bra'i 
udział w belgijsk ej wyprawie do Antark
tydy, która wsławiła się pierwszym zimo
waniem w okolicach bieguna południowego. 
Prof. A. Dobrowolski wziął również czynny 
udział w organizowaniu polskiej wyprawy na 
Bjórnóya i doświadczeniem owym przyczy
nił się znacznie do odpowiedniego jej przy
gotowania. Kierownictwo nad wstępnymi 
pracami i samą wyprawą objął ówczesny dy
rektor P. I. M., dr. inż. Jan Lugeon, sto
jący na czele Polskiej Narodowej Komisji 
Roku Polarnego.

Przydzielenie Polsce Wyspy Niedźwiedziej 
jako placówki naukowej świadczyło o du. 
żym zaufaniu Międzynarodowej Komisji do 
naszych naukowców, był to bowiem jeden 
z najciekawszych punktów* sieci stacji pod- 
b egunowych. Wyspa ta leży w patde naj. 
silniejszego występowania zórz polarnych, a 
poza tym jest terenem niezwykłe gwałtow
nych zaburzeń magnetycznego pola ziem
skiego. Położona pod 74" 28’ szerokości pó-. 
nocnej I 19" długości na wschód od południka 
Greenwich stanowiła jedno z najdalej na pół
noc wysuniętych stanowisk badawczych.

Powstaje stacja
Miejsce, w którym przyszło naszym trzem 

rodakom spędzić przeszło rok, nie należy do 
szczególnie pięknych ani romantycznych. 
Rząd norweski wyremontował dla polskiej 
stacji badawczej jeden z dwu drew niaayeh 
domków, znajdujących się na terenie porze, 
conej od 1925 roku kopalni węgla. Drugi do- 
inek był siedzibą dwóch radiotelegrafistów 
Norwegów 1 ich kucharza, którzy pełnili tu 
s użbę meteorologiczną i łącznikową dla ark- 
tycznej floty rybackiej. Opustoszała kopal
nia wśród gołych skał, śniegów i lodów, 
wyglądała przygnębiająco. Oto jak opisuje 
ją dr. inż. Lugeon, który wraz z adiunktem 
swoim inż. J. Gurtzmanem odprowadził wy
prawę aż na Wyspę Niedwiedzlą i przebywał 
z nią tu przez parę pierwszych tygodni: 
„Nagle opuszczone baraki czynią na zwie
dzającym okropne wrażenie: na ich podło
gach leży rozkładające się mięso, podarte 
buty, pordzewiałe lampy, połamane harzę,- 
dzla kuchenne itp. — Dwie lokomotywy ob
sypujące eię rdzą, niszczone przez wichry i 
burze w starej szopie o dziurawych ścia
nach, zamienią się już chyba niedługo w 
bezkszałtną masę. Tylko motor dieslowski 
i dynamomaszyna wielkiej iskrowej radio,- 
stacji nadawczej zachowały się w mniej 
więcej nienaruszonym stanie. Z tej to sta
cji położonej o 1/2 km od naszego domu, o- 
trzymujemy prąd do ładowania naszych aku
mulatorów. Krótko mówiąc, można zna
leźć na Bjórnóya, jakby w jakiejś północnej 
Pcmpe’, potrosze wszystkiego, czym żyła tu 
setka ludzi w ciągu szeregu lat”.

Łatwo sobie wyobrazić, że dla młodych lu
dzi, oczekujących w nap.ęciu podbieguno
wych dziwów, to pierwsze zetknięcie z rze
czywistością musiało być Szokiem. Ale inż. 
Czesław Centkiewicz, Władysław Łysakow
ski i Stanisław Siedlecki nie mieli czasu 
przejmować się ponurością swej pustelni. Od 
chwili wylądowania (w dniu 5 sierpnia) 
członków e wyprawy mieli pełne ręce rebe,- 
ty. Trzeba było wywindować na urwisty 
brzeg, a następnie przenieść do odległej o 
kilometr kwatery nie mniej jak 21 ton ba
gażu, na który składał się roczny zapas żyw
ności i ekwipunku dla trzech ludzi oraz 
wszelkiego rodzaju instrumentów i insta
lacji pomiarowych. Ogromna większość tej 
pracy musiała być wykonana samą siłą 
mię-ni. Pięć dni trwała harówka, ale był to 
zaledwie początek trudów związanych z 
montowaniem stacji badawczej. O tym, jak 
bardzo nieprzewidziane i uciążliwe przeszko
dy mus ano zwalczać, świadczy historia In
stalowania magnetografu Ła Coura. Ten 
skomplikowany i czuły instrument, głużący 
do dokonywania pomiarów magnetyzmu 
ziemskiego, wymagał specjalnych warunków 
— przede wszystkim idealnej izolacji. Wiel
kie masy żelastwa poniewierające się na te- 
ren"e dawnej kopalni nie pozw’ala’y wyko
rzystać żadnego z opuszczonych baraków, 
które zresztą znajdowały się w stanie rui
ny Jedynym pomieszczeniem nadającym się 
do wykorzystania była położona na uboczu 
szopka — dawny skład żywności. Jednakże 
inspekcja wnętrza dała zniechęcające wyniki. 
Podłoga zawalona była rozkładającymi się 
trupami krów, częściowo pożartymi przez 
b ałego niedźwiedzia, który też zdechł na 
miejscu uw ęziony jak w pułapce gdy wiatr i 
śnieżyca zatrzasnęły za nim drzwi. Widok 
tego pobojowiska, a szczególniej jego strasz
liwa woń mogły odebrać odwagę niejednemu 
fanatykowi wiedzy. Ale nie było wyboru. Ły
sakowski, S edlecki i Centkiewicz, uzbroje
ni w zaimprowizowane maski gazowe, przez 
dwa dni ćwiartowali i wynosili ohydną pa
dlinę, a następnie naftą wypalali przesiąkłe 
krwią deski podłogi i ścian. Inaczej wyobra
żamy sobie romantyzm podbiegunowej wy
prawy, prawda?

Prace powszednie i badania
„Pawilon magnetyczny" to zaledwie frag

ment urządzeń stacji badawczej na Bjór
nóya. Oto wkrótce oprócz niego zainstalo
wano stanowisko do pomiarów bezwzględ
nych magnetyzmu ziemskiego, stacjo mete
orologiczną, platformę do obserwacji zorzy 
polarnej i szereg pomn ejszych instrumen. 
tów i instalacji, wymagających nieustannej

fachowej, pieczołowitej opieki. Obserwacje 
1 przeprowadzane być miały co trzy godziny, 
a każda z nich po ączona była z innym ro
dzajem zjawisk i wyspecjalizowanych czyn
ności jak dokonywan e obliczeń, opisów zja
wisk, zdjęć fotograficznych, wywoływanie 
wykresów oraz kontrola i regulacja instru
mentów.

Ludzie wypełniający ten program musieli 
równocześnie sam. gotować sobie posiłki, 
palić w piecu, nosić węgiel z odleg-ośći jed
nego kilometra, rąbać drzewo, topić lód, od
garniać śnieg, sprzątać, czyścić aparaty, ła
dować akumulatory, łatać ubrania, na
praw ać wszelki sprzęt, żelować buty... i że 
tych ludz. było tylko trzech. 1 jeszcze, że 
klimat Wyspy Niedźwledz.ej, którą C. Cent
kiewicz nazwał w swej popularnej książce 
„Wyspa mgieł i wichrów", wcale nie należy 
do łagodnych — że często przejście do któ
regoś z aparatów umieszczonego o kilka
dziesiąt metrów od domu, było istotną wy
prawą, wymagającą n e lada determinacji.

Dnia 14 września dr. Lugeon i inż. Gurtz- 
tnan opuścili Wyspę Niedźwiedzią małym 
kutrem rybackim który mrnimo burzy odwa
żył się podpłynąć do brzegu1. Trzej młodzi ob- 
Berwdtorzy pozostali na placówce, w obliczu 
nadciągającej nocy polarnej i w elu miesię
cy samotności. Jedynymi żywymi istotami na 
wyspie oprócz nich byli trzej norwescy tele
grafiści, mięsożerny konik z kopalnianego 
„demobilu", 'pies, kilka b alych I sów. No i 
ptaki — stada alk, mew, edredonów, gnież
dżących się wśród skalistych zerw wybrze
ża.

„Góra Niedoli" i noc polarna
Bjórnóya nie jest „przytulnym" zakąt

kiem naszej planety. Jest to fŁała spiętrzo
na na połudmu w masyw górek, którego 
najwyższy szczyt (53G m) nosi wiele mó
wiącą nazwę Mount Misery — Góra Niedo
li. Czę. ć północną Stanowi rów nina i usiana 
setkami słodkowodnych jeziorek. Wokół stro
mych brzegów huczy zimne, walczące z lo
dem morze, a nieustanny wicher przegania 
nad wyspą tumany mokrych mg eł lub zac 
na śnieżną zadymką. Na Bjórnóya trzeba 
mleć zdrowe nerwy.

Kiedy wyprawa polska wylądswała tu w 
początkach sierpnia, był dzień. Dzień, chy
lący się już ku zmk rzchowi — to prawda, 
ale w każdym razie r.łcńce nie opuszczało 
nieboskłonu przez calutką dobę Godziny snu 
i pracy regulowane były jedynie rozkładem 
zajęć, noc stanow.la pojęcie czysto umowne.

W pierwszych dniach wrześn a owa pozor
na jednolitość czasu zaczęła się załamywać. 
Słońce znikało za horyzontem na coraz d uż- 
sze chwile — godzinę, dwie, trzy... Szóste
go września zaobserwowano pierwszą zorzę 
polarną. Potem zapasy mroku ze światłem 
potoczyły się już z dramatyczną szybkrśc ą. 
Noc nieustannie zysk wała na terenie. W lis
topadzie słońce ukazywało tlę już tylko na 
krótko, nad samą linią horyzontu, aż wresz
cie, gdzieś koto połowy tego miesiąca nie po
jawiło się po cstatnlm zachodzie.

Wraz z nadejściem nocy polarnej tw.ma- 
gły s ę wichry, tym dokuczliwsze, że przer 
sycone jadem mrozu. Zima lodowatego oce
anu i śnieżnych pustkowi niewiele robiła 
sobie z drewnianych ścian domu. W nieopa- 
lonej dla oszczędności węgla, sypialni obser
watorów* chłód dochodził do —5®, w głównym 
pokoju pracy, przed porannym rozniecen em 

* kUMQatfU- wska/.nxal uii r.iz „—II . 
Obserwacje zorzy polarnej wymagały nieje
dnokrotnie kJlJiUjąorjzinnegą. stania .hh„dwo
rze, przy czym zapisywanie, danych przy 
mrozie i wichrze było fKczcgółnle przykre. 
Ale j przejście k Ikunastu kroków do apara
tów meteorologicznych bywało przedsięwzię
ciem o posmaku prawdziwej walki z żywio
łem. Czasem wystarczyło tej króciutkiej 
przestrzeni dla spiętrzenia przeszkód, mogą
cych wystawić na próbę tężyznę m-odego, 
zdrowego mężczyzny. Trzeba było przekopy
wać się przez zaspy, stawiać czoło huraga
nowi. szukać drogi w absolutnej ciemności 
ciężkich nocnych mgieł.

Pewne pojęcie o warunkach klimatycznych 
zimy na Wyspie Niedźwiedziej daje fakt, że 
dwustumetrowa odległość między domem na
szych obserwatorów a domem norwetk ch 
radiotelegrafistów nastręczało takie trud
ności, iż wzajemne wizyty odbywano nic 
częściej niż raz na tydzień.

W połowie stycznia przez trzy doby dął 
w atr, którego szybkość dochodziła do 135 
km na godzinę. Miele urządzeń stacji ba
dawczej zostało uszkodzonych, co oczyw.ś- 
cie przyczyniło obserwatorom sporo dodat
kowej pracy. Ale załoga stacji nie skarżyła 
się na robotę, nawet jeśli była ona ponad 
siły. Kiedy się pracuje, kiedy sly żyje od 
obowiązku do obow iązku — jest s ę bez
piecznym.

Na pewno zdarzały się chwile, kiedy na
wet twarda rutyna pracy nie broniła ća ko- 
wicle przed naporem „złych mocy". Wresz
cie któregoś lutowego dnia nadeszła z Trom
so wiadomośł, że statek rybacki „Borgenes”, 
który parokrotnie już wyruszał ku Bjórnó
ya i za każdym razem zawracał na skutek 
zlej pogody wypływa znowu, wioząc upraf« 
noną pocztę. 10 lutego zóstaje nawiązana 
bezpośrednia łączność z samym „Borgene- 
sem *, ale okazuje się, że może on przybić 
do brzegu tylko w pewnej południowej za
toce, zwanej Sórhamna, odległej o dwa dni 
drogi od stacji. Centkiewicz i Siedlecki wraz

z dwoma telegrafistami norweskimi rutzaji; 
więc do owej Sórhamna prowadząc sank 
zaprzężone w kopalnianego kucyka. H sto- 
ria tej wyprawy po pocztę jest najdrama- 
tyczniejszym epizodem pobytu Polaków nu 
Wyspie.

Port południowy jest chyba najnieodpowle- 
dniejszą z wszystkich nielicznych zresztą, za
tok, nadających się do lądowania. Z niezwy
kle sp ętrzonego, o charakterze ściennym 
połudn.owego brzegu wyspy wybiegają dwa 
skalne ramiona, które wraz z urwiskiem 
brzegu tworzą „port” obdarzony dość spo
kojnym i głębokim wycinkiem morza oraz 
w. c.ystklmi możliwymi niedogodnościami w 
dostępie do lądu. Na wąziutki skrawek wy
brzeża, do którego łódź może przyb.ć, zjeż
dża się przy pomrcy 40-metrowej liny, za
wieszonej na skraju właściwego brzegu".

Jakby nie dość było tych utrudnień, przy- 
bój fal okazał się tak silny, że żadna z 2 
lodzi spuszczonych z „Borgenesa" nie mogła 
dotrzeć do brzegu. Nasi „pclarnicy" musieli 
holować zapakowaną w beczki pocztę za po
mocą linki, rzuconej im przez marynarzy, 
przy czym nie obesz o się bez lodowatej ką
pieli jednego z nich. Największym jednak 
problemem było wywindowanie beczek na 
szczyt czterdziestometrewego urwiska. Liny 
zrywały :v’ę parokrotnie pod ich ciężarem, 
praca przypom nala do złudzenia beznadz ej- 
ne trudy Syzyfa. Wreszcie po kilku godzi
nach daremnych usiłowań spod szczytu ur
wiska ruszyła lawina, która zmiotła Siedlec
kiego, obu Norwegów i cenną pocztę do mo
rza. Szczęśliwie skończyło się na sińcach i 
Jeszcze jednej kąp eli, ale beczki i ich zawar
tość przepadły bezpowrotnie.

Polski Rok Polarny dobiega końca
Owa fatalna wyprawa do Sórhamma upa

miętnił* się jednak i jednym radosnym fak
tem. Oto po raz pierwszy od z górą tcrzech 
miesięcy ukazało się wtedy słońce. Jak 
przedtem ncc, tak teraz dzień zaczął pręiko 
rozszerzać swojo panowanie. Drugi dzień Po
laków na Wyspie Niedźwiedziej. Wraz z 
jasność ą nastawały łagedniejsze „letnie" po
gody, powracały na wyspę stada alk, mew i 
edredonów, zbliżał się moment odjazdu do 
kraju, życie na stacji wzbogaciło się o krót
kie wycieczki w okolicę, polowania na ptaki, 
połów łasosi w przeręblach zmarzniętych je
ziorek. Zaczęli s ę też pojawiać ludzie. Wie- 
1 rybn.ki i statki łowieckie polujące na mo
rzu Berentsa przybijały teraz dość często do 
wybrzeży Wyspy Niedźwiedziej dla uzupeł
nienia zapasu wody, względnie by schronić 
sę przed nawałnicą. Od maja stację polską 
odwiedzali marynarza- różnych narodowości: 
Norwedzy, Angl.cy, Niemcy, Rosjanie, Zało
ga francuskiego trawlera rybackiego „A- 
vartt-Garde" wysiadła na ląd w komplbcie, 
pogrzebać jednego z kr lęgów, który umarł 
na skutek wypadku. Nadal zdarzały się okre
sy niepogody, śnieżyc i wichrów, kiedy ob
serwatorzy bywał uwięzieni w domu całymi 
tygodniami, ale czas płynął szybc ej — Pol
ski Rok Polarny dobiegał końca.

18 sierpnia 1933 roku członkowie wyprawy 
załadowali na mały kuter rybacki sweje ba
gaże — znacznie lżejsze niż rok temu. Wśród 
nich znajdowała się nieduża skrzynka, za
wierająca cały plon trzynastomies ęcznych 
trudów: zebrane materiały naukowe. Ten 
wkład nauki polskiej w sumę wiedzy zdoby
tej przez Drug' Międzynarodowy Rok Polar
ny jest już dziś wspólnym dobrem całej ludz
kości. W dziedzinie badań polarnych nie był 
to nasz w k ad jedyny.

Następne wyprawy polarne
Doświadczenia pierwszej polsk ej wyprawy 

d) krajów polarnych wykorzystane zostały w 
ciągu kilku lat następnych dla zorgan.zowa- 
nia jeszcze czterech dalszych ekspedycji pol
skich o charakterze naukowo-odkrywczym i 
sportowym. W 1934 r. s edmioosobowy zespół 
geologów* i kartografów zbadał nieznaną do
tąd Ziemię Torella w południowej części 
Spitzbergen.

IV 1937 r. miała miejsce polska wyprawa 
naukowa na Grenland.ę, poświęcona bada
niom lodowcowym, zmierzającym do porów
nania zjawiek.związanych z działalno: cią lo
dowców i klimatu arktycznego na Grenland i 
ze zjawiskami dyluwialnego zlodowacenia 
ziem p lskich.

W 1938 r. jeszcze jedna wyprawa polska 
tv składzie czterech osób prowadziła na 
Spitzbergen studia nad zjawiskami zlodowa
cenia.

Wreszcie oprócz tych oficjalnych wypraw* 
naukowych, należy wspomn eć o jeszcze je
dnej bytności Polaków w krajach polarnych. 
Przed samym wybuchem wojny w 1939 r. 
przebywała na Spitzbergen wycieczka na
szych harcerzy pod kierownictwem młodego 
studenta geografii Gabrysiewieża. , Niestety 
Gabrysiewlcz zginął na wojnie bezpośrednio 
po powrocie, a pozostałych uczestników wy- 
c eczki rozproszyła zawierucha wojenna, tak 
ż<ł żadne wiadomości o tej ostatniej wypra
wie polskiej w kraje polarne nie dttarły do 
wiadomości publicznej.

Na fale radiowe nadbiegające z 
Kosmosu »do Ziemi pierwszy zwrócił u- 
wagę uczony angielski, K.C. Jansky. 
Zaczęło się od zwyczajnych trzasków i 
szmerów w radioodbiorniku przypisy
wanych naszej atmosferze. Jansky 
zbudował antenę kierunków^ i praco
wał początkowo na fali o długości 15 
m. Wkrótce, prócz chaotycznych trza-

I lustrowany

Kalendarz Wychodźczy
na rok 1953

(nakładem i drukiem „Narodowca")

już wkrótce wyjdzie z druku
W odpowiedzi na bardzo liczne za

pylania, donosimy wszystkim Szan. 
Czytelnikom i Kolporterom „Narodow
ca", że podobnie jak w roku ubie
głym, nasz książkowy „Ilustrowany 
Kalendarz Wychodźczy na rok 1953" 
wyjdzie z druku w drugiej połowie 
listopada br.

Zachęceni olbrzymim powodzeniem 
z jakim spotkał się „Ilustrowany Ka
lendarz Wychodźczy na rok 1952", 
wydajemy nasz kalendarz na rok 1953 
z jeszcze bogatszą treścią i w jeszcze 
piękniejszej szacie. Nakład jego po
większyliśmy o kilkanaście tysięcy 
egzemplarzy, by umożliwić jak naj
większej ilości naszych Rodaków o- 
trzymanie tego doradcy i przyjaciela, 
tak niezbędnego każdemu Rodakowi 
na Wychodztwie.

Już dzisiaj zamawiać można 
Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy 
u wszystkich Roznosicieli „Narodowca" 
lub wprosi w Administracji — Adresi 
„N arodowiec" LENS (P.-dc-C.)

(z przesyłką poleconą) . . . 1.— Dół. amer.

CENA za 1 egzemplarz ivynosl;
Wc FRANCJI...............................

z przesyłką poczt.
250.— Fr. fr.
280.— Fr. fr.

W BELGII (z przesyłką pocz.) 40.— Fr. belg
W HOLANDII (z pies, poczt.) 3.— FI. hol.
W W. BRYTANII (z prz. poczt.) 6.—Szylingów
W NIEMCZECH (z pres. poczt) 3.50 D.M.
w 
w

innych krajach europejskich 
KRAJACH ZAMORSKICH

280 Fr. fr.

We Francji przekazywać można należność man
datem lub w znaczkach pocztowych.

Wysyłkę Ilustrowanego Kalendarza 
Wychodźczego rozpoczniemy z końcem 
listopada t?r.

U WAGA! Prosimy panów Kolpor
terów o przysyłanie nam zamówień tylko 
na taką ilość egzemplarzy, na jaką maji) 
zamówienie.

sków istotnie atmosferycznego pocho
dzenia zauważył jakieś obce sygnały, 
powtarzające się systematycznie w o- 
kresie doby gwiazdowej.

Rozważając wygląd nieba gwiaździ
stego, doszedł do wniosku że sygnały 
chwytane przez atmosferę, pochodzą z 
Drogi Mlecznej.

Radioteleskopy
Elektromagnetyczne fale radiowe 

przetwarzane są w radioodbiornikach 
na fale głosowe. Ale astronomowie mo
gą dziś mierzyć ich kierunek, natęże
nie itd. bezpośrednio, nie uciekając się 
do przemiany promieniowania radio
wego na fale głosowe. Czynią to przy 
pomocy „radioteleskopów”. Są to 
właśnie przyrządy (rodzaj anten kie
runkowych) do bezpośredniego chwy
tania promieni radiowych, nadbiegają
cych z poszczególnych ciał niebieskich.

Radioteleskopy mają budowę po
dobną do zwykłych teleskopów, a róż
nią się tym, że w ich ognisku nie u- 
stawia się oka obserwatora, ani kli
szy fotograficznej, lecz specjalny 
przyrząd pomiarowy fal radiowych.

Radioastronomia
stawia dopiero pierwsze kroki. Jednak 
osiągnięcia jej już są dość znaczne, a 
możliwości ogromne.

Nie wszystkie fale radiowe z 
wszechświata docierają na,powierzch
nię Ziemi. Fale długie i średnie zosta- 
ją odbite z powrotem przez najwyższe 
warstwy atmosfery ziemskiej (pono- 
sfery). Do dyspozycji astronomów 
pozostają tylko fale krótkie i ultra
krótkie od 100 m do 1 cm.

Wdzięcznym terenem pracy dla 
„radioastronomów” jest Słońce. Chro- 
mosfera, najniższa warstwa atmosfery 
słonecznej, wydziela fale radiowe dłu
gości 1 cm, a korona słoneczna (silnie 
rozrzedzone i z jonizowane zewnętrzne 
warstwy powłoki gazowej Słońca) fa
le długości 1 m.

Atmosfery gwiazd są także źródłem 
promieniowania radiowego. Dlatego 
Droga Mleczna stanowiąca perspekty
wiczne nagromadzenie wielu milionów 
gwiazd, do nas „przemawia”.

Odkrycie gwiazd radiowych
Stwierdzenie radiowego promienio

wania Kosmosu pozwoliło wykryć cia
ła niebieskie nowego, dotąd nieznane
go typu: radiogwiazdy.

Są to ciała niewidzialne nie wysyła
ją bowiem promieni świetlnych. Są

prawdopodobnie chłodne, emitują na
tomiast promienie radiowe.

Sposób odkrywania tych gwiazd jest 
już przez astronomów rozpracowany, a 
obserwacje są w toku. Odkryto do
tychczas i zlokalizowano (skatalogo
wano) na północnym niebie około 100 
obiektów dotychczas nieznanych, a na
zwanych radiogwiazdami.

Jak wykazały próby wymierzenia 
ich odległości, wszystkie one znajdują 
się poza naszym układem planetarnym, 
lecz nie dalej, niż 10 lat świetlnych. 
(Rok świetlny oznacza, jak wiadomo, 
długość, jaką przebywa promień świa
tła w ciągu roku ziemskiego, biegnąc z 
szybkością 300.000 km na sekundę)... 
Jest ich tu około 30 razy więcej, niż 
gwiazd zwyczajnych.

Obserwacji radiowych można doko
nywać i za dnia, nawet przy pochmur
nym niebie i deszczu. Zabezpiecza to 
ciągłość obserwacji.

Książki pożyteczne 
i praktyczne

Robert
Lamoureux

w filmie 
••List 

otwarty”
W nakręcanym o- 

becnie filmie p. t. 
„List otwarty” zo
baczymy słynnego 
artystę francuskiego, 
Roberta Lamoureux 
w roli troskliwego 
ojca i zazdrosnego 
małżonka.

Zdjęcie nasze 
przedstawia jedną ze 
scen tego filmu, na
kręconą w Paryżu na 
Champs de Mars.

(Foto: Record)
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Zdobyć nowego abonenta dla „Na
rodowca", niech będzie hasłem 
każdego Czytelnika I

Łódź do prowadzenia 
wierceń w głębi jeziora 
Maracaibo w Wenezueli
W Port Glasgow, w Szko

cji, została spuszczona nie
dawno na wodę jedyna w 
swoim rodzaju łódź, zaopa
trzona we. wszystkie urządze
nia do prowadzenia wierceń.

Łódź ta została zbudowana 
dla ..Shell Petroleum Compa
ny” dla prowadzenia wierceń 
w głębi jeziora Maracaibo w 
Wenezueli.

Na zdjęciu holowanie łodzi 
do doku.

(C. O. I., London)
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Walka z zarazkami grypy
Zbliża się zima i wraz z obniżającą 

się każdego dnia temperaturą, obawa 
przed grypą. Tajemniczy i dotąd nie
rozpoznany zarazek grypy, przedsta
wia się jako mikroskopijne żyjątko, 
posiadające właściwości materii nie
żywej, krystalizującej się i jednocze
śnie żywej, ponieważ się rozmnaża w 
odpowiednich warunkach biologicz
nych. Do tej pory zarazek grypy oka
zał się odpornym na wszystkie szcze- ’ 
pionki, lekarstwa i zabiegi, znane no
woczesnej medycynie. /

W celu odnalezienia i zbadania mi- 
krobu śmiertelnej grypy .hiszpanki”, 
która zabiła tylu ludzi przed 35 laty, 
jeden z lekarzy szwedzkich, pracujący 
na Uniwersytecie w Stanie Iowa, dr J. 
V. Huttin, wybrał się z wielką ekspe
dycją na Alaskę, by wygrzebać ciała 
Eskimosów, zmarłych na grypę w ro
ku 1922. Zakonserwowane przez zim
no, ciała te zachowały w sobie wirus 
grypy, który zostanie poddany bada
niom w lakoratoriach w U.S.A., w celu 
znalezienia szczepionki przeciw tej 
bakterii.

Do tej pory wszystkie wynalazki le
karstw przeciw grypie ograniczają się 
do Proflaviny doktora Luria j Uniwer
sytetu w Illinois, która wstrzymuje 
rozwój zarazków i zmniejsza ich ja- 
dowitość. Poza tym profesor amery
kański Waksman ogłosił rezultat swo
ich badań, na co składają się prepara
ty zabijające zarazk’ grypy w sztucz
nej hodowli z dwóch pierwszych form 
grypy: A i B. Oprócz tego preparat dr. 
Waksmana zabija zarazek grypy for
my B w jrganiźmie ludzkim, lecz jest 
bezsilny wobQc dwóch pozostałych 
grup, formy A i U. Cale szczęście, że 
alfabet wirusów grypy kończy się na

tym C, co rokuje wielkie naozieje na 
przyszłość, gdyż uczeni są przekona
ni, że zmora grypy zostanie zwalczo
na już w niedalekim czasie.

Śnieżka

Nieoczekiwane pytanie
Pawełek namiętnie lubi gruszki. Nie je, 

tylko nieomal je połyka. Znowu siedzi przy 
pełnym koszyku gruszek.

Matka przestrzega go przed zbytnim ła
komstwem i mówi doń:

— Słuchaj Pawełku, nie jedz tyle gruszek 
naraz. Pewien chłopczyk tak jak ty, łako
mo połykał gruszki i umarł z przejedzenia, 
zanim zdołał zjeść zaledwie połowę tego co 
miał.

Pawełek szeroko otwierając oczy, zapy
tuje:

— A co, mamusiu, stało się z drugą po
tową gruszek?

X X
Nie myli się

Córka: — Mój narzeczony mówi, że kosz
ty utrzymania dwojga osób są prawic takie 
same jak jednej osoby. Czy to prawda ojcze?

— Ojciec: — Bez wątpienia! Matka i ja 
wydajemy tyle, co ty jedna.

X X
Ach, te żony!

— Feluś, przyjacielu dozgonny, czemuś 
taki skwaszony?

— Przez żonę, Karo'ku, przez żonę.
— Dogryza ci żoneczka, tak samo jak i 

mnie moja jędza ?
— Nie dogryza, Karolku Wprost przeciw

nie, moja żona jest bardzo małomówna.
— Szczęściarzu! I ty jeszcze narzekasz?
— Narzekam, bo ona ogromnie nadużywa 

mojej cierpliwości. Już piąty rok!
— Nadużywa, powiadasz, Felusiu? A to 

na ten przykład czym?
— Zwykle laską lub wałkiem od ciasta.

PODRĘCZNY LEKARZ DOMOWY. — Wielka 
księga o gromnej wartości praktycznej dla każ
dego domu, opracowana przez szereg lekarzy spe
cjalistów. pod redakcja dr. Jana Jachimowicza. 
Pierwsza część tej książki zawiera następujące 
działy: BUDOWA CIAŁA LUDZKIEGO — KO
ŚCIEC. MIĘŚNIE. ŚCIĘGNA I STAWY — GRU
CZOŁY I UKŁAD NERWOWY — NARZĄDY 
ZMYSŁÓW — OPIS CZYNNOŚCI USTROJU 
LUDZKIEGO — ZAGADNIENIA SEKSUALNE, 
CIĄŻA. PORÓD I MACIERZYŃSTWO (kalenda
rzyk ciąży) —' POWSTAWANIE CHORÓB I PRZY
CZYNY ZMIAN CHOROBOWYCH — HIGIENA 
ŻYCIA CODZIENNEGO — DEZYNFEKCJA. PIE
LĘGNOWANIE CHOREGO, KĄPIELE I ODŻY
WIANIE CHOREGO W GORĄCZCE. Część druga 
zawiera bardzo obszerny opis wszystkich chorób, 
podaje sposoby ich leczenia w donią i pod kie
runkiem lekarza, oraz, oaje wskazówki w sprawie 
urządzenia apteczki domowej i niesienia pomocy 
w nagłych wypadkach. — 559 stron dużego for
matu, 32 tablice i ilustracje całostronnicowe na 
kredowym papierze, solidna oprawa płócienna. — 
Cen* fr. 2.100----

KUCHNIA PRAKTYCZNA. — (777 przepisów 
codziennych i wykwintnych). Opracowana przez 
Helenę Kulzową-Hawliczkową. Najlepsza polska 
praktyczna książka kucharsko-cukiernicza, która 
zawiera bogactwo przepisów, ułożonych pod ha
słem: smacznie, szybko, oszczędnie! Książka skła
da się z pięęiu obszernych działów: 1) przepisy, 
dotyczące normalnego codziennego jecfzenia; 2) 
przepisy „odświętne", obejmujące potrawy na 
przyjęcia lub uroczyste ’obchody rodzinne; 3) 
ciasta i ciastka wszelkiego rodzaju; 4) zapasy 
zimowe i bieżące; 5) ■ wskazówki praktyczne urzą
dzenia kuchni i zorganizowania pracy, KUCHNIA 
PRAKTYCZNA jest nieoceniona, zarówno <rla do
świadczonych gospodyń, jak również dla osób, 
które zaczynają prowadzić gospodarstwo. Nowi- 
cjuszki bowiem znajdą w niej wskazówki zasa
dnicze, rozstrzygające trudności, napotykane na 
każdym kroku. — Cen* fy. 1.360.-

FOTOGRAF - PRAKTYK. — Opracowany przez 
R. Niemczyńskiego . Obszerny, nowoczesny po
dręcznik samouczek dla amatorów i zawodowców. 
Podręcznik ten zawiera potrzebne wiadomości teo- 
retyczhh, ale główny nacisk położony jest (jałcnrl1) 
wskazuje tytuł) na stronę praktyczną. Wszystko, 
<o josV‘zw’ilJzanM’i fdto’glhfia, jak np. znajomość 
kamery, technika fotografowania, dobór materia
łów oraz wykonywanie wszelkich robót fotogra
ficznych, urządzanie ciemni, zakłacru fotograficz
nego itd. zostało omówione w sposób jasny i zro
zumiały dla każdego. — Liczne ilustracje. — 
Cena fr. 1.495.—

LEKCJE KROJU 1 UBIORÓW DAMSKICH, 
DZIECINNYCH, BIELIZNY I MODELOWANIA. 
— Wysoce praktyczny, a jednocześnie przystępny 
podręcznik, opracowany przez M. Jęczalika, który 
dopomaga do nauczania się sztuki krawieckiej 
bez pomocy nauczyciela. Przerobienie tego pod
ręcznika umożliwi każdemu opanowanie kroju i 
modelowania nie tylko dla siebie i rodziny, ale 
także dla celów zawodowych. — Liczne rysunki 
w tekście. — Cena fr. 595.1™

ZARYS HISTORII POLSKI. — Obszerny pod
ręcznik historii Polski, opracowany przez profe
sorów A. Lewickiego i J. Friedberga. który przed
stawia dzieje naszego Kraju od samych początków 
do pierwszej wojny światowej. Książka ta jest 
niezbędna w każdym polskim domu, aby zarówno 
dorośli, jak i młodzież mogli zawsze z niej czer
pać wiadomości o dziejach swojej Ojczyzny. — 
Nowe wydanie, 347 stron tekstu oraz 9 map. — 
Cen* fr. 460.—

ORZEŁ BIAŁY z koroną (godło państwowe). — 
Duży rozmiar. — Cen* fr. 190.— (specjalne 
opakowanie). 

• e•
NIE ZAPOMINAJ MOWY POLSKIEJ, chociaż 

mieszkasz na obczyźnie. Mów i plsz po polsku po
prawnie, czuwaj, aby również młodsze polskie po
kolenie mówiło i pisało po polsku bez błędów. W 
tym celu polecamy dwie bardzo pożyteczne książ
ki, -które powinny się znaleźć w każdym polskim 
domu.

GRAMATYKA JEŻYKA POLSKIEGO. — Opra
cowana przez profesorów T. Lehra-Splawińskiego 
i R. Kubickiego. Obszerny, nowoczesny podręcz
nik dla wszystkięli. podający prawidła gramatyki 
polskiej w sposób jasny i przejrzysty. — Z 19 
rycinami w tekście i z tablicą — Cena fr. 550

ZASADY PISOWNI POLSKIEJ i interpunkcji 
ze ełownikiem ortograficznym. — St. Jodłowskiego 
i W. Tesiyckiego. Podręcznik prawidłowej pisow
ni, który w formie b. jasnej podaje reguły, przy
kłady i wyjątki. Prawie rtwie trzecie książki zaj
muje obszerny słownik ortograficzny, niezbędny 
dla każdego, pragnącego poprawnie pisać po pol
sku. — <!en* fr. 3SQ. ■

Wymienione książki należy zamawiać na załą
czonym kuponie lub listownie, przesyłając równo
cześnie należność według cen, podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą
danie książki mogą być wysyłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa
nymi literami.

UWAGA! Zamówione wydawnictwa będą dostar
czone w ciągu 12—15 dni od* dnia otrzymania przez 
nas całkowitej należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać.)

Do : „NARODOWIEC", Lens (P.-de-C.).

Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem:

PODRĘCZNY LEKARZ DOMOWY 
KUCHNIA PRAKTYCZNA 
FOTOGRAF-PRAKTYK 
LEKCJE KROJU 
ZARYS HISTORII POLSKI 
ORZEŁ BIAŁY (godło państwowe) 
GRAMATYKA JEŻYKA POLSKIEGO 
ZASADY PISOWNI POLSKIEJ.

Należność za wysłane książki w wysokości fr. 
. , . . . . przekazuję równocześnie na konto 
pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Narodo
wiec", LENS (P-de-C.).

Imię i nazwisko ...•** e e e « * i e 
(drukowanymi literami)

Dokładny adres . . .•••••««»•• 
(drukowanymi literami)
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► Echa Dnia 4
Malowanie warg i twarzy przez ko

biety przyjmowane jest różnie w róż
nych krajach.

Naogół utarło się przekonanie w c- 
pinii publicznej na Zachodzie, że kred
ki do warg i róże pomagają ukryć nie
które wady na twarzy pici pięknej.

Młode pokolenie dziewcząt i zamęż
nych kobiet uważa pudry i wszelkie 
sztuczne upiększanie twarzy, oczu i 
warg za coś naturalnego, co czyni ko
bietę bardziej ponętną i pomaga w jej 
kokieterii.

Instytut do badania opinii publicznej 
„Emnid”, który cieszy się taką sławą 
w Niemczech zachodnich ,jak „Gallup” 
w U.S.A., przeprowadził ostatnio cie
kawą ankietę. W głosowaniu 46 pro
cent Niemców wypowiedziało się prze
ciwko malowaniu się przez kobiety.

30 procent Niemców7 uważa, że ko
biety powinny malować wargi, ale je
dynie przy specjalnych okazjach.

Jedynie 13 procent Niemców jest 
zdania, te róż i puder stanowią nie
zbędne a * ly kuły codziennego użytku w 
życiu kobiet.

Ze strony samej płci pięknej 37 pro
cent wypowiedziało : ię za codziennym 
pudrowaniem się i używaniem kredki 
do warg i różów7 na twarz.

Znalazło się 20 procent kobiet, któ
re są zwolenniczkami używania różów 
i pudrów tylko przy specjalnych oka
zjach.

Wreszcie 32 procent Niemek zajęło 
wrogie stanowisko wobec tych wszyst
kich kobiet, które w sposób sztuczny 
chcą podbijać serca mężczyzn. 0- 
świadczają one, że kobiety nie powin
ny się, nigdy malow ać.

Przy kominku w Londynku

W mglistym mroku Londynku 
Siedli raz przy kominku: 
Sanacyjny zagajacz, wybieracz, 
Mocodawca, przedmówca, podpieracz. 
— Jak fen czas szybko bieży — *
Rzeki zwolennik Berezy — 
— Trzeba gnieść przeciwników — 
Kotów, Mikołajczyków 
I osadzić na tronie 
Kogo z naszych w koronie.
— Ja bym radził poczekać czasu

L konsolidacji — 
Rzekł zagajacz i mówca ex-Bebe — 

[Sanacji. 
— Ja bym radził nie zwlekać — 
Przerwał spec spraw finansowych — 
I podatek od głowy zebrać, ot — 

[dochodowy. 
Na to szef propagandy — 
— Nie róbcie — rzekł — grandy 
Bo za składki na króla 
Łatwo skoczyć do ula, 
Sami dobrze już wiecie, 
Ze kończymy się przecie, 
Jak te drwa na kominku 
Ex-sanacja w Londynku.

N. B.

Samolot Iow. „Air-France” przeleciał 
bez lądowania z Dakaru do Paryża

PARYŻ. — Poraź pierwszy, samolot „Con
stellation”, należący do „Air - France” a 
obsługujący linię komunikacyjną Dakar — 
Paryż, przeleciał na tym odcinku bez lądo
wania.

506) (Ciąg dalszy)
— Znów szmer! Czy słyszysz? Głos 

ludzki.
Grobowa cisza zapanowała dookoła, 

a przez nią przedzierał się miły szept, 
dobiegający zdała.

Tom usłyszał wreszcie szmer.
—Masz rację przyjacielu, słyszę roz 

mowę.
— Ale skąd?
Tom wzruszył ramionami.
— Nie wiem — tu są same puste po

koje, a klucze znajdują się w rękach 
Treumana.

— Czy słyszysz — znów ten sam 
głos?

— Tak, teraz już wyraźnie słyszę, to 
głos kobiety. Wydaje mi się, że się mo
dli.

Rolf Rolfs rozglądał się bacznie wo
koło.

Po chwili rzekł zdecydowanie:
— Głos dochodzi z tamtej sali — na 

prawo.
— Z sali portretowej?
Zbliżył się na palcach ku drzwiom 

i stanęli obok nich. Chcieli zbadać, co 
się tu dzieje.

Tom spojrzał przez dziurkę od klu
cza do wnętrza pokoju.

— Mój Boże, wszak to pani Anna- 
Maria.

Rolf Rolfs skinął twierdząco głową.
— Tak — to ona.

Wieści z Polski
Życie i praca w Polsce w świetle prasy krajowej

111
Jak wygląda zaopatrzenie robotników 

w Państw. Gosp. Rolnych
W prasie krajowej spotykamy wiele 

artykułów na temat obecnych warun
ków życia, robotników w PGR. Oczy
wiście winę za wszystkie braki ponosi 
zawsze ktoś na miejscu. I tak np. 
„Głos Pracy” z dnia 10 sierpnia br. za
mieszczając korespondencję z „tere
nu”, krytykującą zaopatrywanie ro
botników rolnych w PGR w artykuły 
pierwszej potrzeby, zrzuca odpowie
dzialność na Gminne Spółdzielnie Sa-

mopomocy Chłopskiej. W po w. lubar
towskim spółdzielnie te:

„...Od dłuższego już czasu nie zaopatrują 
robotników np. PGR-Elizówka w niezbędne 
artykuły pierwszej potrzeby... Robotnicy nie 
otrzymują także należących im się na bony: 
mydła, proszków do prania i cukierków.z 
Zamiast węgla dostają torf, który pod dzia
łaniem deszczu i wiatru uległ zlasowaniu i 
ma małą wartość opałową..."

Listów na temat podobnych braków 
jest w tymże samym „Głosie Pracy” 
więcej. Obejmują one okres żniw, a 
więc czas, w którym należałoby się spo
dziewać, że ten kto pracuje — będzie

Zebranie Zarządu Głównego 
Kongresu Polonii Francuskiej

Niewygodni
W czasie poprzednich wyborów, t.j. w r. 

1947, byli tu i ówdzie ludzie, którzy ze 
względów oportunistycznych poszli na służ
bę do komunistów. Myśleli, że się tym zasłu
żą i zaskarbią sobie łaski sowieckich agen
tów. Pomagali komunistom siać terror, ła
mać opór społeczeństwa i fałszować wolę na
rodu. Zdawałoby się, że komuniści będą im 
za to bardzo wdzięczni i jeśli nie nagrody, to 
dadzą im przynajmniej spokój.

Owszem — wielu z tych ludzi dostało od 
komunistów ,.nagrody” za tę pomoc, w po
staci wyroków sądowych. Gdy gdzieś dla oka 
trzeba było kogoś ukarać za takie czy inne 
niedociągnięcie przy masowym fałszowaniu 
wyborów lub przy sianiu terroru wśród spo
łeczeństwa, to komuniści uznali, że najłat
wiej i najlepiej będzie jeśli ukarze się właś
nie takiego oportunistę. Nikt się za takim 
nie ujmie, ani nikt go nie będzie żałował. 
Ludzie powiedzą: „dobrze draniowi tak”. Do
stał więc taki jegomość parę lat więzienia w 
,.nagrodę” za wierną służbę komunistom.

Inni, mniej szczęśliwi, ale normalnie jesz
cze bardziej zasłużeni dla komunistów, a 
szczególnie ci, którzy zbyt dużo wiedzieli o 
fałszach, nadużyciach czy zbrodniach komu
nistycznych, bo sami w nich brali udział — 
bardzo często mają dziś całkowity spokój

świadkowie
od komunistów. I nie tylko od komunistów, 
ale od wszystkich ziemskich trosk. Zginęli 
bowiem w więzieniu, lub od kuli — jak to 
ogłaszali komuniści — „reakcjonisty”, gdy 
wszyscy wokół wiedzieli, że mordu dokonali 
sami agenci.

Stara to bowiem prawda, że fałszerz, 
zbrodniarz czy inny przestępca woli by świad 
kowie jego niecnych czynów nie żyli. Stoso
wali tę zasadę masowo hitlerowcy w stosun
ku do świadków swych zbrodni, a sowiecia- 
rze mają pod tym względem znacznie więcej 
doświadczenia niż gestapowcy.

Od każdej reguły są oczywiście wyjątki, 
ale to w niczym nie zmienia zasady, której 
trzymają się komuniści, że po swojemu „na
gradzają” służących im oportunistów.

W związku z tak zwaną kampanią przed
wyborczą i odbytymi 26-go paździer
nika pseudo-wyborami, komuniści mieli 
zwiększone zapotrzebowanie na tego rodzaju 
ludzi. Sami nie są bowiem w stanie wszyst
kiego zrobić. Prócz tego chcą by niektóre 
brudne roboty wykonane były pod ich nad
zorem, ale przez kogo innego. Oportunista 
najtaniej kosztuje, dlaczego go nie wykorzy
stać, rozumują komuniści. Dadzą potem ta
kiemu „nagrodę”, albo dadzą mu „spokój” i 
sprawa załatwiona.

miał bodaj czym się umyć i wyprać ko
szulę.

W Warszawie także są braki...

W Warszawie brak jest nie tylko 
mieszkań, żywności i wszelkich pro
duktów pierwszej potrzeby, ale ostat
nio — jak donosił dziennik „Express 
Wieczorny” — w Warszawie brak 
jest wody. Dlatego też trz. ba pła
cić w cukierniach za szklankę zwyczaj
nej wody z małą domieszką soku — 
aż 2 zł 75 gr. „Express” pisze na ten 
temat m. in.:

„W Warszawie daje się szczególnie odczu
wać brak napoi chłodzących. W wielu kio
skach brak piwa i innych napojów już na
wet o godz. 12 w południe... Napojów brak 
w sklepach spożywczych... w warszawskich 
restauracjach. Wiele kawiarni sprzedaje za
miast oranżady zwykłą nieprzegotowaną 
wodę z małą domieszką soku., pobierając aż 
2 zł 75 gr za szklankę...”

W tym samym „Expressie Wieczor
nym” czytamy, że mieszkania w blo
kach na Młynowie otrzymują robot
nicy bez światła i" gazu. I znowu ktoś 
z kacyków na miejscu winien jest, że 
nowowybudowane bloki w Warszawie 
oddaje się do użytku mieszkańców bez 
światła i gazu. „Express” bowiem 
stwierdza:

„Administrator bloku nie zajął się tym. 
Pozostał on nieczuły nawet na interwencję 
Rady Kobiecej z zakładów im. Kasprzaka i 
oświadczył z całym spokojem, że światło bę
dzie za dwa miesiące, a gaz n!e wiadomo 
kiedy...”

Oczywiście, że odpowiedzialność za 
tego rodzaju zaniedbania w reżimie 
komunistycznym ponosi administrator 
domu, a nie ktoś z wyższych dygnita
rzy.

śp. Eug. Kucharski
Toruń. — Niedawno zmarł w Toruniu po 

długiej chorobie Eugeniusz Kucharski, pro
fesor teorij i literatury porównawczej na 
Uniwersytecie Mikołaja Kopernika. Lista 
strr.t kultury polskiej powiększyła się o je
szcze jedną pozycję, a strata jest tym dot
kliwsza ,że zmarły należał do bardzo dziś 
szczupłego grona wychowanków znakomitej 
lwowskiej szkoły polonistycznej Romana Pi
łata, z której wyszli pracownicy naukowi tej 
miary, co Aleksander BrUckner, Wilhelm 
Bruchnalski, Bronisław Gubryncwicz, Wik
tor Hahn, Konstanty Wojciechowski, Tadeusz 
Pini, Ludwik Bernacki, Manfred Kridl i wie
lu innych, których nie podobna tu wymienić.

Urodzony 12 grudnia 1880 r. w Drohoby-

diów pod troskliwą jego opieką, Pracę pi
sarską rozpoczął od Fredry młodzieńczą roz
prawką „Fredro jako romantyk” (1906), a 
choć potem pisał okolicznościowo o Słowac
kim i Mickiewiczu, Krasińskim i Bogusław
skim, Malczewskim i Wyspiańskim, to prze
cie Fredro pozostał nadal najulubieńszym po
etą i głównym terenem badań. Zwięzły za
rys swych poglądów dał w rozprawie „O me
todę estetycznego rozbioru dzieł literackich” 
(1923) „Kompozycja literacka” Jej istota i 
badanie (1928), „Teoria literatury a metoda 
badań literackich” (1936), czy przygodnie 
we wstępie do „Wyboru poezji” Asnyka lub 
w studium o charakterze historyczno-literac
kim „Pani pana zabiła jako zabytek śred

niowiecznej poezji dworskiej” (1931).
W dorobku ostatnich lat dwudziestu prze

ważają zdecydowanie rozprawy historyczne: 
„Mazowsze pierwotne j zagadnienie szcze
pów polskich” (1928), „Etniczne oblicze ziem 
polskich przed przyjściem Słowian” (1929), 
„Rzesza Pieczyńska a stosunki polsko- 
ruskie w X i XI w.”. Ukoronowaniem tych 
długoletnich studiów badawczych miało być 
dzieło największe, owoc połowy życia „Uwa
gi krytyczne o pierwszym latopisie ruskim”, 
pierwsza w europejskiej literaturze nauko
wej na szeroką skalę zakrojona próba głę
bokiej i wszechstronnej rewizji najważniej
szego źródła do dziejów wschodniej i środ
kowej Europy.

czu, nauki początkowe pobierał w Felsztynie 
i Samborze a następnie na uniwersytecie' 
lwowskim.

Uzupełnieniem tych studiów była podróż 
naukowa do Włoch i Francji, odbyta w r. 
1907/8, a poświęcona badaniom teatru i sztu
ki nowoczesnej, prehistorii i architektury 
wczesnośredniowiecznej we Francji oraz fo
netyk} eksperymentalnej. Po powrocie do 
kraju, w kwietniu 1909 r. Kucharski dokto
ryzował się w zakresie filologii .polskiej i ro
mańskiej.

Podczas pierwszej wojny światowej dostał 
się do niewoli rosyjskiej, w której prowadzi! 
studia nad zabytkami literatury staroruskiej.

Od r. 1921 prowadził wykłady z historii 
literatury polskiej zrazu jako docent, a od 
r. 1927 jako profesor i kierownik kreowanej 
po śmierci Jana Kasprowicza katedry pol
skiej literatury porównawczej Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. W r. 1946 ob
jął katedrę teorii literatury na Uniwersyte
cie Mikołaja Kopernika, jeszcze skupia tu 
poraź ostatni, gromadkę najmłodszych ucz
niów, jeszcze przyciąga do Torunia z najdal
szych rubieży kraju rozproszonych wycho
wanków, którzy zjeżdżają, by dopełnić stu-’

HUMOR KRAJOWY

Powiadaj*. że “temat leży na ulicy, a tylko 
trzeba go umieć podnieść. Podniosłem go, a co 
z. tego wynikło, posłuchajcie.

Do domu wracam i nad dziełem rozmyślam, aż 
tu — patrzę — na ziemi coś leży. Schylam się 
wlec i biore do reki pare damskich rękawiczek. 
Nowiutkie, nawet z cienkiej skóreczki i takim 
wężykiem wykończone.

Niby drobiazg, a zawsze strata. Zatrzymałem sie 
przeto i myślę sobie: — Dama zgubę zauważy 1 
wróci sie... ’

Pól godziny stałem, nikt nie wrócił, za to kil
ku spotkałem znajomych, — Miłe spotkanie? — 
powiadaja i każdy tylko znacząco sie uśmiecha.

Poszedłem w końcu do domu. Po kolacji do pi
sania sie biore, a tu Aurelia woła: — Hilary, 
co to za rękawiczki, hę?! W kieszenie twego pła
szcza znalazłam, szukając zapałek. U kogo to sie 
było??

Masz! Tłumacze, że to zguba, ale Aurelia groź
ną mine robi 1 szczegółów żąda, t ostentacyjnie 
poszła spać bez pożegnania sie.

Przez następne trzy dni pilnie wszystkie ga
zety czytałem i ogłoszenia w sprawie zguby ręka
wiczek szukam. Owszem, były, ale jakoś nie pa
sowało. Sam więc do gazety ogłoszenie zanoszę

„Cóś fam chłopcy oglądają ?” 
Raf „profesor” to dttchu pyta. 
„Ciekawego — wiem — coś mają’’ — 
A więc a nienacka ich, chioyta.

Pięknych dsiewcsąt fotografie 
Raf rozłożył jak na dłoni...
„Ach, ja im tu figla sprawię” — 
I do stołu chyłkiem goni.

Popunktoipał w mig dziewoje, 
Fotografie chłopcom swrócił. 
Oglądają każdy swoje: 
Ten radosny, ów się smuci...

— Klęczy przed obrazem swego 
zmarłego ojca.

— Czy często spędza w tym miejscu 
i w ten sposób czas?

— Nie wiem. Nigdy nie widziałem 
jej w podobnej pozycji.

— Zdaje mi się, że skarży się przed 
ojcem. Widocznie coś poważnego trapi 
ją bardzo.

Z wewnątrz dobiegał rozpaczliwy 
glos.

— Pomóż mi drogi ojcze, pomóż 
twej córce i nie pozwól, by wpadła w 
bezdenną otchłań. Czemu chcesz ty i 
twoi przodkowie mię przekląć? Czy 
dlatego, że pokochałam mego męża? 
Spójrz ojcze, rewolucja wiele zmieniła 
na naszej kuli ziemskiej. Wiele przesą
dów i obyczajów runęło za pierwszym 
podmuchem. Myśmy poszli za życiem i 
opuściliśmy stare konwenanse. Dawne 
prawa książąt przestały nas obowiązy
wać. Ja kocham Freda Hardinga, ko
cham go całym mym sercem. Czy mo
żna to uważać za grzech? Czy zasłuży
łam z tego powodu na wasze przekleń
stwo? Ratuj i pomóż mi ojcze! Stań w 
mej obronie i nie pozwól mnie krzyw
dzić. Pobłogosław mnie — twą córkę, 
mego kochanego męża i me dzieci, któ
re wkrótce ukażą się na zamku. Pobło
gosław mnie ojcze i daj znak, że prze
baczasz, a wówczas będę mogła się u- ‘ 
spokoić i nadal cieszyć się szczęściem,1

Rękawiczki
o znalezieniu zguby (ale bez ulicy) i telefon do
mowy podaję.

Zaczęło się, proszę Was! W dzień ogłoszenia o 
7 rano zadzwonił pierwszy telefon. Do 9-ej kilka
naście już było, a każdej pani o takie Właśnie 
rękawiczki chodziło! 6 zapowiedziało swoje przy
bycie po południu w celu odebrania zguby, pozo
stałe zaś prosiły, abym dostarczył rękawiczki na 
podane adresy.

Od trzech dni nie mogę załatwić żadnej spra
wy, bowiem jestem bezustannie zajęty rozmowami 
wokół ogłoszenia. Zawarłem wiele znajomości, pa
rę nawet sympatycznych, ale rękawiczek nie od
dałem. Pasowały prawie wszystkim paniom, atoli 
miejsce i czas zguby nie zgadzały się. I sprawa 
nadal pozostaje w zawieszeniu, a rękawiczki w 
szafie. Aurelia zaś rozmawiać nic dice i mówi, 
że czuje w tym podstęp.

Jaki, przyjaciele? Człowiek uczciwie dice zgubę 
zwrócić, to znaczy w ręce prawowitej właściciel
ki. Martwię się teraz, łio w domu kwasy i two
rzyć w tej atmosferze ciężko. Ogłaszam przeto raz 
jeszcze: kto zgubił rękawiczki na ul. Bałuckiego? 
Błagam, niech je odbiorze!

Leżą w depozycie u Aurelii...
OPTYMISTA.

Przygody Rafała Pigułki

W czwartek, dnia 30 pażdziern ka odbyło 
się pod przewodnictwem p. prezesa Lecha 
zebranie Zarządu Głównego Kongresu Polonii 
Francuskiej. W zebraniu tym wzięli udz ał: 
ks. kapelan L. Plutowski, skarbu k Fr. Ra
tajczak 1 sekretarz gen. J. KudLkowski.

Tematem obrad było omówienie prac Za
rządu na rok następny oraz przygotowania 
do posiedzenia Rady Naczelnej, która doko
na przeglądu działalności Zarządu Głównego 
i ustali szczegółowy program działalności 
Kongresu na najbliższą prsysejość.

Między innymj omówiono następujące za- 
godnienia:

Święto 11 listopada
Dzień 11 listopada był i jest dla wszyst

kich Polaków Świętem Niepodległości, świę
tem triumfu i chwały żołnierza polskiego, 
który tej niepodległości nie wyżebrał, ale ją 
wywalczył.* Ileż to znowu setek tysięcy Po
laków zginęło z bronią w ręku w latach 
1939—1945. Ileż w więzieniach i obozach 
koncentracyjnych? Iluż wymordowali opraw
cy moskiewcy w Katyniu? Zanim ręka Spra
wiedliwości dosięgnle sprawców tej wielkiej 
zbrodni, Zarząd Gł. Kongresu Polonii Fran
cuskiej w porozumieniu z Polską Misją Kato
licką zwraca się z apelem do całej Emigra
cji, aby w dniu 11 listopada wzięła gremial
ny udział w modłach za dusze śp. zamordo
wanych braci w Katyniu. Jednocześnie Kon
gres Polonii Francuskiej zwraca się z prośbą 
do wszystkich komórek Zw. Mężów Kato
lickich o zamówienie na dzień 11 listopada 
specjalnego nabożeństwa w tej intencji.

Podniosłą myśl podjął Zw. Uczestników 
Polskiego Ruchu Oporu (ZUPRO), aby w 
dniu 11 listopada poświęcić pomnik śp. ka
pitana Tygrysa - Ważnego w Montigny en 
Ostrevent. Kapitan Tygrys - Ważny to nie 
tylko członek Polskiego Ruchu Oporu, ale 
syn i bohater całej Emigracji. Czyny jego są 
najlepszym dowodem jak wielki jest wkład 
Emigracji w walce o wolność dla Polski 1 
Francji. W dn u 11 listopada zjadą się dele
gacje ze sztandarami do Montigny en Ostre
vent na godz. 11-tą, aby obecnością swoją 
oddać cześć wszystkim bohaterom w walce 
o niepodległość.

Sprawy szkolne
Kwestia przyjęcia nauczycielstwa przez 

władze francuskie nie rozwiązuje całkowicie 
zagadnienia szkolnictwa. Do tej pory, wiele 
naszych punktów nie zostało przyjętych. Roz
poczęliśmy z dniem 1 października naszą nor 
malną pracę w przedszkolach 1 kursach 
czwartkowych. Ze sprawozdań nadesłanych 
wyn ka, że wszędzie jest pełno dzieci. Czy po
dołamy wszystkiemu? Na to pytanie odpo
wie Komisja Oświatowa, której zebranie od
będzie się w dniu 16 listopada br.
Niezależne Komitety Tow. Miejscowych

Zgodn'e z życzeniem wyrażonym na ostat
nim zebraniu Prezesów Komitetów Niezależ
nych, w miesiącu listopadzie odbędzie się po
siedzenie Prezesów Komitetów N ezależnych, 
z którymi Zarząd Główny pragnie rozwiązaf 
zagadnienie związane z życiem Emigracji 
Zebranie to odbędze się w dniu 23 listopada.

Zakończenie Zbiórki na Oświatę
Z list zbiórkowych ogłoszonych przez 

skarbnika Kongresu p. Fr. Ratajczaka, mo
gliśmy stwierdzić sumy wpływające na O- 
światę. Dokładną sumę ze zbiórki poda do

wiadomość} Komisji Rewir.. Kongresu. Dla
tego też z dniem 15 listopada zamykamy 
zbiórkę na Oświatę — prcsząc jednocześnie 
wszystkich tych, którzy nie przesłali jeszcze 
pieniędzy ze zb orki, o przesłanie ich na na
stępujący adres: Congr^s des Polonais en 
F'rance, 24, rue de la Gare, Lens (P. de C.) 
C/c 41-05. W imieniu dzieci polskich, składa
my już dziś wszystkim ofiarodawcom ser
deczne „Bóg zapłać”.

Akcja kolonii letnich
Zarząd Główny Kongresu Polonii Francus 

klej nie ma dość s".ów podzięki i uznania dla 
tak ogromnego wysiłku i trudu poniesicnego 
dla dobra dzieci polsk ch i młodzieży przez 
Związek Harcerstwa Polskiego, Komenda 
żeńska i Męska, przez Zw. Dziatwy Polskiej 
oraz Zw. Katolickich Stow. Młodzieży, jak 
również dla wszystkich tych Kierown ków 
Kolonii, którzy organizowali je dla poszcze
gólnych miejscowości. Tego waszego prze
możnego wpływu na dusze i wychowanie 
dziecka 1 młodz eży polskiej, nikt nie zdoła 
zmierzyć i ocenić.

Zarząd Główny Kongresu: 
J. Kudlikowski, sekr. gen. Br. Lech, prez.

Fr. Ratajczak, skarbnik 
Ks. L. Plutowski, kapelan

W czasie sprzeczki z kochanki), 
rzucił 10-miesięcznym dzieckiem o ziemię

Arras. — 22-letnia Marcelle Dalenne, ży- 
jąca w separacji ze swym mężem, mieszkała 
od pewnego czasu razem z 27-letnim Marce
lem Westeninck .który bardzo często odda
wał się pijaństwu. W czwartek w czasie 
sprzeczki ze swą kochanką, Westeninck 
wpadł w szał. Przestraszona Dalenne zabrała 
dwoje swych dzieci i uciekła z domu. ♦

Pijak dogonił ją jednak, a wyrwawszy z 
jej ramion 10-miesięczne dziecko, rzucił nim 
o ziemię. Zdając sobie nagle sprawę ze swo
jego uczynku, szaleniec uciekł i jest obecnie 
poszukiwany przez policję. Tymczasem dzie
cko zostało przewiezione do szpitala w Ar
ras, gdzie lekarz stwierdził liczne kontuzje 
wewnętrzne. Możliwym jest również, że ma 
ono pękniętą czaszkę.

Polska Konfederacja Syndykatów 
Chrześcijańskich na Wychodztwie

nadesłała nam następujący Komunikat 
prasowy:

Federacja Międzynarodowa Pracowników 
Chrześcijaskich Uchodźców i Emigiantów 
(Federation Internationale des Travailleurs 
Chretiens Rćfugies et Emigres — F.I.T.C. 
R.E.), utworzona 1-go kwietnia 1951 r. i 
działająca w porozumieniu z Konfederacją 
Międzynarodową Syndykatów Chrześcijań
skich, zwołuje do Brukseli, na dzień 7, 9 I 
9 listopada 1952 r. pierwsze posiedzenie Ra
dy Federacji. Posiedzenie to odbędzie s*ę w 
siedzibie Belgijskiej Konfederacji Syndyka
tów Chrześcijańskich.

Na porządku dziennym:
— sprawozdanie Sekretarza Generalnego 

z działalności Federacji i organizacji człon
kowskich;

— sprawa łączności z organizacjami 1 gru
pami syndykalnymi chrześcijańskimi, znaj
dującymi się na wychodztwie;

— wypracowanie programu działalności 
Federacji w dziedzinach:

— socjalnej i wzajemnej pomocy,
— zawodowej i syndykalnej,
— propagandy i wydawnictw,
— szkolenia syndykalnego,
— stosunków międzynarodowych,
— budżetu.
Uroczyste zamknięcie prac Rady odbę

dzie się 9 listopada br. o godz. 3-ej po poł. 
w sal| przy ul. Pletipckx, nr. 19, obok Giełdy. 
Podczas tego posiedzenia nastąpi:

— przedstawienie wyniku prac Rady ł 
planu działalności Federacji;

— odczyt na temat; „Życie pracowników 
i organizacje syndykalue za żelazną kurty
ną”.

Federacja Międzynarodowa Pracowników 
Chrześcijańskich Uchodźców i Emigrantów 
jest obecnie organizacją, która w śwlecie 
wolnym grupuje największą ilość pracowni
ków, przebywających na wychodztwie, a po
chodzących z 14 krajów Europy środkowej 
i wseho<h*j,"1’z tego tytułu, jako najbar
dziej reprezentatywna jest porte-parole cie
miężonego śUłata pmc^, znajdującego się za 
żelazną kurtyną.

26, Rue Montholon — Paris IX.
T«.: TRUdaine 91-03

Notowania giełdowe
Kurę urzędowy walut tag ra niemych :

i Dolar amerykański .«*•••«• 350.—
1 Dolar kanadyjski .««••••» 363.—

100 Franków belgijskich « e e • e • • 699.75
1 Funt angielski ...eeeee* 388.—

100 Franków szwajcarskich «•••<• 8003.50
l Gulden holenderski 92.85
1 Korona szwecrzka . « t • • « • • 68.20
1 Korona duńska .*«•••■«• 60.70
1 Marka niemiecka ••»•••». 84.—

100 Lirów włoskich .*•»••••* 56,45
Kurs walut zagranicznych na wolnym rynku t

MIŁOŚĆ $
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^
które zawitało do naszego domu.

Rolf Rolfs i Tom Herwart przysłu
chiwali się ciekawie modłom Anny- 
Marii. Spojrzeli na siebie zdumeni i 
wzruszyli ramionami.

— Co to znaczy? — zapytał Rolf 
Rolfs.

— Ne wiem — nie mam najmniej
szego pojęcia. To trudna zagadka.

Umilkli. Anna - Maria kontynuowa
ła swe modły:

— Dziś w nocy przyszedł duch przód 
ków poraź trzeci. Poraź trzeci przekli
nają mnie przodkowie dlatego jedynie, 
że poślubiłam męża z klasy mieszczań
skiej. Ich listy są straszne! Fred Har
ding był nieszczęśliwy w swym życiu, 
nie mógł znaleźć sobie człowieka, któ
ryby potrafił podzielić z nim losy. Ja 
jedna mogłam uszczęśliwić go! Gdy 
nasze serca spotkały się nawzajem,

gdyśmy się połączyli w gorącej miło
ści, Fred odrodził się i przystąpił do u- 
gruntowania swego królestwa. Dziś 
rządzi całym handlowym światem. O- 
becnie jesteśmy obaj szczęśliwi. Ko
chamy się i nie potrafimy się rozstać. 
A wszak miłość nie jest grzechem, 
nieprawdaż ojcze? Ojcze, kochany oj
cze pomóż mi. Odegnaj precz tę marę, 
która przychodzi do mnie co noc i po
zostawia mi listy od przodków. Nig- 
dym jeszcze nie widziała tej mary, ale 
listy są straszne. One zabierają mi spo 
kój i równowagę. Nie umiem się zna
leźć w mym otoczeniu. Po nocach nie 
mogę zmrużyć oka a przez cale dnie 
kręcę się, jak struta. Ojcze, wszak nie 
życzysz chyba sobie, by twa córka po
pełniła samobójstwo. Ja nie chcę um
rzeć! Ja nie mogę! Gdybym chciała
posłuchać się rozkazów przodków, mu- i

siałabym zabić me dziecię, które noszę 
pod mą piersią, a potem popełnić sa
mobójstwo.

Daj mi znak ojcze, że mi przeba
czasz, że mnie błogosławisz, a wów
czas stanę się innym człowiekiem. Po
móż mi ojcze, pomóż!

Anna - Maria ukryła głowę między 
ramionami i poczęła cicho szlochać.

Modły nieszczęśliwej kobiety zrobiły 
przygnębiające wrażenie na przyjacio
łach. ............................

Grobowa cisza panowała w przeciągu 
kilku chwil. Nikt nie śmiał przerwać 
jej słowem.

i Wreszcie zdecydował się Rolf Rolfs.
— Chodź przyjacielu, pani Anna- 

i Maria nie powinna wiedzieć, że myśmy 
: tu byli i żeśmy wszystko słyszeli.

Zeszli ze schodów. Na trasie spotkali 
Freda Hardinga i Treumana. Harding 
uprzejmie przywdtął gościa:

— Jak dobrze, że pan znów jesteś w 
mym domu. Pańska obecność cieszy 
mnie bardzo, bo wtem, że przy panu nic 

I złego nie spotka mnie. Czy opowie
dzieli już panu, co nas w Sibenbuchen 
। trapi ?
I — Tak jest, ja wiem o wszystkim i 
zdołałem także rozwiązać sobie tę tru
dną zagadkę .

— Czy to możliwe? Wszak dopieroś 
pan przyjechał?* • • •

— A jednak udało mi się już wpaść

i Dolar ameryk. . , , 
1 Dolar kanad. . • • 
1 Funt angielski . . « 
1 Floren holenderski . 
i Frank szwajc. , . . 
I Frank belgijski . , 
l Korona duńska . , 
l Korona szwedzka . , 
l Marka niemiecka . « 
i Peseta hiszpański , 
I Peso argentyński ,

Poprzednio 
Fr. fr.

, 395 —
, 397.—
, 990.—
, 95.—
. 92.—
, 7,50
, 15.-
, 64.—
, 83.—
e 7,90
« 18.—

W dn. 30.10 
Fr fr.

398.—
400.—
980.— 
95.— 
92.— 
7.50 

45.— 
64.— 
83.— 

7,90 
/-u.—

Złoto i monety złote :

Poprzednio 
Fr. fr.

Czyste złoto (1 gr.) . . . 490.—
20 Fr. fraud, (w złociej . . 3.790.—
10 Fr. franc, iw zlocie) . . 2.025.—
20 Fr. szwa je. (w złociej . 3.670.—
Funt ang. <w zlocie) . . . 4.550.—
Pół Funta ang. . . . , . 2.095.—
20 Doi. ameryk. (w zlocie) . 18.240.—
10 Doi. ameryk. (w zlocie) . 8.800.—
5 Doi. ameryk. (w zlocie) . 4.450.—
20 Marek nlem. (w zlocie) 3.920.—
lO Florenów hol. (w zlocie) 3.370.—

\V dn. 30.10 
i Fr. fr.

488.—
j 3.770.—

2.010.—
3.660.—
4.530.—
2.095.—

18.160.—
8.780.—
4.430.— 
3.900.— 
3.370.—

na odpowiedni ślad. Wiem, że pewna 
mara trapi żonę szanownego pana i 
wskutek tego nastąpiła w niej taka nat- 
gła zmiana.

— Czy tak! ?
Stary Treuman wtrącił się do roz

mowy:
— Pan się chyba mylisz panie Rolf 

Rolfs. Tu w Sibenbuchen nie ma żad
nej mary. Już czterdzieści lat tu miesz
kam i jeszcze nigdy nie spotkałem się 
z nią.

Tom potwierdził słowa przyjaciela.
— Pani Anna Maria cierpi z powo

du treści listów, które przynosi jej 
pewna nieznana mara!

— Mój Boże, ile cierpi ma kochana 
żona! Czemu nie dzieli się ze mną swy
mi bólami, mógłbym jej wiele pomóc.

— Te listy są skierowane przeciwko 
panu i dlatego pragnie pani Anna Ma
ris ukryć tę tajemnicę. Czy mogę pa
na poprosić o zamilczenie w tej spra
wie i o pozwolenie na dalsze działanie?

— Trudno mi spełnić żądanie pana 
i milczeć. Chcę pocieszyć mą żonę i od- 
gonić precz te złe myśli.

— Pan to jutro uczyni. Proszę tyl
ko o dzisiejszy dzień. Wierzę, że uda 
mi się jeszcze dziś spotkać się oko w 
oko z marą i zdemaskować ją. Jedynie 
wówczas potrafi się pańska czcigodna 
małżonka uspokoić.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Wiadomości miejscowe z różnych stron Misje święte w Leforest

Poświęcenie obrazu 
Matki Boskiej Częstochowskiej w Amiens
W ostatnią niedzielę października, 

czyli w Święto Chrystusa Króla, Pola
cy z Amiens przeżyli piękny i wielki 
dzień. W uroczystość tę odbyło się po
święcenie obrazu Matki Boskiej Czę
stochowskiej, który został ofiarowany 
na wieczną pamięć pobytu Polaków 
w Somme, przez p. Palacza, członka 
Polonii z Amiens.

Uroczyste nabożeństwo odprawił ks. 
kanonik Lardey, kazanie zaś wygłosił 
ks. I. Dziak, duszpasterz Polaków w 
dep. Somme. Kaznodzieja nakreślił hi
storię cudownego obrazu, po czym ka
zanie swe poświęcił Matce Najświęt
szej, Królowej Polski.

Obraz poświęcił w zastępstwie księ
dza biskupa Stourma, ks. prałat Bou- 
gon. Uroczystość niedzielna była bar
dzo piękna. Polacy z Amiens wytężyli 
się, by z niej zrobić coś imponujące

Dwa wypadki drogowe: 
Jeden w Lens, drugi w Carvin

LENS. — Pewien automob'lista najechał 
na jednej z, ulic miasta Lens, p. Huleux, któ
ry w następstwie tego został groźnie okale
czony. W szpitalu, w którym umieszczono 
rannego, stwierdzono poza licznymi obraże
niami cielesnymi, również pęknięcie czaszki. 
Stan p. Huleux uznano za groźny.

W Carvin nieznany automobilista naje
chał pensjonowanego górnika p. Pawła Mer
cier z Carvin. Były górnik, poważnie okale
czony, został umieszczony w szpitalu.

UWAGA! UWAGA!
Zanim dokonacie zakupu, 

przyjdźcie się przekonać, że 
------- w firmie -------  

g"Aux CONFECTIONS ELEGANTES"$
70, Rue de la Gare — LENS 

(naprzeciw dworca — Tel. 842) 

można nabyć na spłaty 
po tej samej cenie co za gotówkę 

UB1OKY męskie i damskie 
wykonane z najlepszych materiałów 

według najmodniejszego kroju

O mistrzostwo PZPN-u
Kio będzie mistrzem pierwszej serii, 
Rozgrywki mistrzowskie pierwszej serii 

dobiegają do końca. Z powodu nierównej ilo
ści rozegranych spotkań przez poszczególne 
kluby, obecna tabela mistrzowska nie jest 
doskonałym miernikiem szans na zdobycie 
pierwszeństwa w pierwszej serii. Jeżeli znaj
dujący się na czele P.K.S. Auchel ma naj
lepsze widoki na zajęcie czołowego miejsca, 
to znajdujący się na drugim miejscu Ocean 
Calonne-Ricouart już w ogóle o tym marzyć 
nie może, bo chociażby wygrał swój ostatni 
mecz z Polonią Mazingarbe. to będzie miał 
tylko 8 punktów, podczas gdy P.K.S. po
siada Ich 10. W bardzo korzystnej sytuacji 
natomiast jest krocząca na trzecim miejscu 
w tabeli Olimpia Divion. Jej konto wynosi 
już 5 punktów7, a pozostało jej jeszcze trzy 
zaległe mecze do rozegrania. W razie roz
strzygnięcia wszystkich gier na swą ko
rzyść, będzie mogła dumnie zająć pierwszy 
fotel na półmetku. Lecz jest to zadanie bar
dzo trudne. Pierwszy mecz, i to najważniej
szy z strzech zaległych, odbędzie się już w 
przyszłą niedzielę na boisku w Auchel. Mecz 
ten prawdopodobnie już rozstrzygnie kwe
stię tytułu pierwszej serii. Dwa inne wy
znaczone na niedzielę mecze nie mogą już 
mieć wpływu na sprawę obchodzącą P.K.S. 
i Olimpię. Dla zainteresowanych drużyn są 
jednak bardzo ważne, gdyż wobec małej 
różnicy punktowej od trzeciego miejsca aż 
do szarego końca tabeli, drużyny zwycięskie 
za jednym zamachem mogą poprawić swą 
lokatę o kilka szczebli. I tak mecze Diana 
Lićvln — Wisła Hersin-Coupigny i Rapid 
Lens — Fortuna Bethune też będą posiada
ły pewien urok i cel, o który ambitnie wal
czyć będą zespoły.

Jakich wyników7 możemy więc spodziewać 
Się?

P.K.S. Auchel — Olimpia Divion
Będzie to najważniejszy mecz rozegrany w bie-

Kopaczewski czy Ujlaki ?...
W dniu 11. listopada zostanie rozegrany 

w Paryżu mecz piłki nożnej między repre
zentacjami Francji A i Irlandii Północnej. 
O ile kierownictwo Federacji Irlandzkiej 
skład swój zestawiło, we Francji drużyna, 
która wystąpi przeciw’ Irlandii, będzie do
piero znana w przyszłym tygodniu .

Jak donosi część prasy północnej. J. Ba- 
ratte ma zapewniony udział w drużynie 
francuskiej. Podobno nie obsadzona zostaje 
pozycja prawoskrzydłowego, na którą wy
mienia się dwa nazwiska: Ujlakiego i Ko- 
PACZEWSKIEGO.

Odczekajmy!... Gdyż o wyborze graczy do 
drużyny reprezentacyjnej zadecyduje ich 
forma oraz sposób gry, jaki wjkażą w nie
dzielnych grach o mistrzostwo.

Lewandowski wystąpi 
w grach o mistrzostwo z końcem listopada

Szybki lewoskrzydłowy Racingu Lens, LE
WANDOWSKI, o którego powrocie do zdro
wia już donieśliśmy, nie odczuwając bólów 
w nodze, która uległa złamaniu, odbywa nor
malne treningi wraz z innymi graczami.

Już od nadchodzącej niedzieli gracz ten 
będzie uczestniczył z drużyną rezerw w me
czach o Puchar Tellier de Poncheville.

Lewandowski stara się obecnie podciągnąć 
fizycznie, by już w najbliższym czasie wy
stąpić w barwach pierwszej drużyny.

Przewiduje się, że o ile nic nieprzewidzia
nego nie zajdzie, że Lewandowski wystąpi w 
pierwsT>Tn zespole Racingu pod koniec listo
pada. kierownictwo drużyny liczy, że z wej
ściem jego do drużyny A, zespół odzyska 
»wą równowagę i będzie wznosił się wzwyż. 

go, coś godnego imienia Polaka-Kato- 
lika.

I porównując niedzielną uroczystość 
ze wszystkimi poprzednimi, musimy 
stwierdzić, że na tle ich, dzień poświę
cenia obrazu Matki Boskiej Często
chowskiej i zawieszenia go w kościół
ku Polonii z Amiens, był najpiękniej
szym.

W tym dniu Polacy tworzyli jedną 
grupę, nie było odcieni, wszyscy byli 
tylko Polakami-Katolikami, dla któ
rych wodzem był Chrystus Król a o- 
piekunką Jasnogórska Pani.

Uroczystość zakończyła się nabożeń
stwem popołudniowym z wystawie
niem Najświętszego Sakramentu i ofia
rowaniem się Polonii z Amiens Naj
świętszemu Sercu Jezusa.

Jeden z członków KSMP
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Zagadkowa śmierć robotnika włoskiego 
spod Arras

ARRAS. — Pod jednym ze stogów przy 
szos’e z Henin-Lićtard do Saint Nicolas-lez- 
Arras, znaleziono bez życia włoskiego robo
tnika cegielnianego, Wilhelma Billia z Mont 
Saint-Eloi.

Badania wykazały, że robotnik zmarł na 
poparzenie ciała. To poparzenie nastąpiło w 
zagadkowych okolicznościach, gdyż robotnik 
ani nie uległ wpadkowi przy pracy, ani też 
nie poparzył się w domu. Włoch, który przed 
kilku dniami zdradzał objawy choroby umy
słowej, umieszczony w poniedziałek w szpi
talu w* Arras, zbiegł z niego godzinę po przy
jęciu. Nie wrócił wówczas jednak do domu, 
lecz ukrył się w okolicy. Przypuszcza się, że 
poparzenia te zostały spowodowane prądem 
elektrycznym, jednak gdzie i kiedy, oto 
sprawa, która pozostaje do wyjaśnienia.

Nowy rozkład jazdy autobusów „Citroen” na linii Lille — l^>ns — Bruay
LILLE • • 6.30 7.30 8.30 9.30 10.30 12.30 13.30 14.30 15.30 16.30 17.30 18.45
Seclin . . . 6.50 7.50 8.50 9.50 10.50 12.50 13.50 14.50 15.50 16.50 17.50 19.05
Camphin . . * A • 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 13.00 14.00 15.00 16.00 17.00 18.00 19.15
Carvin . . 7.05 8.05 9.05 10.05 11.05 13.05 14.05 15.05 16.05 17.05 18.05 19.20
Pont Maudit 7.15 8.15 9.15 10.15 11.15 13.15 14.15 15.15 16.15 17.15 18.15 19.30
Annay . . 7.20 8.20 9.20 10.20 11.20 13.20 14.20 15.20 16.20 17.20 18.20 1935
LENS . . . Przyjazd 7.30 8.30 9.30 10.30 11.30 13.30 14.30 15.30 16.30 17.30 18.30 19.45

Odjazd 7.35 8.35 9.35 10.35 11.35 13.35 14.35 15.35 16.35 17.35 18.35 19.50
Loos-en-Gohelle . . . . 7.45 8.45 9.45 10.45 11.45 13.45 14.45 15.45 16.45 17.45 18.45 20.00
Bullv . . . 7.55 8.55 9.55 10.55 11.55 13.55 14.55 15.55 16.55 17.55 18.55 20.10
Sains-en-Gohelle . , . . 8.00 9.00 10.00 11.00 12.00 14.00 15.00 16.00 17.00 18.00 19.00 20.15
Hersin-Coupigny . . « . 8.10 9.10 10.10 11.10 12.10 14.10 15.10 16.10 17.10 18.10 19.10 20.25
Barlin . . 8.15 9.15 10.15 11.15 12.15 14.15 15.15 16.15 17.15 18.15 19.15 20.30
Haillicourt . 8.25 9.25 10.25 11.25 12.25 14.25 15.25 16.25 17.25 18.25 19.25 20.40
BRUAY . . e • e • • 8.35 9.35 10.35 11.35 12.35 14.35 15.35 16.35 17.35 18.35 19.35 20.50

BRUAY . . 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 13.00 14.00 15.00 16.00 * 17.00 18.00 19.00
Haillicourt . 7.10 8.10 9.10 10.10 11.10 13.10 14.10 15.10 16.10 17.10 18.10 19.10
Barlin . . . _ * a a 7.20 8.20 9.20 10.20 11.20 13.20 14.20 15.20 16.20 17.20 18.20 19.20
Hersin-Coupigny . . . . 7.25 8.25 9.25 10.25 11.25 13.25 14.25 15.25 16.25 17.25 18.25 19.25
Sains-en-Gohelle . . . . 7.35 8.35 9.35 10.35 11.35 13.35 14.35 15.35 16.35 17.35 18.35 19.35
Bullv . . . 7.40 8.40 9.40 10.40 11.40 13.40 14.40 15.40 16.40 17.40 18.40 19.40
Loos-en-Gohelle . . . . 7.50 8.50 9.50 10.50 11.50 13.50 14.50 15.50 16.50 17.50 18.50 19.50
LENS . . . . Przyjazd 8.00 9.00 10.00 11.00 12.00 14.00 15.00 16.00 17.00 18.00 19.00 20.00

Odjazd 8.05 9.05 10.05 11.05 12.05 14.05 15.05 16.15 17.05 18.05 19.05 20.05
Annay . . 8.15 9.15 10.15 11.15 12.15 14.15 15.15 16.25 17.15 18.15 19.15 20.15
Pont-Maudit 8.20 9.20 10.20 11.20 12.20 14.20 15.20 16.30 17.20 18.20 19.20 20.20
Carvin . . 8.30 9.30 10.30 11.30 12.30 14.30 15.30 16.40 17.30 18.30 19.30 20.30
Camphin . 8.35 9.35 10.35 11.35 12.35 14.35 15.35 16.45 17.35 18.35 19.35 20.35
Seclin . , , 8.45 9.45 10.45 11.45 12.45 14.45 15.45 16.55 17.45 18.45 19.45 20.45
LILLE . « • e • • e 9.05 10.05 11.05 12.05 13.05 15.05 16.05 17.15 18.05 19.05 20.05 21.05

LISTOPAD
Od tygodni już deszcze ciekły 
Postrącały z krzaków jagody 
Stoją obce dla domów ciepłych 
Mokrym wiatrem wezbrane ogrody.

Niskie pola, zagony grząskie, 
Błyśnie liść i rozpłynie się w ziemi; 
Bure trawy i bure zające, 
Czarne ptaki i chmury nad nimi.

Miękka ścieżka stopy nie toesprze 
A wzrok lasy na przestrzał przeleci 
Zapach łąki nie wiąże powietrza;

Tak zatarły się wschody — zachody 
Jakby dzień był najpierwszy na świecie 
Zanim woda odstała od wody.

Horodyska Krystyna

Truskawki w Sallaumines w październiku
Panu Strzemżalskiemu, znanemu działa

czowi na terenie Sallaumines, owocują tru
skawki.

Jest to bardzo rzadki wypadek, by tru
skawki w tym okresie owocowały, zwłaszcza 
w klimacie chłodnym pó* 1 nocnej Francji. 
Krzewy te kwitły we wrześniu.

I1U/APA PUHD7V I Dr- H- LTZISSKI — 46, Rue 
Unnlln bnUIłŁl ! Gambetta, LENS, przyjmuje 
chorych codziennie, ale tylko po południu, od go
dziny 14 do 17, za wyjątkiem poniedziałku, soboty
i świąt. Chorych na serce tylko na „rendezvous".

P.K.S. Auchel czy Olimpia Divion?
żąeym sezonie mistrzowskim, gdyż stawka bę
dzie pierwsze miejsce po ukończeniu pierwszej 
serii rozgrywek. P.K.S. jest dotychczas o jeden 
punkt lepiej wyposażony, w razie gdyby jednak 
w niedzielę przegrał, przewaga ta przejdzie na 
korzyść Olimpii. P.K.S. dotychczas jeszcze nie 
przegrał spotkania. Jego dorobek punktowy na
gromadził się z czterech zwycięstw i dwóch wy
ników nierozstrzygniętych. Olimpia wprawdzie 
na włeenym boisku też jeszcze nie przegrała, lecz 
jej jedyny dotychczasowy wyjazd do Polonii Ma- 
zingarbe zakończył się porażką. Logicznie wyśląe, 
trzebaby P.K.S. wyznaczyć jako zwyciężcę tego 
spotkania. Lecz nie trzeba zapomnieć, że w ubie
głym sezonie o tym samym czasie, zupełnie ta 
sama walka rozgrywała się o prymat w P.Z. 
P.N.-ie. Obie drużyny nie przegrały jeszcze meczu. 
Oczekiwany z wielkiem napięciem mecz na boisku 
w Auchel zakończył się wysokiem zwycięstwem 
4—0 na korzyść Olimpii, która też zdobyła mi
strzostwo pierwszej serii. Dopiero w drugiej serii 
P.K.S. zdołał prześcignąć Olimpię ażeby defini
tywnie zdobyć tytuł mistrza. Walka, śledzona 
przez zwolenników obu stron, będzie więc bar
dzo ciekawa. Faworytem spotkania jest P.K.S. 
lecz niespodzianka, tak samo jak w ubiegłym ro
ku, jejt możliwa. Sędzia z Calonne-Ricouart.

Rapid Lens — Fortuna Bethune
Obie drużyny są w równym położeniu i grają 

ze zmiennym szczęściem. Nie wygrały jeszcze na 
obcym terenie. Rapid może pochwalić się jednym 
zwycięstwem nad Dianą Lievin i jednym wynikiem 
nierozstrzygniętym z Olimpią na jej boisku w 
Divion. Fortuna swoje trzy punkty zdobyła na 
własnym boisku zwycięstwem nad Wisłą Hersin- 
Coupigny 1 remisem z P.K.Sem Auchel. Obie dru
żyny umiały więc pretendentów do tronu mistrzow
skiego w szachu utrzymać, co doskonale świadczy 
o ich zdolnościach. Fortuna zajmuje obecnie szó
ste a Rapid siódme miejsce w tabeli. Drużyna zwy
cięska może podskoczyć aż na czwarte miejsce. 
Jeżeli Rapid stanie w komplecie do gry, to po
winien zwyciężyć. W ubiegłym sezonie Fortuna 
wygrała dwukrotnie 2—1 i G—3. Kędzia z Mazin- 
garbe.

Diana Lievin — Wisła Hersin-Coupigny
Ostatnie wyczyny obu drużyn przemawiają za 

zwycięstwem Wisły, która przecież umiała zwy
ciężyć Ocean w Calonne-Ricouart i zmusić mi
strza P.K.S. do podziału punktowego na jego 
boisku w Auchel. Jedynym sukcesem dotychcza
sowym Diany jest skromne zwycięstwo nad For
tuną Bethune. Może jednak już teraz kierownicy 
Diany wezmą się do dzieła, wzmocnią drużynę i 
postawią ją znów w szereg ęlity polskiego pilkar- 
stwa na emigracji. Sędzia z Lens.

Początek wszystkich meczów o godzinie 15-ej.
A. MRUS.

• Uwaga Rodacy! —
Już od 20-tu lat znany fachowiec w całej 
okolicy S. WAKS posiada do Waszej dyspo

zycji w swym magazynie

FABRIQUE DE VETEMENTS PARISIENS 
Sallaumines (obok bariery) Sallaumines 

wspaniały wybór :
UBRAS — PŁASZCZY’ męskich i damskich — 
FUTER — KANADYJEK (Canadiennes) itd. 

w najlepszej jakości i po niskich cenach.
Itjr Ułatwienia w płaceniu TJ1 
Z dalszych okolic — napiszcle list, 

-------- a odwiedzimy Was --------  
Magazyn otwarty codziennie, 

a w niedziele od godz. 9-ej do 13-ej

Marcelina Lequeux, która pchnęła 
. przyjaciela na drogę zabójstwa, 

staje wraz z nim przed sędem
REIMS. — W dniu 3 i 4 listopada staną 

przed sądem przysięgłych departamentu 
Marne, Marcelina Lequeux i jej o 13 lat 
młodszy przyjaciel Marceli Colard. Wymie
niona para jest oskarżona o zabójstwo i po
moc przy zabójstwie. Sprawa, za którą bę
dą odpowiadać przedstawiała się następu
jąco:

W dniu 30 października 1950 roku znale
ziono na szosie w Juvigny (Marne) zwłoki 
rządcy fermy p. Alberta Lequeux. Po bliż
szym przyjrzeniu się zwłokom, ich ułożeniu, 
można było stwierdzić, że chodziło komuś o 
upozorowanie nieszczęśliwego wypadku, gdy 
w istocie popełnione zostało zabójstwo.

Te przypuszczenia potwierdziła sekcja 
złok, która wykazała, że rządca został udu
szony. Przez kogo i w jakim celu ?... Oto za- 
gadn’enia. które należało wyjaśnić, a którą 
to sprawą zajęła się miejscowa żandarmeria.

Rządca, jak stwierdzono, nie miał nieprzy
jaciół pośród robotników. O ile był on bar
dzo cieniony, o tyle postępowanie jego żony 
pozostawiało do życzenia. Ta, licząca 32 lata, 
zakochała się na zabój w 19-letnim robot li
ku fermy Marcel'm Collard, i utrzymywała 
z nim kontakt. Ten nawet nie ustał, gdy mło
dzieniec poszedł do wojska. Kochankowie 
spotykali się w Epernay, gdzie pewnego dnia 
rządca przychwycił swą żonę gdy szła pod 
ramię z żołnierzem. Sprawa skończyła się 
na wymierzeniu dwóch policzków młodzień
cowi, który po odbyciu służby powrócił do 
wioski i nadal pracował pod rozkazami Le- 
queuxa.

Marcelina miała jednak szalony wpływ na 
młodzieńca, i gdy ten podjął na nowo pracę 
na fermie, spotykała się z nim. Pewnego 
wieczoru, gdy mąż ostro skrytykował; jej za
chowanie, doszło między nią a mężem do 
kłótni. I wszystko było by się może na wy
mianie słów zakończyło, gdyby na scenę 
małżeńską nie nadszedł Collard.

Między mężczyznami doszło do pojedynku 
słownego, który zakończył się powaleniem 
Lequeuxa na ziemię i uduszeniem go przez 
Collarda.

Niewiasta twierdzi, że nie była obecna 
przy tym, Collard natomiast stwierdza, że 
działał pod wpływem kobiety. Ta twierdzi, że 
nie namawiała przyjaciela do zabójstwa mę
ża i jeśli on go zabił, to z własnej woli.

Rozprawa wobec wielkiej rozbieżności zdań 
między oskarżonymi, zapowiada się jako bar
dzo burzliwa.

Niebezpieczna szajka młodych włamywaczy 
została aresztowana w Paryżu

PARYŻ. — Policjanci patrolujący nocą w 
dzielnicy Epinettes, zatrzymali na jednej z 
ulic 17-letnlego D.G..., gdy jechał na skra
dzionym rowerze. Młodzieniec przeprowadzo
ny do komisariatu policji przyznał się w 
przesłuchaniu do szeregu włamań i kradzie
ży popełnionych w Puteaux i Suresnes.

W wyprawach nie był sam. Miał wspólni
ków’, tak jak on, niepełnoletnich. Ci zostali 
odszukani, po czym po przesłuchaniu ich i 
spisaniu protokułu, w więzieniu zamknięto 
D. G. oraz Jakuba Denela, pozostałych zaś 
pozostawiono na wolności prowizorycznej.

Niebezpieczny bandyta został wydany 
przez Belgię Francji

MAUBEUGE. — Inspektorowie policji 
śledczej z Feignłes przejęli na dworcu mię
dzynarodowym W’ Aulnoy-Quevy z rąk poli
cji belgijskiej, Henryka Pawła Chantrelle, 
urodzonego 5 grudnia 1918 roku w Jumel 
(Somme), a zamieszkanego przed ucieczką do 
Belgii, w mieście Montpellier. *

Chantrelle należał do szajki niebezpieczne
go gangstera „Pierrot le Fou”. Bandyta, 
który brał; udział w rozboju, włamaniach, 
był skazany przez sąd przysięgłych departa
mentu Herault. na dożywotnie ciężkie roboty.

Pięcioro dzieci w ciągu 23 miesięcy
LA ROCHELLE. — Jedna z redzin w La- 

Rochelle osiągnęła niezwykły rekord. Mał
żonkom tym urodziło się w ciągu 23 miesię
cy pięcioro dzieci, z których czworo żyje.

Ojciec dzieci, p. Roquier, liczy 28 lat i jest 
pracownikiem w farbiarni. Matka maleństw 
liczy 24 lata. Za pierwszym razem, w dniu 
38 listopada 1950 roku, porodziła trojaczki, 
z których jedno zmarło. W dniu 8 paździer
nika 1951 roku urodziło się czwarte dziecko, 
a przed kilku dniami 5-tc.

W Melun aresztowano 
niebezpiecznego osobnika

MELUN. — Kilku inspektorów policji 
kryminalnej z Melun aresztowało 17-letnie- 
go Franciszka A... zb'eglego z domu po- 
prawczego w departamencie Isere. Za Fran
ciszkiem A... były rozesłane listy gończe. 
Był in poszukiwany przez sąd w Grenoble za 
napad i zamach na życie pewnej starszej 
niewiasty.

Franciszek A..., który do Melun przyjechał 
systemem „auto-stop”, nie stawił policjantom 
żadnego oporu przy aresztowaniu.

Uwaga rodacy i rodaczki z Lyonu 
i okolicy

Kółko żywego Różańca wraz z siostrą Ma
rią Ludw.ką zaprasza wszystkich bardzo u- 
przejmie na wentę-kiermasz, który odbędzie 
się w sobotę 8-go i niedzielę 9-go listopada 
w lokalu sióstr Szarytek 84, Quai Pverre 
Seize, Lyon.

Będzie można nabyć piękne rzeczy wyko
nane przez członkinie Tow. oraz inne arty
kuły jak: naczynia, zabawki, produkty spo
żywcze, łakocie po bardzo niskiej cen.e. Bu
fet. Loteria.

Zmarl, rozbiwszy sobie czaszkę 
przy uderzeniu o nagrobek 

LIMOGES. — P. Ludwik Mitout, kołodziej 
z Sauviat (Haute Vienne), przeprowadzał na
prawy przy grobowcu rodzinnym. Przy pra
cy tej upadł i głową uderzył o nagrobek, 
W uderzeniu tym rozbił sobie czaszkę, nastą
pił wylew krwi... i zgon.

Nowość w Bruay !...
Wśród ludności miasta Bruay rozchodzą się 

ostatnio różne pogłoski. Tematem ich jest Wielki 
Magazyn naszego miasta, który obecnie jest w 
stadium całkowitej transformacji i zatrudnia 
znaczną ilość robotników różnych zawodów... 
Wszyscy zdają się wiedzieć, o co się rozchodzi... 
a w rezultacie — nikt o niczym nie wie

Aby się przysłużyć naszym Czytelnikom, posta
raliśmy się zebrać na miejscu kilka informacji: 
chodzi mianowicie o to, że już wkrótce Magazyn 
ten zostanie ponownie otwarty, a w nim nowy 
oddział ciekawych rzeczy, między innymi: nigdy 
nie widziany dział przyborów dla ..majsterklop- 
ków”.;.

Wszystkie części z dziedziny elektryki, dział że
lazny i przyborów kuchennych, narzędzi, przy
rządów stolarskich, przyrządów malarskich, wy
robów z drzewa i deski wszystkich rozmiarów Itd... 
Wszystko po cenach sensacyjnych!...

Prosimy naszych Czytelników śledzić uważnie 
nasze następne wydania, w których będą dalsze 
szczegóły... Na razie nic więcej zdradzić nie mo
żemy.

Otwarcie Magazynu nastąpi prawdopodobnie za 
10 dni.

W Nilvange samochód najechał starca, 
w Freyming przejechał kobietę

METZ. — Dwa nieszczęśliwe wypadki za
notowano ostatnio pod Metz. Jeden z nich 
wydarzył się w Nilvange, drugi w Freyming.

W Nilvange padł ofiarą 72-letni p. Lam
pert. Najechał go automobilista Weill z 
Strassburga. Starzec ma złamaną nogę. Po
gotowie ratunkowe umieściło go w szpitalu.

W Freyming automobilista p. Mueller z 
Merlebach, przejechał 67-letnlą panią Koehl. 
Niewiasta została zabita.

Komunikaty K. T. M.
LA SAULE. — Na dzień 9 listopada 1952 roku 

Komitet Tow. Katolickich z La Saule zwołuje 
zebranie rodzicielskie w sali kopalnianej w La 
Saule o godz. 14.30. Celem tego zebrania będzie 
rozstrzygnięcie sprawy szkolnej. Rodzice zaintere
sowani tą sprawą winni wszyscy przybyć.

Zarząd Kom. Tow. Miejsc, z La Sanie.

KSMP
BRUAY 7-ka. — K.S.M.P. ż. Bruay odbędzie swe 

zebranie w niedzielę 2 listopada ,o godz. 2.30 w 
sali przy kaplicy polskiej. O liczne i punktualne 
przybycie prosi Zarząd.

Młodzież niezorganizowana mile widziana.

Drodzy bracia Rodacy!
Dwutygcdniowe Misje święte dla Was za

mieszkałych w Leforcst rozpoczną się w nie
dzielę dnia 7 grjdnia i będą trwa>y do nie- 
dzie.i dnia 21 grudnia br. Pierwszą ich za
powiedź usłyszeliście już przeszło pół roku 
temu, i odtąd nie przestaliśmy przygotowy
wać się na nie przez modlitwę, ducha umar
twienia i pokuty. Bo też Misje święte są cza
sem wyjątkowego działania łaski Bożej na 
dusze ludzkie, dlatego to tymbardziej trzeba 
na nie się przygotować.

Szczegółowy ich program zostanie Wam 
podany do wiadomości osobnymi ulotkami. 
W niniejszym komunikacie pragniemy za
znajomić Was z ich ramowym przebiegiem, 
prosząc przede wszystkim, byście przygoto
wali na to działanie misyjnej łaski Bożej 
Wasze ca.łe rodziny, gdyż głównym celem 
tej Misji świętej jest odrodzenie i wzmocnie
nie polskiej i katolickiej rodziny na emigra
cji w duchu Chrystusowej prawdy.

W czwartek, dnia 4 grudnia — w uroczys
tość św. Barbary, niebieskiej Patronki, gór
ników zostanie odprawiona uroczysta Msza 
święta na intencję wszystkich polskich gór
ników z Leforest.

PANS!... We własnym interesie niech Pani, przed zakupem, poinformuje
i przekona się na wystawie „SALON 
w stoisku Nr. 353-355 firmy

Radzimy zobaczyć w szczególności DE D,E™CH 1 Bu,,c* sm-son 
nasz PIEC Kuchenny na węgiel i gaz za cenę 56.100 fr. oraz nasz PIEC do ogrze
wania o stałym ogniu za 12.500 fr. „MOVI" — poleca także swoje lodówki 

„BLIZZARD" i „SICFER 65"
(Wyłączny przedstawiciel na Nord i Pas-de-Calais) 
Wszystkie nasze artykuły są gwarantowane na rachunku
Bezpłatna dostawa do domu i w czasie gy q / 
trwania WYSTAWY, zniżki O / O

Wszystkie wymienione modele są wystawione i do nabycia także w firmie:
LliLLE-EH/13JFF4GE 59'Rue de Wazemmes, 59 — lille1 JT r a WW1I ■!« (rog j^ue Artois — Tramw. V. L. _  Teł.: 473-98)

KUSHITHE 
NAJLEP/ZA 

HEtóAlA OYJSKA
3 Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre

sować: „Narodowiec** LENS < P.-de-C.).
C Na odpowiedź łub na przekazanie zgło

szeń na ogłoszenia, które okazały ai« pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać opróci 
n»lres 11, podany numer ogłoszenia.

■■ Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada ggg

Chcesz mieć POWODZENIE
U PANIEN, musisz mieć 
UBRANIE od ... .

Chcesz sie ZENIC, to tylko 
w ubraniu czarnym od .

Chcesz. być SPORTOWI EM 
musisz mieć obranie spor 
lawę tylko od ... .

Chcesz aby żona była ładnie 
ubrana, to tylko zamów 
kostiuniek u . . . .

Chcesz mieć LBRANIE de 
bre i tanie, to tylko u .

N
O
W 
A
A

Masa towar w domu, lo Ci e niego 
wykona pierwszorzędne UBRANIE

Witold NOWAK
•it, r. Voltaire, BILLY-MONTIGNY (P.-de-C.)

Jakość gwarancja dokładności

Ankier 17 kamieni 
wodoszczelny 
o świecącej tarczy 
anty magnetyczny 
nie wrażliwy na wstrząsy 
sekundnik w łrodki)

Pasek i luksusowej 

Chromowany 
5.9<S Ir.

Pozłocony 
6.550 Ir.

Wysyłka 
za zaliczeniem pocztowym 
lub po otrzymaniu przekazu 
pieniężnego przy zamówieniu 
Wymiana możliwa 
ŚWIADECTWO GWARANCJI

Wspaniały 

PODAREK 
dla każdego kupującego 

2 zegarki

Ankier 
15 kamieni 

Model „Louis XV” 
anty magnetyczny
nietłukące się 
szkło wypukłe 

Pozłocony - 10 .■icreai* 
Posek z luksusowej ikiry 

5 650 Ir.

Katalog bezpłatny .'>4 P. na żądanie w firmie

Montres LORYS Besancon

——i MUZYKA ।

Firma Abel Legrand
22, rue des Escaliers, BRUAY (P. de-C.)

— Telefon: 140 — 
Wielki wybór 

AKORDEONÓW i BANDONI1 
„HOHNER" — „SCANDALU" 

„Sepl. SOPRANI" — MAUGEIN" 
Wszelkie instrumenty muzyczne 

„SELMER" — „BUFFET CRAMPON" 
„COUESNON" —„PIERRET" itd. itd. 
Katalog bezpłatny -....... Udziela się kredytu

Teatr - Śpiew - Muzyka
Komunikat Zw. Polskich Kół. śpiew.
Przypomina się wszystkim pp. dyrygen

tom poszczególnych kół, że związkowa kon
ferencja dyrygentów odbędzie się w dniu 11 
listopada o godzinie 10 rano w lokalu p. 
Zołnierkiewicza w Lens. Uprasza się o punk
tualne przybycie.

Na oświatę dotychczas złożyły następują
ce koła:

„Chopin" Pecquencourt, 3.000 fr.; „Chór 
Nowowiejski" Ostricourt, 1.600 fr.; „Harfa" 
Escaillon, 1.200 fr.; „Wanda" Noeux-les-Mi- 
nes, 1.160 fr.; „Harfa" Escaudain, 1.000 fr.; 
„Moniuszko" Noyelles-sous-Lens, 2*żOOO fr.; 
„Koticiuszlko” Houdain, 1 000 fr.

Razem: 10.960 fr.
Pieniądze przekazano do Kongresu Polonii 

Francuskiej. Wydział Związku.

Niedziela, dnia 7 grudnia o godz. 9.20 — 
Msza święta i rozpoczęcie Misji świętej. O 
godz. 11.30 będzie druga Msza św. O godz. 
4 po południu misyjna nauka i nabożeństwo.

W dni robocze tygodnia codziennie:
rano o godz. 9 Msza św. j krótka nauka;
wieczorem od godz. 6 do 7.30 nauka misyj

na i nabożeństwo.
Misyjne „godziny święte", konferencje tyl

ko dla niewiast, misyjne zebrania rodzinne 
itd, będą podane do Waszej wiadomości osob
nym komunikatem, zarówno w codziennej 
prasie polskiej jak przede wszystkim osob
nymi ulotkami, które znajdą się w każdym 
demu polskim i katolickim.

Tymczasem prosimy Was wszystkich, dro
dzy bracia Rodacy, o jak najgorliwsze przy
gotowanie się na te święte dni przez ducha 
gorliwej modlitwy, umartwienia i pokuty, 
gdyż jak zapewnia nas sam Bóg: ,,w złośli
wą przewrotną wolę i w ciało poddane grze
chom nie wstąpi mądrość Boża".

Ks. Fr. JAGŁA, duszpasterz,
Ks. P. MICZKO, orni misjonarz.

DU CONFORT MENAGER” o cenach i wyborze

Mo vi
PIECE KUCHENNE 

na węgiel, węgiel i gaz 
lub o slalym ogniu

PIECE GAZOWE 
z możliwością gotowania i pieczenia 

o 2 i 3 ogniskach, oraz cała gama

PIECYr do ogrzewania 
o stałym ogniu, marki

FAURE — PERMANENT — CINEY

►robne ogłoszeni

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr->

Wytwórnia wędlin, Ets L. BOUDIN a FOUCAR- 
MONT (Seine Inf.) poszukuje kwalifikowanych 
ROBOTNIKÓW. Poważne referencje wymagane. 
Pisać lub telefonować: Ets. L. BOUDIN ń FOU- 
CARMONT (Seine Inf.) . Tel. 43.

Potrzebna SŁUŻĄCA KUCHARKA. Poważne 
referencje, wymagane. Pisać lub zgłaszać się ero 
południa, do: CUVELIER. 90. Bid Clemenceau, 
M ARCQ-er®BAROEUL (Tramw. Mongy, przysta
nek: Dćpot).

SŁUŻĄCA do wszelk. pracy dom. (od lat 25 do 
40) potrzebna na przedmieście Paryża. Całkowite 
utrzymanie. Zglaszczać się lub pisać: Maison 
GALAZKA. 125, Rue d'Aboukir, PARIS (12°). 
________ __________________________ (2389)

Potrzebna SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domo
wej. Zgłosz. do: KUPCZYK Stanisław, 71, Rue 
Roger Salengro, BRUAY-en-ARTOIS (naprzeciw 
Parku). (2390)

SŁUŻĄCA, znająca się na kuchni, potrzebna do 
wszelkiej pracy domowej. Zgłosz. do: Mme BRAMS 
Sklep konfekcji damskiej, 11, Rue de la Gaitć 
PARIS (14°). (2391)

Kupiec poszukuje SŁUŻĄCEJ (mówiącej po 
francusku) do wszelkiej pracy domowej. Zgłosz. 
do: C.A.M., 2, Rue d'Alsace, MAISONS-LAFITTE 
(Seine-et-Oise). (2392)

Porziłdny ROBOTNIK, Polak, od lat 40 do 50, 
potrzebny do 'wszelkiej pracy na fermie i prowa
dzenia 2 koni, u rodziny polskiej. Dobre świa
dectwa wymagane. Całkowite utrzymanie. Płaca 
taryfowa. Zgłosz. do: Pierre KOSMALA h Rivteres 
par GAILLAC (Tarn). (2393)

Potrzebna SŁUŻĄCA do wszelkiej pracy domo
wej u lekarki-dentystki. Zgłosić się lub pisać: 
Mme PEISIK, 45. Rue Fgb St-Martin, PARIS (10°) 

• (2394)

Różne 500 Ir.
tza ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy- 
za każdy dalszy wiersz dolicza si« 1QQ fr.|

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach ślubów, naturallzacjl, metryk, rozwo
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur it<r.

Expert — Traducteur Jure

M. JAROSZYK, 59,Paris 12'
PIERZE - PUCH - WSYPY - PŁATNA
Gatunek gwarant. 1.60 szerok. - Towary na ubrania 

-- Na żądanie wysyłam próbki -----------

Ali O V If I Kue *,eanne Maiłlotte, 12M II II I Ił ft 1 A MADELEINE (Nord)
. II V U I II(Tel. Lille 560-23) -

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
Biura Podróży „EXPRESS"

LILLE: 4, Rue des Ponts de Comlnes - Tel. 502.Uó 
BILLY-MONTIGNY: 127, Rue Nationale . Tel. 25 
OIGNIES : 102, Rue Pasteur, 102 _  Tel. 64
BRUAY-en-ARTOIS: 35, Rue ( h. Marlard - Tel. 234 
BULLY-les-MINES: 6, Place Victor Hugo - Tel. 56 

organizują specjalne podróże urlopowe do
NIEMIEC, ANGLII, SZWAJCARII, BELGII, 
——— HOLANDII i do innych krajów —

Wyrabianie wszystkich dokumentów podróżnych 
1 formalności wizowych.

Bilety kolejowe francuskie i międzynarodowe 
oraz karty lotnicze i morskie.

Bliższe informacje udzielają B.P. „EXPRESS" 
osobiście lub listownie, załączając znaczki na 
odpowiedź.

Imprimerip M. Kw«n»howski — Lens
Travaux exćcutćs par des ouvriers 

iijwej^Kń—4 syndlauós Travallleurs du Livre
■ i,, G»rant Lónn GARSTKA - LENS

Redakcja rękopisów nie zwraoa


